
PRZEMYSŁ CHEMICZNY
ORGAN STOWARZYSZENIA INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

W POLSCE

ROK (30) VII LUTY 1951 Nr 2

Wielkie problemy*)
W. Św ięioslaW ski

Przeżyw ana obecnie epoka rozw oju gospo­
darczego i przem ysłowego w Zw iązku Radziec­
kim  i w Państw ach D em okracji Ludowej może 
być scharakteryzow ana jako rozw ijająca się pod 
hasłem  rozw iązyw ania w ielkich problem ów, 
k tórych  staw ianie w ustro jach  kapitalistycz­
nych było by nie do pom yślenia. Podziwiam y 
więc gigantyczne przedsięw zięcia Zw iązku Ra­
dzieckiego związane czy to ze zm ianą k lim atu  
całych obszarów k raju , czy też z w ielokrotnym  
powiększeniem  urodzajności gleby, czy też 
wreszcie z budow ą w ielkich kom binatów , tw o­
rzących ze sobą system  sprzężonych w ytw órni. 
Stoim y rów nież i m y przed w ykonaniem  w iel­
kiego problem u przem ysłowego, stanow iącego 
podstaw ę w ykonania p lanu sześcioletniego, po­
dziw iam y ogrom  osiągnięć i prac już w ykona­
nych przy odbudowie W arszawy. W tym  potoku 
wielkich zdarzeń i w ielkich posunięć gospodar- 
czo-przem ysłowych nie należy lekceważyć in ­
nych w ielkich problem ów, zwłaszcza tych, 
k tóre związane są z m asowym  przysposobie­
niem  fachowców najlepiej przygotow anych do 
pełnienia odpowiedzialnej roli w  rozw oju gos­
podarczym, ku ltu ra lnym  i przem ysłow ym  Pol­
ski. Problem  ten , jeżeli chodzi o uczelnie w yż­
sze, może być rów nież nazw any w ielkim  pro­
blem em  należytego zorganizow ania pracy  w  ol­
brzym iej fabryce mózgów.

*) Niedawno odbył się przedkongresowy Zjazd F i- 
zyko-Chemików Polskich. Podajemy tu streszczenie 
jednego z referatów w  nadziei, że wzbudzi zainte­
resowanie wśród „czytelników“ Przemysłu Chemicz­
nego.

Dość jes t przypom nieć sobie s tan  uczelni na­
szych w r. 1945, a  n aw e t jeszcze w  latach  1946 
i 1947, gdy jednocześnie wypadało walczyć 
z w ielkim  brakiem  ludzi, pomieszczeń, pracow ­
ni, książek, ap ara tu ry  i  na jprym ityw niejszych  
urządzeń laboratoryjnych, aby stw ierdzić ol­
brzym i postęp dokonany w  tak  k ró tk im  czasie.

Jeszcze w iększych osiągnięć dokonały władze 
w dziedzinie roztoczenia opieki nad młodzieżą. 
Przez uw ielokrotnienie liczby stypendiów  oraz 
wprow adzenie rygorów , doprowadzono do 
znacznej in tensyfikacji postępów  w  nauce. P ro ­
fesorowie w ykładają  obecnie w  przepełnionych 
audytoriach, a ad junkci i  asystenci m uszą w y tę­
żać w szystkie swe siły, aby sprostać p racy  n au ­
czania w  laboratoriach i salach sem inaryjnych. 
Liczba kończących w zrosła pokaźnie i nadal 
w zrastać będzie szybko. Wobec powyższego s ta ­
nu rzeczy, zaznaczy się w krótce bardzo znaczny 
dopływ fachowców do fab ryk  i w ytw órn i oraz 
do innych  placówek, tak  czy inaczej związa­
nych z rozw ojem  gospodarczym  lub  przem ysło­
wym  k ra ju . Jedno więc z podstaw ow ych zagad­
nień szkół wyższych w zględem  rodzim ego p rze­
m ysłu zostanie spełnione. Jednakże oprócz tego 
fak t znacznego dopływ u absolw entów  szkół 
wyższych do przem ysłu  pow inien być należycie 
w yzyskany przez profesorów  i  docentów szkół 
wyższych, jak  też przedstaw icieli kierow nictw a 
w ytw órni i fabryk. Należy stw orzyć poprzez 
absolw entów b lisk i kon tak t przem ysłu z nauką. 
Przede w szystkim  więc należy stw orzyć ram y 
organizacyjne um ożliw iające kończącym  szkoły 
wyższe u trzym yw anie  dalszego kon tak tu  ze
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szkołą. Pomocą w tym  względzie w inny być 
działające dziś organizacje studenckie.

U trzym yw anie bliskiego kon tak tu  absolw en­
tów ze szkołą m acierzystą przyniesie n ie tylko 
korzyść absolwentowi, ale dopomoże rów nież w 
naw iązaniu bezpośredniej łączności p rofesury  
z kierow nikam i fab ryk  i w ytw órni. Tą drogą 
mogą być rozw iązyw ane zagadnienia in te resu ­
jące bezpośrednio przem ysł, mogą być organi­
zowane posiedzenia w spólne z racjonalizato­
ram i, a więc naw iązana bezpośrednia więź nau ­
ki z techniką.

Nauczanie młodzieży akadem ickiej i u trzy ­
m yw anie bliskiego kon tak tu  z tym i, którzy 
szkołę już ukończyli, są to dw a różne sposoby 
realizacji jednego zagadnienia —  służenia roz­
wojowi przem ysłu.

D rugim ' z kolei, n ie m niej w ażnym  proble­
mem, którego realizacja zależy niem al całkowi­
cie od pracy profesorów i docentów, jest kształ­
cenie pracow ników  naukow ych i przysposobia- 
nie ich do sam odzielnej pracy badawczej. Nie­
docenianie znaczenia tej pracy dydaktycznej 
profesora odbić się może nadzwyczaj ujem nie 
na dalszym  rozw oju nauki, szkół akadem ickich 
oraz na dalszym  rozw oju przem ysłu. Każda 
chwila spędzona przez profesora na rozmowie 
ze sw ym  uczniem, m ającym  zostać pracow ni­
kiem naukow ym , w yw iera swój w pływ  na dal­
sze kształtow anie się nie ty lko  m yśli twórczej 
ucznia, ale także na pogłębianie w nim  zrozu­
m ienia istoty i znaczenia pracy badawczej, poz­
nania m echanizm u tw orzenia i w arunków , w  
jakich praca tw órcza może się efektyw nie roz­
wijać.

Bylibyśm y jednak  w błędzie, gdybyśm y są­
dzili, że na tym  kończy się proces tw orzenia no­
wych objek tyw nie istn iejących w artości w  móz­
gach tych, k tórzy m ają  pracą tw órczą znaczyć 
drogę postępu zbiorowego życia. Nie m niejszą 
rolę odgryw a dokonyw ujący się proces n ieu­
stannego dalszego sam okształcenia personelu 
nauczającego, od asysten ta począwszy 5 a skoń­
czywszy na najstarszym  profesorze. Jest to 
związane nie tylko ze stałym  i bardzo szybkim  
rozwojem  w szystkich gałęzi wiedzy, ale także 
z głębokim i zm ianam i, k tó re  się dokonały w  na­
szym i innych krajach  D em okracji Ludowej w 
związku z przejęciem  władzy przez robotników  
i chłopów. O rganizatorow ie K ongresu Nauki 
Polskiej przew idzieli to w yraźnie, że prowadzo­

na być m usi system atyczna praca w  obranym  
przez nich k ierunku  i dlatego w ubiegłym  roku 
odbywały się liczne zjazdy i konferencje, wizy­
tacje zakładów uczelnianych i inne posiedzenia, 
k tóre w w yniku ostatecznym  pobudziły do p ra ­
cy nad należytym  zrozum ieniem  podstaw  ide­
ologicznych i m etodologicznych, na k tó rych  na­
leży oprzeć pracę naukow ą i dydaktyczną. 
Jednocześnie w um ysłach naszych rozw ijała się 
myśl, jakim i drogam i należy kroczyć, aby moż­
liw ie przyspieszyć proces postępu technicznego 
i przem ysłowego w naszym  kraju , m ającym  za 
sobą tak  wiele zaległości. Konieczność plano­
wego opanowyw ania trudności w  rozw iązywa­
niu wielkich problem ów technologicznych zary­
sowała się  coraz to w yraźniej. Stawało się coraz 
bardziej oczywiste, że w  chwili obecnej ani n a ­
ukowcy, ani technicy, ani w reszcie stan  nasze­
go przem ysłu i nasze możliwości finansow e nie 
są w stan ie  stw orzyć takich w arunków , k tó re  
by pozwoliły rozwiązać w łasnym i siłam i k tó ry ­
kolwiek z w ielkich problem ów  przem ysłow ych, 
opanow anych już w Związku Radzieckim  i in­
nych krajach.

W w yniku prac kongresow ych stopniowo doj­
rzew ała k ry ty k a  obecnego s tanu  rzeczy i ob- 
jek tyw na ocena sił, jednocześnie zarysow yw ała 
się m etoda, k tó rą  trzeba zastosować, aby z cza­
sem  radykaln ie  zmienić na lepsze w arunki 
i przygotować siebie sam ych do pracy w stęp­
nej nad  rozw iązyw aniem  wielkich problem ów 
technologicznych.

W w yniku więc tych  prac Kongresowych, 
inspirujących i  pobudzających do myśli, au to r 
tego a rtyku łu  zgłosił na  Zjeździe Fizyko-Chem i- 
ków następujący  wniosek:

W ielkie problem y przem ysłow e, jak  np. opra­
cowanie now ej m etody koksowania węgli słabo 
spiekających się, ekonomicznego w ytw arzania 
paliw  ciekłych za pomocą uw odornienia węgli 
kam iennych, ulepszenie syntezy Fischera-Trop- 
scha i podniesienie je j rentow ności, potanienie 
produkcji kw asu siarkowego i cem entu z gipsu, 
jako jednego z surowców, w ytw arzanie gazów 
do syntezy paliw  z równoczesnym  w ytapianiem  
surów ki z rudy  i szereg innych tem atów  techno­
logicznych w ym agają:

1. D ługoletnich studiów  i licznego zespołu 
specjalistów , a  więc uczonych, technologów, 
term odynam ików , konstruktorów  i innych  fa­
chowców.
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2 . O lbrzym ich środków m aterialnych docho­
dzących zapewne do m iliardów  złotych.

3. Dostatecznie rozwiniętego przem ysłu  w 
zakresie budowy apara tu ry  przyrządów  sam o- 
re jestru jących  oraz w  zakresie w ytw arzania 
m ateriałów  konstrukcyjnych, jak  np. nierdzew ­
nej i  kw asoodpom ej stali, em aliow anych n a ­
czyń żelaznych itd.

W chwili obecnej Polska nie posiada w aru n ­
ków do rozw iązywania tak  w ielkich problem ów 
przem ysłow ych. B rak  jest do tego specjalistów  
i dostatecznie rozwiniętego przem ysłu oraz in­
nych w arunków  od nas na razie niezależnych. 
Z tego powodu zarówno główne insty tu ty  ba­
dawcze, jak  też uczeni pracujący  na uczelniach 
akadem ickich, mogą rozwiązywać obecnie te ­
m aty aktualne, czyniąc zadość zapotrzebow a­
niom przem ysłu w  granicach m etod stosowa­
nych obecnie w  przem yśle polskim  i zagranicz­
nym . Taki stan rzeczy trw ać długo nie może.

Byłoby rzeczą konieczną, aby K ongres Nauki 
Polskiej w ysunął p ro jek t wstępnego przygoto­
w yw ania uczonych j technologów polskich do 
rozw iązyw ania w  przyszłości w ielkich tem atów  
techniki w ytw arzania dóbr. W ydaje się, że dro­
ga’ do tego celu prow adzi po- przez u tw orzenie 
k ilku lub k ilkunastu  g rup  zespołowych, złożo­
nych z odpowiednio dobranych specjalistów , 
teoretyków  i praktyków . G rupom  tym  były  by 
pow ierzane do opracow yw ania tem aty  tego ro­
dzaju, o jakich wspom niano n a  wstępie. G rupy 
te m iałyby obowiązek zbierać się okresowo w 
celu przedyskutow yw ania opracow anych wnios­
ków, projektów  i wszelkiego rodzaju  opraco­
wań, opartych  na pom ysłach w łasnych lub w ia­
domościach zaczerpniętych z lite ra tu ry  przed­
miotu. Należy przypuszczać, że w  ten  sposób 
utorow alibyśm y drogę do pom yślnego rozw ią­
zyw ania w ielkich problem ów  technologicznych 
w Polsce.

Zależność między barw ą ciał 
a  ich budow ą chemiczną

E. T re p k a

Przegląd dawnych i nowych teorii, zmierzających do wyjaśnienia i ujęcia 
w ścisłe prawa zależności między barwą ciał a ich budową chemiczną. Podkreślono 
zasługi A. Poraj-Koszyca jako prekursora nowych poglądów.

OÓ3op n p e jK H H X  u  ô o j i e e  h o b l i x  t c o p h m ,  c r p e M f i i u n x c f i  b m h c h i - i t b  m  y c T a n o B U T Ł  
n p a n m i a  3 aB H C H M 0 CTM upeT H O C T W  x h m m h g c k h x  c o e f l i r n e i n i M  o t  k x  c T p y K T y p t i .  Ilofl- 
u e p K H y r b i  3 a c j i y r n  A. E. nopafi-Kounm a — n p e ą n e c T H M K a  c o B p e in e H H L ix  B 3 r j i n / ; o B  
B 3 T 0 Ü O Ô JiaC TH .

A survey of early and recent theories to establish rules for the connection be­
tween colour and structure of chemical compounds is given. Stress is laid on the 
merits of A. Poray-Koszyc as precursor of new ideas in this field.

W szelkie substancje (związki chemiczne lub 
ich m ieszaniny) reagu ją  na nasz zmysł wzroku 
jako barw ne, gdy pochłaniają prom ienie świa­
tła  o długości fal, odpow iadających widzialnej 
części widma. W zależności od położenia pochło­
niętej części widma, w idzim y ten  lub inny  ko­
lor: rezu lta t wspólnego oddziaływ ania w szyst­
kich pozostałych, niepochłoniętych prom ieni. 
Prom ienie przepuszczane (lub odbite) przez 
barw ną substancję są dopełnieniem  pochłonię­
tych, gdyż w spólnie z nim i w yw ołują w rażenie 
białego światła.

Zjawisko barwności, związane z selektyw ną 
absorpcją prom ieni, oddaw na zajm owało fizy­
ków i chemików. Początkowo brane by ły  pod

uw agę głównie barw y  widzialne, chociaż pro­
m ieniow anie, k tó re  daje zw ykłe widmo, nie róż­
ni się zasadniczo od prom ieniow ania, tw orzące­
go obszary u ltrafio letow e i podczerwone. 
W teoriach, zm ierzających do w ytłum aczenia za­
leżności kolorów  od chemicznej budowy, należy 
brać w  rachubę rów nież absorpcję w obszarach, 
k tó re  leżą poza w idm em  widzialnym .

Bardzo wiele związków organicznych posiada 
zdolność selektyw nej absorpcji w łaśnie w  polu 
prom ieni poza-fiołkowych. D opiero w prow adze­
nie do tych  związków określonych grup  che­
m icznych pow oduje przesuw anie się prążków  
absorpcji w  k ierunku  w idzialnych kolorów, 
a  później — w stronę pod-czerw ieni. Takie
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przesunięcie: u ltrafio le t —> żółcień —* oranż —* 
czerw ień —* p u rp u ra  —-» b łęk it —* zieleń, a więc 
w k ierunku  dłuższych fal, nazyw a się pogłębie­
niem  barw y (zjawisko batochrom ii), przesunię­
cie prążków  pochłaniania w  odw rotnym  k ierun­
ku  nazyw a się podwyższeniem  barw y (hypso- 
chromia).

Zasadniczą cechą pochłaniania św iatła przez 
m aterię  jes t nieciągłość tego zjaw iska w cza­
sie 1). Cząsteczka nie pochłania energ ii prom ie­
ni św ietlnych nieprzerw anie, lecz z p rzerw a­
mi, pobierając z prom ieni każdorazowo kw ant 
energii (foton).

Cząsteczka w skutek pochłonięcia fotonu prze­
chodzi na  wyższy poziom energetyczny, sta je  się 
cząsteczką pobudzoną. S tan  pobudzenia jest n ie­
trw ały . Energia pochłonięta zostaje ponownie 
wydzielona, częściowo w postaci prom ieni 
św ietlnych (fale m niejszej częstotliwości drgań 
w porów naniu z falam i pochłoniętym i), częścio­
wo zaś w  postaci energii cieplnej, k tó ra  oddaw a­
na  jes t otoczeniu.

B arw niki są to związki nie ty lko obdarzone 
in tensyw nym  kolorem , lecz ponadto posiadają­
ce zdolność trw ałego barw ienia różnych m ate­
riałów, a w  pierw szym  rzędzie włókien.

Techniczna doniosłość barw ników  spraw iła, 
że były  one sta le  przedm iotem  zainteresow ania 
naukowego, k tó re  oczywiście znacznie wzrosło 
od czasu w ynalezienia syntetycznych barw ni­
ków organicznych. Kolejno pow stające i n a ra ­
sta jące teorie  s ta ra ły  się sprecyzować i u jąć 
w  ścisłe p raw a zależność pom iędzy własnościa­
mi barw ników , a ich s tru k tu rą  chemiczną. Nie 
m ożna w praw dzie twierdzić, że zagadnienie to 
zostało całkowicie rozwiązane, jednak  w ielolet­
nie wysiłki, zwłaszcza zaś badania ostatnich kil­
kunastu  lat, pozw alają na w ytłum aczenie w iel­
kiej ilości faktów , daw niej niezrozum iałych, 
a jednocześnie s tw arzają  podstaw y pod racjo­
nalną k lasyfikację barw ników .

W 1868 r. G raebe i L ieberm ann 2) ustalili, że 
w szystkie znane wówczas barw nik i u legają  od­
barw ieniu  w skutek redukcji. N asuw ał się więc 
wniosek o zależności zabarw ienia od s tanu  nie­
nasycenia cząsteczki. Zostało stw ierdzone, że 
barw a nie zależy od składu chemicznego związ­
ków, lecz jest w ynikiem  ich budowy. Udowod­
nieniu tej zasady szereg prac poświęcił St. Ko- 
stanecki.

W r. 1876 O. N. W it t3) w ystąpił ze swoją 
teorią chrom oforową, k tó ra  posiada pew ne zna­
czenie do dnia dzisiejszego. Aby jak iś organicz­
ny  związek był barw ny, m usi on zawierać okre­
ślone nienasycone ugrupow anie atomów, zwane 
chrom oforem, k tó re  stw arza potencjonalne moż­
liwości zabarw ienia. Jako typow e chrom ofory 
wym ienione były  grupy: azowa — N =  N— ,
azoksowa —N = N O — , nitrozow a —NO, n itro ­
w a —NOa, karbonylow a =C O , etylenow a 
— C H = C H — , karboim idow a = C = N — , azome- 
tynow a — CH—N— . Z czasem lista chrom ofo- 
rów  znacznie się pow iększyła.. Cząsteczka za­
w ierająca jeden  lub więcej chrom oforów nazw a­
na została chrom ogenem . Chrom ogen nabiera 
charak teru  barw nika  dopiero wówczas, gdy za­
w iera  zdolny do tw orzenia soli rodnik, zw any 
auksochrom em . Typow ym i auksochrom am i są 
zarów no grupy OH i NH 2, jak  ich alkylow e 
i arylow e pochodne: OR, NHR, NH 2. W szystkie 
barw nik i m ające doniosłość przem ysłow ą należą 
do kategorii zwązków arom atycznych. W 1879 r. 
N ie tz k i4) stw ierdził doświadczalnie, że kolor 
barw nika  ulega pogłębieniu w skutek  w prow a­
dzenia do cząsteczki barw nika takich rodników  
jak : CH3, C2H 5, C6H 5 itp., k tó re  podnoszą ciężar 
cząsteczkowy związku.

W r. 1882 A rm stro n g 5) w ykazał, że wzory 
większości barw ników  m ają  charak te r w yraźnie 
chinoidowy; wzorom innych barw ników  rów ­
nież m ożna nadać form ę chinoidową.

Obie teorie  — chrom oforow ą i chinoidową nie 
tw orzą wspólnego system u, lecz uzupełn iają się 
w  pew nym  sensie. Były one tylko em pirycznym  
uogólnieniem  wielkiego zespołu faktów , bez 
próby związania fizycznego zjaw iska pochłania­
n ia prom ieni św ietlnych z określoną budow ą 
cząsteczek organicznych. Pom im o to, a także 
bez względu na fak t znalezienia w  następstw ie 
licznych w yjątków , obie teorie  oddały olbrzy­
m ie usługi chemii i technologii barw ników . 
P rzy  ich pomocy m ożna było naogół przew i­
dzieć, czy dany związek będzie posiadał charak­
te r  barw nika. Pow stała rów nież możliwość 
— przez w prow adzenie odpowiednich grup  che­
m icznych —  zm iany odcienia barw nika w  pożą­
danym  kierunku. Stopniowo jednak  szukano 
uogólnień głębszych, k tó re  by obejm ow ały i łą­
czyły teorie  chrom oforow ą i chinoidową w je ­
den ogólny system .



2 (1951) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 77

B adając własności n iek tórych  barw ników  
azowych, posiadających budowę chinoidową, 
H ew itt i M itchell w 1907 r. zauważyli, 6) że b a r­
w a związku s ta je  się głębsza w  m iarę  przedłu­
żania' łańcucha atom ów, połączonych ze sobą

serią  sprzężonych wiązań. W tym  sam ym  roku 
B aeyer w yraził p rzypuszczen ie7), że rodnik 
kw asow y fio letu  D oebnera, tró jfenylom etano- 
wego związku chinoidowego, może się dołączać 
do każdego z dw u atom ów azotu:

n h 2CI CPH^N

W edług hipotezy Baeyera, ta  pew na form a 
tau tom erii jes t powodem  barw ności związku.

Szeroko rozbudow ana została teoria  W izinge- 
r a 8), oparta  na poprzednio uczynionych spo­
strzeżeniach P fe iffera  i D iltheya, k tó ra  form u­
łu je  koncepcję koordynacyjnie nienasyconych 
pojedyńczych atom ów  węgla, azotu, siarki i tle ­
nu  (zam iast daw nych nienasyconych grup chro- 
moforowych). Obecność koordynacyjn ie n iena­
syconego atom u m a powodować barw ność czą­
steczki. N adanie związkom  charak te ru  soli pro­
wadzi do przekształcenia ich w  s tan  jonowy. 
W edług teorii W izingera ro la  auksochrom ów  po­
lega na nadaw aniu  cząsteczce charak te ru  jono­
wego, względnie na zw iększaniu ładunków  
elektrycznych.

Teoria D iltheya — W izingera um iejętn ie w y­
korzystała spostrzeżenia, dotyczące budow y 
związków barw nych, szczególniej zaś zjawisko 
w zrastan ia  intensyw ności barw y  w  widzialnej 
części widma. Słabą stroną  teorii jes t dosyć do­
w olny dobór g rup  chrom oforow ych oraz auk­
sochromów, jak  rów nież niedostateczne 
uw zględnienie elektronow ych wzorów budowy 
barw ników .

Należy stw ierdzić, że wszelkie chemiczne 
teorie  barw ności sprow adzały się do czysto ze­
w nętrznego, fenom enologicznego opisyw ania ja ­
kościowej zależności pom iędzy budow ą a barw ­

nością. O pierały się one p rzy  tym  na zbadaniu 
w łasności ograniczonej ilości barw ników  i po­
sługiw ały się n iejednokrotn ie  niezupełnie udo­
wodnionym i przypuszczeniam i.

P rekursorem  nowoczesnych poglądów na 
przyczynę barw ności ciał by ł Poraj-K oszyc, k tó ­
ry  w  1910 r. w ysunął teorię  oscylacji podw ój­
nych w iązań 9). Gdy prom ienie białego św iatła 
p rzen ikają  substancję, fale o częstotliwości 
drgań, synchronicznej do drgań  zachodzących 
w ew nątrz cząsteczki, u legają  in te rfe renc ji i za­
nikają. Fale  św ietlne, k tó rych  częstotliwość 
drgań jes t asynchroniczna w  stosunku do drgań 
w cząsteczce, są przepuszczane i nadają  ciału, 
określoną barw ę.

Z czasem, gdy p rzy ję ły  się powszechnie po­
glądy o elektronow ej budow ie atomów, P o ra j- 
Koszyc przełożył swą daw ną teorię  na język 
elektronow y, w edług którego oscylacja podw ój­
nych w iązań .jest rów noznaczna z przesuw aniem  
się elektronów  wartościowości.

W r. 1935 Bury, naw iązując do zacytow anych 
wyżej tw ierdzeń  Baeyera, dotyczących fio letu  
D oebnera, w ykazał zbyteczność przypuszczeń 
jakoby rodnik  kw asow y oscyluje pom iędzy ato­
m am i azotu 10). W ystarczy przyjąć, że przesuw a 
się e lektryczny ładunek  jonu, skutk iem  czego 
pow stają dw ie odrębne s tru k tu ry :

>— n h 2 a // ■NH-

B ury  był więc tym , k tó ry  zwrócił uw agę na 
m ożliwość trak tow an ia  p roblem atu  barwności, 
jako zjaw iska przesuw ania się elektronów , nie 
zaś atom ów w cząsteczce. E lektrony, należące

do zew nętrznej s tre fy  e lek tronow ej atomów, 
zdolne są do drgania  z częstotliw ością odpowia­
dającą drganiom  prom ieni u ltrafio le tow ych  i 
w idzialnych.
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Ja k  wiadomo — w szystkie związki posiadają­
ce podw ójne wiązania, a więc i barw niki, w y­
różniają się skłonnością do reagow ania, co w yni­
ka z fak tu  rozszczepiania się dw u p a r elek tro­
nów  i przesunięcia się większości elektronów  
w stronę jednego z jąd er atom owych. N astępuje 
polaryzacja w iązań podwójnych.

Istn ienie w  cząsteczce system u sprzężonych 
wiązań podwójnych stw arza w arunk i łańcucho­
wego przesuw ania się polaryzacji w iązań. Budo­
wa podstaw owa wielu, choć zapew ne nie wszy­
stkich, cząsteczek barw ników  zaw iera łańcuch 
sprzężonych wiązań:

C =  C B
n

Łańcuch jes t zw ykle złożony z atom ów węgla 
lub azotu i odpowiada chrom oforom  W itta. Ł ań­
cuch kończy się grupam i lub atom am i A i B, 
k tó re  m ają  zdolność trw ałego istn ienia w dwu 
bezpośrednio po sobie następujących  stanach 
kow alencji i k tó re  odpow iadają auksochrom om  
W itta. W każdym  z tych dw u stanów  kow alen­
cji, atom  A lub B posiada odm ienny ładunek  
elektryczny. Jeżeli te g rupy  znajdują  się na 
końcach sprzężonego łańcucha, to cały system  
jest zupełnie zrównoważony, a  ładunek  łatw o 
przesuw a się wahadłowo z jednego auksochro- 
mowego atom u do drugiego i z powrotem . 
W tym  procesie kolejność pojedyńczych i pod­
w ójnych w iązań w sprzężonym  łańcuchu zo­
sta je  odwrócona.

Już  n iektóre alifatyczne ketono-enolow e (tau- 
tom eryczne) związki, a także proste węglowo­
dory arom atyczne, w ykazują zdolności selek­
tyw nego pochłaniania prom ieni. Poniew aż jed ­
nak oscylacja w  tych  prostych związkach jest 
nader szybka, są one w  stan ie  pochłaniać jedy­
nie prom ienie o w ielkiej częstotliwości drgań, 
czyli prom ienie ultrafiołkow e. W raz ze zw ięk­
szeniem ciężaru cząsteczkowego, oraz przedłu­
żaniem  łańcucha sprzężonych wiązań, oscyla­
cja traci na szybkości, i prążki absorpcji przesu­
w ają się w  stronę widzialnej części w idm a. W raz 
ze zwiększeniem zdolności tautom eryzacji (licz­
by podwójnych sprzężonych wiązań w cząstecz­
ce) w zrasta intensyw ność pochłaniania światła. 
Doniosłość chinoidowej budow y barw ników  na­

leży in terp retow ać szerzej, n iż to czyniły daw ­
ne teorie. Chodzi o pow stanie w cząsteczce dłuż­
szego lub krótszego łańcucha sprzężonych pod­
w ójnych wiązań, otw artego lub zam kniętego w 
form ie pierścienia. S tru k tu ra  chinoidowa sprzy­
ja  pow staw aniu  łańcucha, k tó ry  dla pobudze­
nia cząsteczki w ym aga m niejszej ilości energii, 
a w skutek  tego przesuw a prążki pochłaniania 
w k ierunku  fal m niejszej częstotliwości drgań.

M ezom eryczna teoria  barw ności zdaje się uzu­
pełniać i związywać długi szereg uogólnień, w y­
suw anych poprzednio. D aje ona przekonyw ują­
cy dynam iczny obraz zależności barw y od bu­
dowy związku. Um ożliwia zrozum ienie m echa­
nizm u selektyw nego pochłaniania fal elektro­
m agnetycznych.

K ażda teoria  m usi być jednak  czymś więcej, 
niż system em  służącym  tłum aczeniu faktów: 
pow inna ponadto być drogowskazem  do przew i­
dyw ania i tw orzenia now ych zjawisk. Teorie 
chrom oforow a i chinoidowa może były  niedo­
skonałe, ale trzeba przyznać, że pod ich w pły­
wem  chem icy odkryli tysiące now ych barw ni­
ków, stosow anych oddaw na w prak tyce  fa rb ia r- 
skiej.

Można mieć n iejak ie  wątpliwości, czy nowo­
czesne teorie  będą posiadać w pływ  rów nie sty ­
m ulu jący  i czy będą podstaw ą nowego etapu 
rozw oju przem ysłu barw ników . N iedaleka p rzy­
szłość udzieli odpowiedzi na te pytania.
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Projektowanie laboratoriów chemicznych
W. H ennel

Konserwatyzmowi w  dziedzinie projektowania laboratoriów przeciwstawiono no­
w y kierunek, uwzględniający podstawowe wymagania organizacji pracy. Podano 
tok m yślenia oparty na system ie modułów, oraz przebieg postępowania przy opra­
cowaniu projektu laboratorium, podkreślając rolę chemika w  pracy zespołowej. Po­
ruszono zagadnienia normalizacji.

noKa3aHŁi HOBbie HanpaBJieHHH no npoeKTnpoBairnio JiaSopaTopnw, yHHTbiBaiomne
TaKJKe ocHOBHbie TpeóoBaHi-ia opraHH3apnw Tpy^a. Abtop oóocHOBbiBaeT npoeKTupo-
BaHHe na cwcTe,\ie MOflyjios, noflHepKMBaa pojib xMMWKa b kojijickthbhom paóoTe.
B CTaTbe no/;aHbi npoojieMbi HopMajn-napiiM oSopy^oBaHHn.

A new principle baised on main requirements of labour organization sould be 
taken into consideration, as opposed to the conservatism  in designing of chemical 
laboratories. The new  ideas have been illustrated on the basis of m odule-system .
The way of proceeding w hen working out a laboratory design have been given, 
with particular reference to the chemists role in this team work. Problems of nor­
malization have been mentioned.

Rozbudowa przem ysłu chemicznego w Planie 
sześcioletnim  w ym aga n iew ątp liw ie pow stania 
nowych laboratoriów'. Dlatego technika p ro jek­
tow ania laboratoriów  chem icznych dla prze­
m ysłu  nab iera  dzisiaj szczególnego znaczenia.

Chemicy, k tórzy odegrali tak  w ielką ro lę w 
postępie przem ysłu  i popraw ie w arunków  życia 
codziennego, w ykazują na ogół konserw atyzm  
i n iezbyt w ielką dbałość o urządzenie w łasnego 
w arszta tu  pracy, k tó rym  jest laboratorium . L i­
te ra tu ra  na  tem at laboratorium  jes t na  ogół ską­
pa i niew ystarczająca. I tak  np. we w stępie do 
najobszerniejszego dzieła o analizie chemiczno- 
technicznej B erl-Lunge (1) znajdu je  się zdanie, 
że zarów no ruchom ości laboratorium , jak  i jego 
ogólne rozplanowanie, opiera się przew ażnie na 
klasycznych wzorach Liebiga. Czyżby ewolucja, 
k tó rą  przeszła chemia od czasów Liebiga, aż tak  
mało odzw ierciedliła się w e współczesnym  urzą­
dzeniu laboratorium ? Niem iecka książka o u rzą­
dzeniach laboratoriów  chem icznych i fizykal­
nych Behre (2), w ydana w czasie wojny, jest 
rów nież p isana w  duchu konserw atyw nym . Mię­
dzy innym i przem ilcza ona całkowicie zagadnie­
n ie zw iązku m iędzy urzędzeniem  laboratorium , 
a  nowoczesną organizacją pracy analitycznej. 
M ożna powiedzieć, że dopiero lite ra tu ra  bieżąca 
ostatn ich  paru  la t  zaczyna wnosić pew ne św iat­
ło w  zagadnienie urządzania laboratoriów  che­
m icznych (3).

Z przykrością stw ierdzić należy, że racjona­
lizacja urządzeń kuchni domowej w yprzedziła 
racjonalizację laboratorium . W pro jek tow aniu  
racjonalnego laboratorium  (jak rów nież i racjo­
nalnej kuchni domowej) dom inującą rolę od­

gryw ają  dw ie zasady, \  k tó re  pozw alam y sobie 
nazwać „zasadą koncentracji u rządzeń“ i „za­
sadą kolejności“. Zasada koncentracji urządzeń 
w yraża dążenie do tego, aby pracow nik m iał 
zawsze pod ręką  to, co m u jest do pracy po­
trzebne. Oszczędza się przez to  jego czas i ener­
gię, elim inując zbyteczne ruchy . Zasada kolej­
ności wym aga, aby porządek rozm ieszczania 
urządzeń odpowiadał kolejności prac, do k tórych  
służą. W m iarę  postępu pracy czynność prze­
suw a się w  urządzeniach i w  przestrzeni w  pew ­
nym  określonym  k ierunku. Obie te  zasady są 
zarów no w ym ogam i organizacji pracy, jak  i po 
prostu  w ynikiem  zdrow ego rozsądku, przy czym 
pierw sza z nich jes t un iw ersalna i należy ją 
wszędzie i zawsze stosować.

Ongiś laborato ria  przem ysłow e gnieździły się 
w  nędznych pomieszczeniach, jak  to byw a do 
dziś dnia w  s ta rych  fabrykach. W m iarę  zro­
zum ienia doniosłej ro li laborato rium  przerzu­
cono się w  drugą ostateczność i zaczęto budo­
wać obszerne laborato ria  „reprezen tacy jne“, 
k tó re  z regu ły  nie uw zględniają zasady koncen­
trac ji urządzeń. P rzykładem  takiego laborato­
rium  jest zespół analityczny dla analiz m etali 
i rud , w ybudow any w  roku  1936 w Niem ­
czech (4), k tórego p lan  podany jest na  rys. 1. 
W ystarczy rzu t oka n a  ten  rysunek , aby stw ier­
dzić, że nie liczono się tu  z  fatygą i s tra tą  czasu 
analityka, k tó ry  m usi stale  d rep tać  w zdłuż w la­
nego bardzo długiego stołu, przebyw ając drogę 
od stołu pomocniczego pod oknem  do jednego 
z digestoriów  po drugiej strom e sali poza szero­
kim  chodnikiem. M usi on rów nież robić w ypady



80 PRZEM YSŁ CHEMICZNY 2 (1951)

> II i-i fi H H 1 ¡1 ti II li \ą " h h \-\ u ;
Siół pomocniczy

Pokój wagowy

. Qj

I
I
§

Destylacjo

Digesfono Digestoria 
M M L .  . n ~ r

Digesfona

f/ekfróonol/zo Przygot. odczynników j™

i i  -n"~" i i  n rr

zmywalnia Siarkowodór

n u
0 1 2  3 It 5 m.

Rys. 1

Sala analityczna z r. 1936

na koniec sali przy  każdym  m iareczkowaniu, 
poza nieuniknionym  sta łym  odbyw aniem  drogi 
do pokoju  wagowego, siarkowodorowego, do 
kierow nika pracow ni (którego siedziba nie jes t 
ob jęta  rysunkiem ) itp . Stosunkowo m ała ilość 
digestoriów pozwala przypuszczać, że przy w y­
konyw aniu analiz sery jnych  pracow nicy m uszą

się przy  nich tłoczyć. Pracow nik, nie znalazłszy 
dość m iejsca w  najbliższym  digestorium , będzie 
m usiał rozlokować swą pracę w  innych digesto- 
riach, choćby n a  drugim  końcu sali, co tym  b ar­
dziej przyczyni m u chodzenia i u trudn i doglą­
danie przebiegu procesu w poszczególnych na­
czyniach.

Pracownia
specjalna Kierownik

A

Przygotowanie 
odczynników 

imag. podręczny

t  z * Sm.

Rys. 2

Sala analityczna podzielona na stoiska
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R ysunek 2 przedstaw ia układ zaproponow any 
przez au to ra  d la rozw iązania laboratorium  ana­
litycznego, m ającego rów nież za zadanie anali­
zę m etali i rud . Na ry su n k u  tym  w idzim y ze­
spół m niej więcej tej samej wielkości. W łaściwa 
sala analityczna dzieli się na  12 oddzielnych 
stoisk. Każde stoisko stanow i w yłączny teren  
działania jednego samodzielnego analityka  z po­
m ocnikiem  lub  bez. Większość z nich składa się 
z dwóch stołów przeszło trzym etrow ej długości 
ustaw ionych obok siebie rów nolegle i b iureczka 
ustawionego w  poprzek. W ten  sposób do stoiska 
należy p raw a połowa jednego stołu i lew a d ru ­
giego (vide ry sunek  3). Jeden  z tych  stołów jest

Kanały ssące Polio no pfyny do miareczkowania

m

' i i
1 3  :j Digestorium 

j  komorom

-P łyty grzejne

□
^BiureŚko

-Stół laboratoryjny 
I-Poleczko na odczynniki 

Zlewy wpuszczone

2 m.

Rys. 3 
Stoisko analityczne 

\
zw ykłym  stołem  laborato ry jnym  zaopatrzonym  
po obu końcach w zlewy wpuszczane, posiada­
jącym  półeczkę na  odczynniki i w yekw ipow a­
nym  we wszelkie niezbędne instalacje. Posia­
da on jak  zw ykle szafki i szuflady. Na drugim  
stole w  części bliższej okna znajduje się m iejsce 
do m iareczkow ania z półeczką na p łyny  m iaro­
we. Na większej jego części stoi szklana klatka, 
digestorium , o froncie dw um etrow ym  zaopatrzo­
na w  6 p ły t g rzejnych po każdej stronie stołu.

Pracow nik dysponujący w łasnym , tak  dużym  
digestorium , w ykonyw a pod nim  w szelkie m a­
nipulacje związane przy analizie' m etali i rud 
z rozpuszczaniem, odparow aniem  i strącaniem  
na gorąco. W w ielu przypadkach pomieści on 
tam  również sączenie sery jne itp . W  ten  spo­
sób w iększa część prac odbyw a się pod digesto­

rium . D rugi stół daje wiele m iejsca na prace 
przygotowaw cze i pomocnicze, a podręczna sta­
cja m iareczkow a pozwala pracow nikow i na  w y­
konanie głów nych m iareczkow ań na m iejscu. 
M ałe biureczko służy do robienia notatek, obli­
czeń, studiow ania podręczników  itd. Pozw ala 
ono na rygorystyczne trak tow anie  zasady, że nie 
wolno kłaść książek na stole laboratory jnym . 
Biureczko jes t lekkim  stolikiem  drew nianym , 
k tó ry  w  każdej chw ili m ożna przysunąć bliżej 
jednego lub drugiego stołu, chcąc uzyskać w ię­
cej m iejsca z przeciw nej strony. Stoisko to  jest 
wcieleniem  zasady koncentracji urządzeń. W 
w ycinku sali o pow ierzchni około 9 m2 mieści 
się zespół najw ażniejszych urządzeń, a po­
w ierzchnia podłogi w  obrębie stoiska wynosi 
niecałe 4 m 2. Poszczególne stoiska posiadają 
liczne zalety  pracow ni indyw idualnych, zaś ca­
łość zachow uje zalety  pracow ni zbiorowej. Ja k  
wiadomo ta  osta tn ia  polecana jest zwłaszcza z 
punk tu  w idzenia organizacji, k ierow nictw a i 
kontroli.

Licząc się z tym , że nie w szystkie urządzenia 
mogą być indyw idualnie przydzielone pracow ­
nikowi, to znaczy w m ontow ane w  skład stoiska, 
umieszczono w  sali szereg stołów do wspólnego 
użytku, oraz pokoi pomocniczych po obu koń­
cach sali. Rozm ieszczając urządzenia do wspól­
nego użytku, kierow ano się zasadą, k tó ra  może 
być najlepiej zilustrow ana na przykładzie m ia­
reczkowania. C en tralna w spólna stac ja  m iarecz­
kow a jest w yekw ipow ana we w szystkie p łyny 
m iarow e potrzebne dla danego zespołu. Na 
swych indyw idualnych stacjach  m iareczkow ych 
analitycy um ieszczają tylko te płyny, k tórym i 
najczęściej posługują się przy  w ykonyw aniu  da­
nego typu  analiz, (zakłada się specjalizację 
w śród pracow ników ), gdy jednak  w ypadnie od 
czasu do czasu potrzeba m iareczkow ania innym  
płynem , korzystają  oni ze w spólnej stacji m ia­
reczkowej. W m yśl tej samej zasady każde stoi­
sko zaopatrzone jest potencjaln ie w  możliwość 
np. elektroanalizy. Ten z pośród pracow ników , 
w  którego pracach posiada ona dom inujące zna­
czenie, posługuje się zespołem do elektroanalizy  
sery jnej zm ontow anym  na  w łasnym  stole w 
sw ym  stoisku. Inn i pracow nicy, k tórzy  posłu­
gu ją  się elektroanalizą sporadycznie, ko rzysta ją  
ze wspólnej stacji e lek troanalitycznej na  tej sa­
m ej sali.

S toły w zdłuż sali (w lin iach słupów  niosących) 
służą do w spólnego użytku. Na nich znajduje
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się cen tralna stacja  m iareczkowa, wyekw ipow a­
na  w  potencjom etry  i we wszystkie potrzebne 
płyny, urządzenie do elektroanalizy, kolory- 
m etr, wagi techniczne, m ufle itp. Suszarki są 
pozawieszane na słupach w całej sali. Bezpo­
średnio z salą sąsiadują te pokoje, z k tórym i 
pracow nik u trzym uje  najściślejszy kontakt: po­
kój kierow nika, zm yw alnia, przygotow anie od­
czynników oraz te, w k tó rych  pracow nik sali 
sam  m usi pracow ać: pokój wagowy, pokój siar­
kowodorowy. W dalszym  rzędzie znajdu ją  się 
pracow nie obsadzone przez specjalnych pracow ­
ników, jak  pokój do spalań i pracow nia spec­
jalna, przeznaczona dla bardziej skom plikowa­
nych fizykalnych m etod analitycznych, obejm u­
jąca np. spektrofotom etr, polarograf itp.

Zastosowanie zasady kolejności ogranicza się 
do tych  urządzeń, k tó re  służą w yłącznie tylko 
do w ykonyw ania pew nej określonej pracy, skła­
dającej się zawsze z tych sam ych etapów. Np. 
analiza rozm aitych związków azotow ych w  celu 
oznaczenia azotu przebiega w g prostego sche­
m atu  rys. 4. Ponieważ w przem yśle azotowym

Rys. 4
Schemat przebiegu oznaczania azotu

oznaczenia te w ykonyw a się masowo, nadaje  się 
ona do zaplanow ania specjalnego działu labora­
torium , w edług rys. 5, w  k tó rym  wcielona jest 
zasada kolejności. W przeciw ieństw ie do danego 
przykładu  przeciętne stoisko analityczne należy 
projektow ać możliwie uniw ersaln ie dla roz­
m aitych analiz i dlatego nie m ożna stosować za­
sady kolejności. Również urządzenia specjal­
nych stoisk dla ściśle określonej analizy, k tó ra  
w ym aga parokrotnego pow rotu do poprzednich 
czynności, nie zawsze mogą być do tej zasady 
dostosowane, gdyż w ym agałoby to parokrotnego 
pow tarzania w  nich tych  sam ych urządzeń. Co 
zaś tyczy się urządzeń do p rac badawczych, to 
te  najbardziej w ym ykają się ze wszelkich sza­
blonów.

Ustaliwszy i zilustrow aw szy na  przykładach 
podstawowe zasady oraz poznawszy granice 
możliwości ich stosowania, stajem y wobec za­
gadnienia, od czego należy zacząć projektow anie

o f  2 3 4  Sm .« « l 1---1__i
Rys. 5

Szkic pracowni do masowych oznaczeń azotu

laboratorium . Przychodzi tu  z pomocą system  
m odułów (5), .pożyteczny sposób m yślenia wspo­
m inany w lite ra tu rze  ostatnich lat, aczkolwiek 
bardzo rozm aicie rozum iany. Pod pojęciem  mo­
duł laboratorium  w najogólniejszym  znaczeniu 
należy rozum ieć najm niejszą, niepodzielną jed ­
nostkę pracy i urządzeń. Np. m odułem  labora­
torium  badawczego jest sam odzielny pracow nik 
badawczy w raz z pomocnikiem, lub pom ocni­
kam i i całym  otaczającym  go i przydzielonym  
m u bezpośrednio wyposażeniem . M oduł w zna­
czeniu organizacyjnym  w ypełn ia sobą m oduł 
przestrzenny. Jeśli ustali się ilość m odułów 
przew idzianą w  pro jektow anym  laboratorium  
oraz usta li całokształt w yekw ipow ania m odułu, 
a przez to jego wielkość w  przestrzeni, zdobywa 
się podstaw ę do planow ania laboratorium . Jed ­
nakże należy pam iętać, że sum a m odułów nié 
daje  całości laboratorium , albowiem  w  m odu­
łach  przew iduje się ty lko to, czym bezpośrednio 
i w yłącznie dysponuje jednostka pracy, czyli 
tzw. służby bezpośrednie. Do służb bezpośred­
nich należą: stoły, digestoria, schowki, insta la­
cje rurow e, kanalizacyjne, energetyczne, itp. 
Poza tym  na całość laboratorium  składają się 
rów nież służby pośrednie, z k tó rych  wszyscy 
pracow nicy mogą wspólnie korzystać. Do tych 
służb należą:' biblioteka, m agazyny, w arsztaty  
itp.

M oduły laborato rium  dzielą się względem  
urządzeń na uniw ersalne i wyspecjalizowane, 
np. w  w ielkim  laborato rium  analitycznym  obok 
większości m odułów  uniw ersalnych w ystępu ją
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m oduły specjalne dla spalań, polarografii itd. 
Podobnie w  laboratorium  badaw czym  większość 
modułów w inna m ieć wyposażenie dostosowane 
do specyfiki danej dziedziny, lecz przy  tym  
możliwie uniw ersalne. Nigdy bowiem  nie można 
przewidzieć, co będzie robione w przyszłości. 
N iektóre zaś m oduły laboratorium  badawczego 
posiadają cechy całkowicie indyw idualne, jak  
np. analiza desty lacyjna Podbielniaka, m ikro­
skop elektronow y, spektrograf w raz z ciem nią 
itp. N iektóre z nich mogą w ym agać więcej m iej­
sca niż p rzy ję ty  m oduł przestrzenny i w  takim  
w ypadku, dla prostoty  planow ania całości, na­
leży im  przydzielać całkow itą w ielokrotność 
ustalonego m odułu przestrzennego-. M oduły un i­
w ersalne mogą być um ieszczane w oddzielnych 
pokojach jednom odułow ych, bądź grupow ane w 
pokojach dw u- lub wielom odułowych. Zależy to 
w  wysokim  stopniu od obranego s ty lu  danej 
pracowni. W sali w ielom odułowej poszczególne 
m oduły mogą być porozdzielane prowizorycz­
nym i ściankam i, szafam i lub stołami. P rzyk ła­
dem  sali wielom odułowej jes t om aw iana pow y­
żej pracow nia analityczna (rys. 2).

M iędzy planow aniem  uniw ersalnego m odułu 
dla celów analitycznych i takiegoż m odułu dla 
celów badaw czych istn ieje  ogrom na różnica. O 
ile w  przypadku urządzeń analitycznych można 
posługiwać się stałym i stołam i zaopatrzonym i w 
instalacje, m oduł badaw czy należy tak  pro jek­
tować, aby się nadaw ał do wszelkich z góry nie­
przew idzianych transform acji. W laboratoriach 
nowoczesnych stosują naw et w yjm ow ane ścian­
ki, k tó re  pozw alają na łączenie pokoi jednom o­
dułow ych w  większe zespoły.

D la dużego zespołu badawczego złożonego z 
pracow ni jedno, dw u i w ielom odułow ych autor 
zaproponow ał rozwiązanie, k tó re  przedstaw ia 
schem atycznie rys. 6 na  przykładzie pokoju 
dwum odułowego. Taka dw um odułow a pracow ­
nia może służyć dw um  niezależnym  badaczom, 
pracującym  nad różnym i problem am i. K ażdy z 
nich może mieć pomocnika. Jeszcze lepiej nada­
je się ona d la  zespołu złożonego z kierow nika i 
trzech  pomocników, pracujących wspólnie nad 
jednym  tem atem . Pokój ten  jes t w  zasadzie w y­
ekw ipow any jak  zwykłe laboratorium  przezna­
czone dla różnych prac chemicznych, bądź fizy­
ko-chem icznych, czy analitycznych. C harakte­
rystyczną cechą w yekw ipow ania go dla potrzeb 
badaw czych jest to, że wszystkie stoły są luźno
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Pracownia badawcza dwumodułowa

dostaw iane i n ie  posiadają na sobie żadnych 
instalacji, zaś w szelkie instalacje związane są z 
pokojem , a nie ze stołami. Dzięki tem u można 
pokój całkowicie opróżnić z m ebli w  ciągu paru  
m inut, w  celu ustaw ienia dowolnych apara tu r, 
k tó re  m ogą czerpać gaz, wodę, prąd  itd. ze znaj­
dujących się w  pokoju instalacji. Na rysunku  
widać szereg półeczek n a  różnych poziomach. 
Konsole z w puszczonym i zlewam i kam ionkow y­
m i oraz półeczki na  poziomie stołu stanow ią 
przedłużenie pow ierzchni stołów. Są one za­
opatrzone w  instalacje. W szystkie półeczki są 
jednakow ej szerokości i dzięki tem u mogą być 
łączone w pionie, tworząc s tru k tu rę  do zawie­
szania apara tu ry , instrum entów  pom iarowych, 
tablic  rozdzielczych itp. Najwyższa półeczka 
obiegająca cały pokój służy do prowizorycznego 
prow adzenia przew odów elektrycznych z głów ­
nej tablicy  rozdzielczej do ap a ra tu ry  ustaw io­
nej w  dowolnym  m iejscu.

Różnica, k tó ra  pow inna istnieć w  rozw iązaniu 
m odułów analitycznych i badawczych, odbija 
się w  konstrukcji wszelkich fragm entów  u rzą ­
dzenia. N aw et i digestorium , k tó re  przeciętnie 
uchodzi za sprzęt o charakterze uniw ersalnym , 
winno być odm iennie konstruow ane, w  zależ­
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ności od zastosowania. D igestorium  dla se ry j­
nych prac analitycznych powinno być zaopa­
trzone w  w ielkie p ły ty  grzejne, a przy tym  mo­
że być bardzo niskie. Im  niższa jest kom ora di­
gestorium , tym  łatw iej ją  przew ietrzać. P ra ­
cownik badawczy rzadko korzysta z w ielkiej 
p ły ty  grzejnej, a częściej buduje wysoką apa­
ra tu rę  zaopatrzoną w  indyw idualne grzejniki na 
różnych poziomach, dlatego też ceni on w  dige­
storium  wysokość oraz przede w szystkim  łatw y 
dostęp do m ontażu apara tu ry . W zw iązku z tym  
istn ieje potrzeba opracow ania całkiem  nowych 
typów  digestoriów, a zwłaszcza typu  analitycz­
nego oraz typu  nadającego się dla a p a ra tu r ba­
dawczych (7).

Pracow nie badawcze półtechniczne są b a r­
dziej zbliżone charakterem  swych urządzeń do 
fabryki, niż do laboratorium  i dlatego całkowi­
cie w yłam ują się z uproszczenia, k tó re  w prow a­
dza system  modułowy.

Gdy p lan  ideow y złożony z m odułów i ze 
służb pośrednich zostanie skonstruow any dla ca­
łego zespołu laboratoryjnego, należy się zwrócić 
z konkretnym  tem atem  do b iu ra  budowlanego, 
a m ianowicie pow ierzyć m u w ykonanie p lanu  
budynku na podstaw ie p lanu  ideowego oraz n a ­
leży sprecyzować zagadnienia z dziedzin spec­
jalnych jak: w entylacja, ogrzew anie, instalacje 
rurowe, instalacje elektryczne itp. i  powierzyć 
wykonanie pro jek tów  poszczególnych specjali­
stom lub w yspecjalizow anym  biurom . N astęp­
nie należy koordynow ać bieg pracy  p ro jek to ­
dawczej. W tym  m iejscu chem ik napotyka 
główne trudności, k tó re  może opanować jedynie 
wówczas, gdy zdobędzie pełne zrozum ienie me­
tod pracy i sposobów m yślenia ' tych różnych 
specjalistów. W żadnym  w ypadku chem ik nie 
może wypuścić ze swych rąk  ogólnej in ic ja ty ­
wy, gdyż odbije się to fata ln ie  na całości. I tak  
np. a rch itek t pozostawiony sam  sobie dąży w 
pierwszym  rzędzie do osiągnięcia p ięknych li­
nii i brył, a inni specjaliści dążą do prostoty 
m ontażu i ekonomii swych urządzeń. N ikt zaś 
prócz chem ika nie jest w  stanie zrozum ieć cało­
kształtu  potrzeb laboratorium .

K ardynalnym  zagadnieniem , przy  rozw iązy­
waniu którego popełnia się najw ięcej błędów, 
jest w ietrzenie laboratorium . Zbędne jest uda- 
wadnianie w  tym  m iejscu, że laboratorium  w in­
no m ieć doskonałe powietrze, zarówno ze wzglę­
du n a  zdrowie pracow ników , jak  i na  konser­

wację instrum entów  i urządzeń i przebieg w y­
konyw anych analiz. N iestety jednak  w  w ielkiej 
ilości laboratoriów  panu ją  w arunk i pow ietrzne 
poniżej wszelkiej k ry tyki. Podręczniki specjal­
ne budow y laboratoriów  (2,6) z reguły  nie po­
dają danych liczbowych i om ijają skonkretyzo­
wanie zagadnienia w entylacji. Z drugiej strony  
dzieła dotyczące techniki w ietrzenia przew aż­
nie przem ilczają spraw ę laboratoriów  chemicz­
nych. Poza tym  tu  i ówdzie m ożna znaleźć w  li­
teraturze dane o w entylacji, k tó re  są ze sobą 
sprzeczne, np. we w spom nianym  dziele B erl- 
Lunge powiedziano w yraźnie, że m ożna uw ażać 
za w ystarczającą jednorazow ą zm ianę pow ietrza 
na godzinę w  pokoju laboratory jnym . W ym iana 
ta może zachodzić dzięki w ysysaniu  pow ietrza 
przez digestorium  przy  około 15-krotnej na  go­
dzinę zm ianie pow ietrza w  samej kom orze di­
gestorium . Je st to oczywisty nonsens, gdyż na­
wet s ta ry  i ciągle jeszcze uznaw any podręcznik 
R itschla (8) przew iduje znacznie lepszą w ym ia­
nę pow ietrza w  biurach, a naw et w  pokojach 
m ieszkalnych, zaś dla zwykłej kuchni przew i­
duje w ym ianę od 10 do 40 razy  na  godzinę. 
Szkoda, że w  tym  podręczniku nie m a mowy o 
laboratoriach chemicznych.

Nie wchodząc w  szczegółową i ilościową ana­
lizę zagadnienia, m ożna w  następujący  sposób w  
krótkości zobrazować na  czym polega trudność  
projektow ania w enty lacji laboratoriów . W ie­
trzenie w inno się składać z w enty lacji ogólnej 
i w yw ietrzanie digestoriów. Dobre działanie di­
gestorium , dające gw arancję niew ydostaw ania 
się złego pow ietrza z w nętrza  digestorium  do 
pomieszczenia przy  m aksym alnym  gazowaniu 
pod digestorium , w ym aga w ysysania bardzo 
znacznych ilości pow ietrza, co jes t kosztow ne i 
powinno być stosowane ty lko  wówczas, gdy pod 
digestorium  isto tnie odbyw a się praca. W y­
w ietrzanie ogólne m a za .zadanie usuw anie ze­
psutego pow ietrza z pomieszczenia, niezależnie 
od tego, czy w pom ieszczeniu są digestoria i czy 
są one czynne. Z chw ilą uruchom ienia w ietrze­
nia przez digestorium  w ym iana pow ietrza w 
pom ieszczeniu w zrasta w ielokrotnie i zachodzi 
obaw a pow staw ania depresji, na  skutek  czego 
zepsute pow ietrze z innych pomieszczeń mogło­
by się cofać do danego pom ieszczenia przew o­
dam i w entylacji ogólnej. D latego ilość pow ietrza 
doprow adzana m usi być w każdej chwili dosto­
sowana do ilości w ysysanej, a więc m usi być 
zm ienna zależnie od tego, czy digestoria p racu ją ,
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czy nie. P rzy  dużej w ym ianie pow ietrza drogą 
w yw ietrzania nie w ystarczy sam orzutne uzupeł­
nianie pow ietrza z zew nątrz budynku. Koniecz­
ne jes t równoczesne doprow adzanie powietrza, 
czyli naw ietrzanie. Szybka w ym iana wym aga 
w zimie nagrzew ania pow ietrza doprow adzane­
go, gdyż nie zdąży ono ogrzać się w  pokoju w 
zw ykły sposób. P rzy  naw ietrzaniu  bardzo celo­
we jes t usuw anie py łu  z pow ietrza, co znako­
micie przyczynia się do czystości laboratorium . 
Idąc o krok dalej m ożna rów nież ustalać w ilgot­
ność pow ietrza, co w  rezultacie prow adzi do peł­
nej k lim atyzacji będącej ideałem , aczkolwiek 
kosztownym. W szelka przesada w tym  k ierun­
ku  ogrom nie podraża koszt u trzym ania  i budo­
w y laboratorium , należy więc d la danego obiek­
tu  znaleźć odpow iadający m u indyw idualnie 
złoty środek. Dlatego racjonalne rozw iązanie 
tego trudnego i subtelnego zagadnienia w ym aga 
harm onijnej w spółpracy i w zajem nego zrozu­
m ienia chemika, projektującego całość, oraz do­
brego specjalisty  od w entylacji.

Nie tylko projektow anie w entylacji, ale rów ­
nież i wszelkie inne specjalne p ro jek ty  wcho­
dzące w skład całości tak  zwanej dokum entacji 
dla budow y laboratorium , a więc p ro jek tów  in ­
stalacji rurow ych, oświetlenia, m ocy itd. nastrę ­
czają wiele zagadnień. Trudność w  ich rozw ią­
zyw aniu polega przede w szystkim  na tym , że w 
laboratorium  w szelkie instalacje stale przebie­
gają  obok siebie, krzyżują  się i zazębiają. Nie- 
oględne rozw iązanie jednej z nich uniem ożliw ia 
lub u trudn ia  rozw iązanie dalszych.

A utor spotkał się parokro tn ie ze zdaniem  (wy­
głaszanym  nie przez chemików), że dla P lanu  
6-letniego pow ińny być opracow ane laboratoria  
fabryczne znorm alizowane, paru  różnych w iel­

kości. P rzy  pro jek tow aniu  fabryk i zagadnienie 
laboratorium  sprow adzałoby się do w yboru  jed ­
nej z tych wielkości. Należy sprzeciw ić się ten ­
dencji do tak  łatw ego upraszczania spraw , k tó ­
re bynajm niej nie są  proste w  swej istocie. Każ­
dy zakład przem ysłow y nastręcza sw em u labo­
rato rium  odm ienne zadania, do k tó rych  to la ­
boratorium  m usi być specyficznie dostosowane. 
Dla chem ika nie ulega w ątpliw ości konieczność 
indyw idualnego pro jek tow ania  fabrycznych la ­
boratoriów  analitycznych, a tym  bardziej labo­
ratoriów  badawczych, k tórym  specyfika danego 
przem ysłu może nadaw ać w ręcz odm ienną po­
stać (np. dla elektrochem ii, dla biochem ii itp.).

Jako przykład niechaj posłużą następujące za­
dania.. Należy zaprojektow ać labora to ria  fa­
bryczne dla dwóch różnych fabryk  A i B. P rzy ­
padkowo laborato ria  m ają  być tej samej w iel­
kości, gdyż w  jednym  i w  drug im  w ypadku n a ­
leży przewidzieć m iejsce p racy  dla ośm iu p ra ­
cowników, nie licząc k ierow nika i sprzątaczki. 
W obu przypadkach  można przyjąć koncepcję, 
aby główna sala laborato ry jna zajm ow ała 
oszkloną przybudow ę, w  rodzaju  zam kniętej 
w erandy, przy budynku  adm inistracyjnym . 
Różnica polega na tym , że laboratorium  A bę­
dzie w ykonyw ać głównie analizy m etali, nato­
m iast laboratorium  B jedynie  w  m ałym  stopniu  
liczy się z pe łną  analizą wagową, a głównie po­
siada za zadanie analizę próbek gazów przyno­
szonych z ru ch u  bądź pobieranych z przew odów 
doprow adzonych do laboratorium , oraz masowe 
m iareczkow anie próbek cieczy przynoszonych 
z ruchu. Załączone rysunk i przedstaw iają sche­
m atycznie rozw iązanie jednego i drugiego labo­
ratorium . Sala A (rys. 7) op iera się dłuższym

Małe laboratorium fabryczne (przy budynku administracyjnym) głównie dla analiz m etali
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bokiem o główny budynek, aby tą  drogą w y­
tworzyć m iejsce na 6 digestoriów wpuszczonych 
do jednej ściany. Je s t to  z jednej strony na j- 
estetyczniejszy sposób rozw iązania digestoriów, 
a z drugiej umożliwia on bardzo prosty  i jedno­
lity  układ w ietrzenia tych  digestoriów. Każde 
digestorium  wchodzi w  skład jednego kom plet­
nego stoiska analitycznego. Stoiskam i takim i 
dysponuje sześciu głów nych pracowników, dwaj 
pozostali pełnią funkcje pomocnicze. Resztę 
urządzenia laboratorium  stanow i d ługi stó ł pod 
oszkloną ścianą obejm ujący m iareczkow anie 
i elektroanalizę, oraz drugi tak i stół, z ap ara tu rą  
do spalań i m iejscem  rezerwowym . W przeci­
wieństw ie do poprzedniego układu  sala B (rys. 8)

IßM J
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Stoły do 
analiz gaz. 

Doprowadzenie prób gaz. —£  
Sfofy do 

onal/z goz

□ □
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HmcżJawoM
Ql

flioreczkOHanie

o 1 2 } m

Rys. 8

Małe laboratorium fabryczne 
(przy budynku administracyjnym) 

głównie dla analiz gazów i miareczkowania cieczy

ze stołam i pomocniczymi. Obie te  sale m ają po 
około 110 m- i są rozw iązane w tym  sam ym  sty ­
lu, a przecież różnią się zasadniczo z powodu 
różnej specyfiki zakładów, dla k tó rych  służą. 
W edług pom ysłu standaryzacji laboratoriów  fa­
brycznych byłyby one identyczne.

Norm alizacja, k tórej jak  z powyższego widać, 
nie można zastosować do laboratoriów  jako ca­
łości, jes t bardzo pożądana w  stosunku do ele­
m entów, z k tórych  laboratorium  się składa. Pro­
jektow anie laboratorium  byłoby ułatw ione, gdy­
by można było w ybierać gotowe znorm alizow a- 
ne typy  stołów, digestoriów  itd., zam iast kon­
struow ać je  indyw idualnie dla każdego labora­
torium . M ądrze przem yślana norm alizacja w in­
na sięgać dalej, aż do najdrobniejszych fragm en­
tów  urządzenia laboratoryjnego, gdyż dzisiaj 
p ro jek tan tow i nastręcza wiele trudności dobie­
ran ie  części o niedopasow anych do siebie w y­
m iarach. Np. jak  p rak ty k a  pokazuje, niem ożliwe 
jes t wpuszczenie basenu kam ionkowego w  stół 
wyłożony p ły tkam i w ten  sposób, by zajm ował 
on m iejsce rów ne w ielokrotności pły tek , co jest 
w ym agane ze względów estetycznych i wyko­
nawczych. Chyba że pro jek tan tow i uda się in­
dyw idualnie uzgodnić w ym iary  basenów  z w y­
tw órn ią  w yrobów  kam ionkowych, lub specjalne 
w ym iary  p ły tek  z w ytw órnią, k tó ra  je  produ­
kuje.

A rtyku ł niniejszy nie w yczerpuje zagadnień 
zw iązanych z projektow aniem  laboratoriów , 
gdyż tych  jest bez liku. Może on jedynie zapo­
czątkować poruszenie sprąw  pro jek tow ania la­
boratoriów  na  łam ach polskiej p rasy  technicz­
nej, gdyż spraw y te, o ile autorow i wiadomo 
dotychczas nie były  poruszane. Może tą  drogą 
w ytw orzy się um iejętność pro jek tow ania  labo­
ratoriów  chemicznych, k tó ra  zryw ając z tra d y ­
cją L iebiga przyniesie nowe, doskonalsze roz­
wiązania.

L i t e r a t u r a

opiera się o budynek główny węższym bokiem,* 
co znacznie u łatw a rozplanow anie tego budynku. 
Można ją  usytuow ać w ten  sposób, dzięki tem u, 
że posiada ona ty lko dwa kom pletne stoiska, z di- 
gestoriam i. Isto tną część tego laboratorium  sta ­
nowią 4 stoły do analiz gazowych odstaw ione od 
okien i dostępne ze w szystkich stron. Resztę zaś 
urządzenia stanow i wielkie stoisko m iareczkowe

1. Berl-Lunge. Chemisch-technische Untersuchungs­
methoden, przedruk Edwards Bros, 1943.

2. A. Behre. Chemische u. physikalische Laborato­
rien, Leipzig, 1940.

3. I. Peyches. Aménagement rationnel des labora­
toires de recherche industrielle. Chimie et Indu­
strie Vol 62, N 3, 293 — 301 (1949), poza tym  sze­
reg artykułów w  czasopismach amerykańskich 
W latach 1947 — 1950, a zwłaszcza symposium  
w  roczniku 1947 Ind. Eng. Chem.
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4. F. Körber. Der Neubau des Kaiser W ilhelm Inst, 
für Eisenforschung. Stahl u. Eisen XVIII. 253 — 
313 (1936).

5. P. C. Smith. Design of Facilities for Research. 
Ind. Eng. Chem., 39, 444 — 47 (1947).

6. The Construction and Equipment of Chemical La­
boratories. A  Raport of the National Research 
Council. New York, 1930.

7. T. A. Fijałkowskaja. W ytiażnyje zonty i szkafy. 
Strojizdat. 1947.

8. H. Rietschel. Podręcznik ogrzewania i wietrzenia. 
Polskie wyd. II. Warszawa 1948.

UWAGA: Obszerny spis najnowszej literatury znaj­
duje się na końcu artykułu K. G. Chesley. 
A Small Industrial Research Laboratory- 
Ind. Eng. Chem. 42. 2088 (1950).

Na marginesie artykułu inż. H ennela 
pi. „Projektowanie laboratoriów 

chemicznych"
A- Ś w inarsk i

Jako  jeden z pierw szych m iałem  możność 
zapoznania się z treścią tego tak  bardzo cieka­
wego artykułu . N ietylko na łam ach naszych 
czasopism technicznych ale i w  codziennej na­
szej pracy zawodowej spotykam y niestety zbyt 
m ało zainteresow ania tym  problem em . Z tym  
większą przyjem nością przeczytaliśm y artyku ł 
zaczepiający o tak  in teresu jącą każdego chem i­
ka  spraw ę budow y i wyposażenia laboratoriów  
chemicznych. A rtyku ł ten  siłą rzeczy nie mógł 
objąć w szystkich spraw  wiążących się z tym  
zagadnieniem , poruszając ty lko szkicowo takie 
tem aty  jak: możliwość standaryzacji m ebli la­
boratoryjnych, niezm iernie ważne zagadnienie 
w ietrzenia i w entylacji, potrzebną wielkość po­
mieszczeń. A utor artyku łu  sam  podkreśla nie­
m al zupełny b rak  nowoczesnej lite ra tu ry  om a­
w iającej te  tak  ważne zagadnienia. Ten b rak  
źródeł odbija się najjaskraw iej na wyglądzie 
i w yposażeniu naszych now ych laboratoriów , 
k tórych .ilość rośnie niem al z dnia na  dzień. B y­
łoby rzeczą niezm iernie cenną, gdyby koledzy, 
m ający m ateria ł dotyczący zagadnienia budo­
w y i w yposażenia laboratoriów , podzielili się na 
gościnnych lam ach „Przem ysłu Chemicznego“ 
swoim doświadczeniem, obserw acjam i, jakie 
niew ątpliw ie poczynili odnośnie przydatności 
takich czy innych urządzeń laboratoryjnych.

A rtyku ł inż. H ennela uważać m ożnaby za za­
początkowanie całego cyklu artykułów  om a­
w iających spraw ę laboratoriów , k tó reby  w y­
czerpały całość zagadnienia i zebrane mogły 
stanow ić tak  bardzo potrzebny, jedyny tego ro­
dzaju  podręcznik pro jek tow ania i wyposażenia 
laboratoriów  chem icznych. M ożna byłoby tą

drogą zapełnić bardzo poważną lukę istniejącą 
n iety lko w krajow ej ale i zagranicznej lite ra tu ­
rze technicznej.

Jak ie  tem aty  w inny znaleźć dokładne omó­
wienie? —  Spróbujm y uschem atyzow ać zagad­
nienia, by ułatw ić każdem u w ybór tem atu .

1. N ajw ażniejsze m eble laborato ry jne i u rzą­
dzenia: stoły, digestoria, stoły wagowe, 
stoły m iareczkowe, szafy na odczynniki, 
taborety.

2 . Pom ieszczenia laboratoryjne, ich kubatu ra , 
rozmieszczenie, oświetlenie, ogrzewanie, 
rodzaje podłóg, typy  d rzw i i okien, zasto­
sowanie przepisów  bezpieczeństw a pracy 
i przeciw -pożarowych.

3. W ietrzenie pomieszczeń laboratoryjnych, 
w enty lacja  digestoriów, tworzyw o na 
przew ody i w entylatory , odporność na ko­
rozyjne działanie gazów, lakierów  i farb.

4. Rozmieszczenie i obliczenie przekrojów  
przew odów  gazu, wody, sprężonego po­
w ietrza i próżni.

5. Insta lacje  e lek tryczne w laboratorium .

To zestaw ienie nie w yczerpuje także cało­
kształtu  zagadnienia, lecz om ówienie chociażby 
tych  ty lko problem ów dałoby wiele cennego 
m ateriału .

Nie jest p rzytem  rzeczą konieczną w yczerpu­
jące om ówienie w  jednym  artyku le  w szystkich 
spraw  związanych np. z m eblam i labo ra to ry j­
nym i. Podanie pojedyńczego urządzenia 
w praktycznym  i nowoczesnym rozw iązaniu 
będzie już  w ażnym  w kładem  w  utw orzenie do­
kum entacji tego ważnego zagadnienia.
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Nie wątpię, że zrozum ienie okazane przez 
„Przem ysł Chem iczny“ dla problem u laborato­

riów  chemicznych, będzie w  pełni przez nas 
w ykorzystane.

OD RED AK C JI

D rukując a rtyku ł o projektow aniu  labora­
toriów, stw ierdzam y, że tem at ten  jest istotnie  
aktua lny  i w ażny ze w zględu na rozbudowę  
przem ysłu  chemicznego i przem ysłów  pokrew ­
nych  w  planie 6-letnim . Ponieważ naświetla on 
tę sprawę w  sposób indyw idualny  i podaje roz­
wiązania nowe, dotychczas u nas n iespotykane, 
spodziew am y się wśród C zyteln ików  głosów  
pro i contra, które chętnie w yd ru k u je m y  w  fo r­
m ie dyskusji nad artyku łem .

N iezależnie od tej dyskusji uw ażam y za bar­
dzo pożądane nadsyłanie a rtyku łów  om awiają­
cych szerzej poszczególne zagadnienia z dzie­
dziny projektow ania i ekw ipow ania labora­

toriów, jak  np. o norm alizacji elem entów  w y ­
ekwipowania, o digestoriach, o urządzeniach do 
m asow ej analizy, o halach do prac w  skali pół- 
technicznej itp.

Jednocześnie podajem y głosy n iektórych  na­
szych C zyteln ików  i prosim y następujących ko ­
legów o nadesłanie sw ych  w ypow iedzi w  po­
w yższe j sprawie: 
mgr. D m ow ska W anda 
inż. E ckszta jn  Z yg m u n t 
dr inż. M azgaj Wacław  
dr M eyer Józef 
inż. M inczew ski Jerzy  
dr Synow iecki Zdzisław

—  Gliwice
— Tarchomin
—  Mościce
— K raków
— W arszawa
— W arszawa

Korozja punktowa w roztworach 
wodnych

W. S zybalsk i

Korozja punktowa powodowana jest przez powstawanie ogniw KN. Rozległe ka­
todowe powierzchnie wewnętrzne rury, prowadzącej dobrze nawitrzoną wodę, po­
siadają wyższy potencjał elektryczny, powodowany pasywującym  działaniem tlenu.
Powierzchnie leżące pod naroślami rdzy posiadają niższy potencjał elektochemicz- 
ny, ponieważ dostęp tlenu w  tych miejscach jest znacznie zredukowany.

Podano teorię pierwotnego tworzenia się korozji punktowej i podkreślono anty­
korozyjne własności niektórych wód naturalnego pochodzenia.

Wyjaśniono mechanizm tworzenia powłok ochronnych przez wodę posiadającą 
antykorozyjne własnści.

npHHKHOIO rryHKTOBOft K0ppO3HJi HBJIHeTCH B03HMKHOBeOTte raJIBBaHMHCCKHX 3Jie- 
MeHTOB „R. N.”

Bojibm an BHyTpeHHHH KaTO/praa noeepxHOCTb Tpyóbi uepe3 Koropyio npoTexaeT 
HacbtipeHHaH B03gyx0M Boga xapaKxepn3yeTca bmcuimm ojieKTpnuecKMM riOTemu-iajioM,
BbI3B aH H B IM  n aC C M B U p yiO ip H M  g e ftC T B U eM  K H C JIO pO ga. IIO B ep X H O C T b  H aX O gH LpaH C H  n o g  
CJIOem p iK aB M H H b l OTJIHMaeTCH HM3UIWM OJieKTpOTeXHM HCCKIlM  n O T eiip W ajIO M , T aK  K aK  
BO3M OJKH0CTb npOHMKHOBCHMH KM CJIOpOga B OTHX M eC T aX  T 0 p a 3 g 0  M e H b U ie .

flaHa Tcopna nepBOHanagbHoro BÓ3HKKH0BeHWH nyHKTOBOii Koppo3nn w n og-  
uepKHyTbi aHTHKoppo3noHHbie CBOMCTBa HexoTopbix npnpogiibix sog .

C T a T b H  B b lH C H fieT  M G XaH bl3M  B 03H H K H 0B eH H H  3aU (M T H b IX  OÓOJIOMCK B b l3 B 3 H H b IX  B O - 
g o j i ,  M M e iO ip e ił a H T H K 0 p p 0 3 H 0 H H b ie  CBOMCTBa.

The puncual corrosion is causeed by arising of local elem ents „RN“. The ca- 
thodic pipe inside surfaces have a higher electric potential effected by oxygen, as 
passivity a g en t
The surfaces under rust excrescences have a lower electric potential because the ac­
cess of oxygen is considerably reduced.

A theory of origin of the punctual corrosion is given and anti-corrosive properties 
of some natural waters are stresed out.

The mechanism of producing anti-corrosive covers by natural water w ith anti­
corrosive properties is explained.

Jednym  z najgroźniejszych rodzajów korozji tym  pow ierzchnia ru r  pozostaje praktycznie nie-
przewodów wodociągowych jest korozja punk- naruszona. Ten typ  korozji je s t  pospolity w  sie-
towa, powodująca niszczenie ru r  przez przebi- ciach wodociągowych m iast o czym  wnioskować
cie w  jednym  lub k ilku m iejscach, choć poza m ożna z bardzo obfitej l ite ra tu ry  zajm ującej się
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tym  problem em . M echanizm  przebiegu korozji 
punktow ej po dobrym  w ykształceniu się bro- 
daw kow atych narośli, pokryw ających owe wże­
ry je s t znany w lite ra tu rze  (np .Evans '), 
Uhlig2) i tłum aczym y go działaniem  tzw. ogniw 
o różnie naw ietrzanych elektrodach.

L ite ra tu ra  dotychczasow a n ie  w yjaśn ia jed­
nak  i nie przedstaw ia należycie m echanizm u 
przypadkow ego, pierw otnego tw orzenia się na­
rośli i wżerów, jak  rów nież nie zastanaw ia się 
nad w łasnościam i wody, k tó re  tę korozję powo­
dują  lub też w pływ ają na  jej pow strzym anie. Te 
w łaśnie, dotąd nie opracow yw ane zagadnienia, 
stanow ią tem at niniejszej pracy. Teoretyczne 
w ytłum aczenie powodów pow staw ania korozji 
punktow ej stało się m ożliwe w związku ze s tu ­
diam i k tó ie  au to r 3) przeprow adził nad w p ły ­
wem  Calgonu (polim etafosforan sodowy) na po­
tencjały  e lek trod  w  korozyjnych ogniwach 
o różnie naw ietrzanych  elektrodach. S tudia  te 
m iały  n a  celu znalezienie sposobu zapobieżenia 
korozji punktow ej w wodociągach kopenha­
skich.

Potencjał elektrochem iczny żelaza, w  wod­
nym  roztw orze (o określonej ilości jonów  żela­
za) lub w  wodzie wodociągowej (która w  kon­
takcie z żelazem  zaw iera zawsze pew ne ilości 
jego jonów) podlega bardzo silnym  w ahaniom  
w zależności od ilości tlenu  zaw artego w danym  
roztw orze i od szybkości jego dyfuzji do po­
w ierzchni elektrody.

U szlachetnianie ‘czyli podwyższanie potencja­
łu  elektrody, określane je s t jako p a s y w a -  
c j a. Istn ie je  dotychczas pew na rozbieżność 
poglądów co do isto ty  tego zjaw iska *). W na­
szym  w ypadku pasyw ację uważać możemy jako 
czynnik u trudn ia jący  przechodzenie atomów 
żelaza z pow ierzchni jego siatk i krystalicznej 
do roztw oru. Tzw. prężność roztw órcza m etalu  
decyduje o jego potencjale. M etal, k tó ry  łatw iej 
przechodzi do roztw oru i w ykazuje  większą 
prężność roztwórczą, charak teryzu je  się ba r­
dziej nieszlachetnym , niższym  potencjałem  elek­
trochem icznym . Wyższy, szlachetniejszy poten­
cjał w ykazują m etale o niższej prężności roz- 
twórczej, k tó ra  je s t powodow ana przez siln iej­
sze związanie pow ierzchniow ych atom ów w sia t­
ce krystalicznej. Term in prężność roztw órcza 
podany został przez N ernsta i chociaż słowo to

*) Patrz artykuł M. Śmialowskiego — Przem. 
Chem- (1950) 70 JSTr 2—3,

nie m a ścisłego fizyko -  chemicznego znaczenia, 
dobrze obrazuje istotę potencjału  elektroche­
micznego, związanego z odpornością pow ierz­
chni m etalu  w  danym  roztw orze jego jonów. 
Każdy czynnik pow odujący silniejsze powiąza­
nie i u trw alen ie  pow ierzchni siatk i krystalicznej 
m etalu  w pływ a na uszlachetnienie czyli pod­
wyższenie potencjału . Czynnikiem  tak im  m oże 
być tlen  zaabsorbow any czy też chemicznie zwią­
zany na pow ierzchni żelaza. W obecności tlenu 
żelazo ulega pasyw acji i po tencjał jego w zra­
sta  w  zależności od tego, jak  dalece pow ierzchnia 
żelaza jes t wysycona zaadsorbow anym  tlenem . 
W ysycenie to zależy od szybkości dyfuzji tlenu  
do pow ierzchni m etalu, poniew aż tlen  jes t s ta ­
le zużyw any w (1) reakcji u tlen ian ia  jonów  że­
lazaw ych do żelazowych (2) i w reakcji depola­
ryzacji m ikroogniw  korozyjnych, k tó re  pow sta­
ją  w skutek  heterogenicznej s tru k tu ry  po­
w ierzchni m etalu. D epolaryzacja ta  polega na 
u tlen ian iu  w arstw y  w odoru w ydzielającego się 
na pow ierzchniach m ikrokatodow ych (3) i w 
drobnej m ierze na bezpośredniej oksydacji m e­
talicznego żelaza. Rów nowaga więc, k tó ra  usta­
la się pom iędzy -tlenem w roztworze, a tlenem  
zaadsorbow anym  na pow ierzchni żelaza jest 
uzależniona od stałego tran spo rtu  cząsteczek tle ­
nu  do pow ierzchni siatk i krystalicznej m etalu. 
W ysycenie pow ierzchniow e żelaza przez tlen  
i zw iązane z tym  uszlachetnienie potencjału  za­
leży od stężenia tlenu  w w arstew ce roztw oru, 
k tó ra  przylega bezpośrednio do pow ierzchni 
m etalu. W artość ta  jes t funkcją  stężenia tlenu  
w  roztworze, zm ian szybkości ruchu  roztw oru 
w  stosunku do pow ierzchni m etalu  i w ielu  in­
nych m niej w ażnych param etrów . W ynika z te ­
go, że dwie odizolowane od siebie identyczne 
elek trody  żelazne zanurzone w identycznym  
roztw orze w ykazyw ać będą w  zależności od 
szybkości dyfuzji tlenu  do ich pow ierzchni róż­
ne potencjały.

Ogniwo elektryczne, k tórego siła elektrom o­
toryczna polega na wyżej piodanym efekcie róż­
nicy  w dyfuzji tlenu  do elektrod, nazyw a się 
o g n i w e m  o r ó ż n i e  n a w i e t r z a ­
n y c h  e l e k t r o d a c h .  W skrócie nazy­
wać je  będziem y o g n i w e m  RN. W p rak ­
tyce korozyjnej ogniwo RN o trzym ujem y (1) 
przez głębokie i p ły tk ie  zanurzenie dwóch elek­
trod do wody, k tó ra  znajdu je  się w  pow ierzch­
niow ym  kontakcie z tlenem  pow ietrza, (2) przez



90 PRZEM YSŁ CHEMICZNY 2 (1951)

oddzielenie dwóch elektrod diafragm ą i p rze­
puszczanie strum ienia pow ietrza wzdłuż jednej 
elektrody, (3) w praw ianie w ruch roztw oru za­
wierającego tlen  przy  jednej elektrodzie, pod­
czas gdy płyn przy drugiej elektrodzie pozostaje 
bez ruchu lub porusza się znacznie powol- 
niej **), itp. E lektroda, k tó ra  podlega silniejsze­
m u naw ietrzaniu, posiadać będzie potencjał 
wyższy i spełniać będzie funkcję katody; elek­
troda słabiej naw ietrzana będzie anodą o niż­
szym, bardziej nieszlachetnym  potencjale. 
W ogniwie krótko spiętym  lub spiętym  przez 
stosunkowo nie duży opór, anoda będzie ulegać 
rozpuszczaniu i reakcję tę m ożem y napisać 
w następującej form ie:

Fe -  F e+ +  +  2e (1)

Jony żelazawe ulegać będą w obecności tle ­
nu utlenianiu , a hydroliza ich powodować bę­
dzie zm niejszenie pH  w bliskości anody:

2Fe++ +  ~ 0 2 +  (x +  2) H 20  -  Fe20 3 .
¿t

. xH20  - f  4H+ (2)

Na katodzie będzie zachodziła reakcja:

2H+ -j- 2e -  H s (3)

W odór będzie ulegał u tlen ian iu  (depolaryza­
cja katody) pod w pływ em  tlenu  w ystępującego 
w  nadm iarze przy  pow ierzchni katodow ej:

**) W nauce zachodzi rozbieżność co do poglądów  
na istotę siły elektrobodźczej, jako różnicy potencja­
łów  między dwiema identycznymi elektrodami, zanu­
rzonymi w tym samym roztworze, który w  stosunku 
do jednej z elektrod porusza się, a w stosunku do 
drugiej pozostaje w  spoczynku (7,8).

Dość rozpowszechnione jest jednak przekonanie, że 
powstawanie w  tym wypadku siły elektrobodźczej po­
wodowane jest obecnością tlenu, podobnie jak w  ogni­
wach RN; przyczyną może tu być także zmniejszenie 
stężenia jonów metalu, przez ich usuwanie z najbliż­
szego otoczenia elektrody.

Ze wzoru Nernsta wynika wtedy przesunięcie poten­
cjału w  stronę bardziej ujemnego metalu, a nie 
w stronę bardziej dodatniego, jak to wykazuje do­
świadczenie w  wypadku żelaza, cynku itp. Wykonane 
pomiary siły elektrobodźczej dały w  omawianym w y­
padku bardzo rozbieżne wyniki od kilku do kilkuna­
stu mV.

H2 +  ~  o , -  H 20  (4)

K orozja punktow a, połączona z tw orzeniem  
się narośli brodaw kow atych, polega w łaśnie na 
działalności ogniw RN typu  (3). W ew nętrzna 
pow ierzchnia ru ry  żelaznej, prowadzącej wodę, 
k tó ra  zaw iera rozpuszczony tlen, nigdy nie ma 
idealnie gładkiej powierzchni. Szybkość p rze­
pływ u wody nie jes t rów nom ierna w  każdym  
punkcie ru ry  żelaznej, co powodować m usi n ie­
rów ne naw ietrzanie  pow ierzchni żelaza i pow­
staw anie szeregu silniejszych i słabszych ogniw 
RN rozrzuconych po p o w i e r z c h n i  w e ­
w n ę t r z n e j  r u r y .  Na każdej anodowej 
pow ierzchni tw orzyć się będzie narośl rdzy
w m yśl reakcji (2). Narośl ta  u trudn i jeszcze 
bardziej dostęp tlenu  do pow ierzchni żelaza,
powodując dalsze obniżenie potencjału  w  da­
nym  punkcie anody. Zdaw ałoby się zatym , 
że istn ieją  w szystkie w arunki, aby w każ­
dym  punkcie, gdzie jakaś hydrodynam icz­
na przeszkoda u trudn ia  dostęp tlenu  rozpu­
szczonego w wodzie, pow staw ały w żery  pokry te  
z zew nątrz brodaw kow atym i naroślam i uw od­
nionych tlenków  żelaza. Jednak  p rak tyka  w yka­
zuje, że narośle brodaw kow ate pow stają zw ykle 
tylko w dość odległych od siebie przypadkow ych 
punktach  nie zw iązanych specjalnie z p ierw ot­
nym i nierów nościam i pow ierzchni w ew nętrznej 
ru ry , jak  np. źle w ykonany szew spawalniczy. 
Wiadomo również, że niekiedy woda pow oduje 
silną i gęsto ułożoną korozję punktow ą, niekie­
dy korozja w ystępu je  tylko w nielicznych punk ­
tach a czasem nie obserw ujem y w cale pow sta­
w ania narośli brodaw kow atych i wżerów. Na­
leży za tym  w yjaśnić m echanizm  pow odujący 
silne w ykształcanie narośli brodaw kow atych 
w n iek tó rych  tylko punktach  oraz przyjąć, że 
woda, w  zależności od swego rodzaju, posiada 
w różnym  stopniu  własność w yrów nyw ania po­
tencjału  elektrochem icznego różnie naw ietrza- 
nych elektrod.

Schem at 1 pokazuje genezę pow staw ania ko­
rozji punktow ej w  w ypadku roztw oru, k tó ry  
nie posiada żadnych własności antykorozyjnych. 
Każda przeszkoda hydrodynam iczna pow oduje 
w tedy  pow staw anie ogniwa RN z równoczes­
nym  tw orzeniem  się rdzy na  pow ierzchni ano­
dowej. Przeszkodą hydrodynam iczną może być 
każde załam anie czy nierów ność pow ierzchni
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żelaza lub osad dowolnego pochodzenia; na ry ­
sunku zaznaczono tę przeszkodę w sposób zu­
pełnie w yidealizow any przeryw aną linią. Ko­
rozja punktow a w tym  krańcow ym  w ypadku 
nie jest groźna, poniew aż p unk ty  anodowe i ka­
todowe położone są w tedy  bardzo gęsto i istn ie­
je  możliwość, że narośle rdzy, k tó re  rozw ijają 
się zawsze i poza obrębem  czynnych w danej 
chwili pow ierzchni anodowych, (ponieważ reak ­
cja (2) biegnie w  pew nej odległości od anody, 
tam , gdzie stężenie tlenu  jes t nieco większe) 
zleją ze sobą i pokryw ają  pow ierzchnię żelaza

rów nom ierną w arstw ą rdzy, k tó ra  u trudn ia  
w  jednakow ym  stopniu  dostęp tlenu  do całej 
pow ierzchni żelaza i zatrzym uje w  ten  sposób 
korozję, powodow aną przez n ierów nom ierne 
naw ietrzanie. Jeśli naw et nie w szystkie po­
w ierzchnie katodow e pokry te  zostaną rdzą, to 
jednak  stosunek pow ierzchni anodowych do po­
w ierzchni katodow ych jes t tak  duży, że nie za­
chodzi obawa skoncentrow anej korozji punk to­
wej, choćby całkow ita korozja liczona w sum a­
rycznej ilości żelaza przechodzącego do roztw o­
ru  była dość duża.
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Schem at 2 pokazuje m echanizm  w yrów ny­
w ania potencjałów  powodowanych przez róż­
nice w  naw ietrzaniu  w roztw orach w odnych 
posiadających własności antykorozyjne. Takie 
rodzaje wody spotykam y w naturze. W oda taka  
posiada własność tw orzenia dość n ieprzenikli- 
wych w arstw  ochronnych na tych odcinkach 
powierzchni m etalu  gdzie szybkość w ody; a więc 
i transport tlenu  rozpuszczonego w  wodzie są 
intensyw niejsze. U tw orzona w arstw a w strzy­
m uje dyfuzję tlenu  do powierzchni m etalu  przez 
co jednocześnie obniża się po tencjał m etalu. 
Tworzy się za tym  paradoksalna zdaw ałoby się 
sytuacja, że w  m iejscach o silniejszym  ruchu 
wody dostęp tlenu do pow ierzchni m etalu  jest 
po pew nym  czasie m niejszy niż w miejscach, 
gdzie ruch wody jes t powolniejszy. Ta w arstw a 
ochronna nie powoduje pasyw acji i uszlachetnie­
nia powierzchni wg definicji (1), obniża nato ­
m iast potencjał elektrochem iczny przez u tru d ­
nienie dostępu czynnika pasyw ującego jakim  
jes t tlen. Znaczenie tej w arstw y ochronnej po­
lega na kom pletnym  lub częściowym w yrów ny­
waniu się potencjałów  (powierzchni w ystaw io­
nych na silniejszy i słabszy p rąd  wody) odpo­
wiednio do zm niejszonej wypadow ej koncen­
trac ji tlenu  przy danej powierzchni m etalu.

Przez fosfatyzację m ożem y w ytw orzyć na po­
w ierzchni żelaza cienkie, zw arte w arstw y 
ochronne, k tóre działają w  sposób wyżej opisa­
ny na korozyjne ogniwa RN. Jak ie  substancje 
w  natu ra lnych  wodach pow odują antykorozyjne 
jej własności, trudno jes t z całą pewnością 
stw ierdzić. O dgryw ają tu  pew nie główną rolę 
związki o dużych cząsteczkach, jak  krzem iany 
i poli-fosforany oraz w ęglany m ieszane w apnia 
i żelaza. W arunkiem  jednak  skuteczności tych 
natu ra lnych  w arstw  ochronnych jes t szybkość 
ich powstawania. Skoro ogniwa RN zostaną 
kom pletnie w ykształcone, pod naroślam i na po­
w ierzchniach anodowych w ytw orzą się tak  sil­
nie beztlenow e w arunki, że pow stająca na k a ­
todowych pow ierzchniach w arstw a ochronna 
nie potrafi tak  dalece w strzym ać dostępu tlenu, 
aby w yrów nać potencjały korozyjnego ogniwa 
RN.

Narośle pochodzenia biologicznego (np. kolo­
n ie bakterii żelazistych) mogą być specjalnie 
ak tyw ne w pow staw aniu centrów  korozji punk­
towej, ponieważ w  m iejscu tw orzenia się takiej 
narośli stężenie tlenu  i potencjał elek tryczny

zostają tak  szybko zredukow ane do bardzo n i­
skich w artości, że pow olniejsza reakc ja  tw orze­
nia w arstw  ochronnych nie może już dosta­
tecznie obniżyć potencjału  na pow ierzchniach 
katodow ych i w strzym ać przez to korozji. Te­
oria korozji o podłożu m ikrobiologicznym  zosta­
ła  opisana uprzednio.

Eksperym entalne dowody, odnoszące się do 
przytoczonych teorii pierw otnego pow staw ania 
korozji punktow ej, podane zostały w  pracy  nad 
w pływ em  Calgonu na  potencjały  elektroche­
m iczne w  labora to ry jnych  m odelach ogniw 
RN 3).

B adania te  w ykazały, że różnice potencjału  
m iędzy żelazem  zanurzonym  w  wodzie pozba­
wionej tlenu, a żelazem  om yw anym  przez wo­
dę nasyconą pow ietrzem  dochodzić m ogą do 
500 mV. D odatek Calgonu do wody obniża po­
tencjał naw ietrzanej elektrody, poniew aż w ar­
stew ka Calgonu u tru d n ia  dostęp tlenu  do po­
w ierzchni katodow ej. W pływ  Calgonu na poten­
cjał pow ierzchni anodow ych jes t odw rotny, po­
niew aż Calgon ham uje  reakcje  pom iędzy jona­
mi żelazawym i, a tlenem  i w  ten  sposób pośred­
nio pow oduje zwiększenie dostępu tlenu  do po­
w ierzchni anodowych.

Badania te  pozwoliły rów nież na teoretyczne 
w ytłum aczenie zjaw iska k ry tycznej m aksym al­
nej korozji p rzy  stopniow ym  zw iększeniu szyb­
kości strum ien ia  wody, przepływ ającej przez 
badaną ru rę  żelazną. W ykazane zostało również, 
że w  wodzie wodociągowej cynk może w ykazy­
wać bardziej szlachetny potencjał e lektroche­
m iczny niż żelazo, k tó ry  to fak t tłum aczy pow ­
staw anie korozji punktow ej rów nież i w  galw a­
nizow anych ru rach  żelaznych.

Pom iary  elektrochem iczne, przeprow adzane 
na  labora to ry jnych  m odelach ogniw RN, pozwo­
liły  na  w yjaśn ien ie  m echanizm u korozji i m e­
chanizm u działania Calgonu. Rozszerzenie tych 
badań na inne inh ib itory  pozwoli n iew ątpliw ie 
na poznanie ich działania i przyczynić się może 
do poważnego pogłębienia naszych wiadomości 
o istocie korozji punktow ej.
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Teoria aparatów  opartych n a  zasadzie 
przepływu pęcherzyków gazu przez ciecz

Z- Zieliński

Opierając się na ostatnio wydanych pracach badaczy radzieckich: W. I. Dola, M.
A. Witkina, S. F. Krylowa i W. I. Oborina oraz pracach badaczy angielskich: D. W. 
van Kreveiena, P. I. Hoftijzera, H. L. Schielmana, M. C. Molstada i innych, autor 
podaje — po uzgodnieniu poglądów — w  najprostszej formie szereg wzorów. Wzo­
ry te umożliwiają obliczanie podstawowych wielkości, określających mechanizm  
przepływu pęcherzyków przez ciecz oraz wielkości potrzebnych do obliczenia w y­
m iany m asy m iędzy pęcherzykami a cieczą. Wymiana m asy będzie przedmiotem  
drugiej części pracy.

H a  o e i i o B a i m i i  H 3 « a n H t i x  b  n o c j i e / m e e  B p eM H  iic c j ie ^ o B a T C j iL C K iix  T p y f l o e  c o b c - t c k i - ix  
y u e u b i x :  B. 14. J I o j i h , M. A. B i- m n - m a ,  C. <&. K p b iJ iO B a , B. H .  O o o p n u a  w  a n r jiH n C K H X  
n c c j i e f lO B a T e j i c i i  fl. B. K p e B C J ie n a ,  II. H . r o t [ y m i i 3 e p a ,  X. A. I I I m i t M a H a ,  M. If. M o j i ł -  
n iT a T a  n  ; tp .  n o ^ a n  b  n a n o o j i e c  n p o c T o i i  c p o p M e  p n g  M aT C M aT n u ecK M X  p a c n C T o n .  O t h  
p a c u e r b i  g a io T  b o 3 m o j k h o c t ł .  w c H n c J ie H i i i ł  o c H O B H b ix  B e j iw u w ii ,  o n p e g e j i f n o i q i - i x  M e x a -  
HM3M n ep eflB M JK eH M H  n y 3 b ip b K O B  b  j k h ^ k o c t w  m  B e m i a m i  n e o G x o g M M b ix  f l j i n  m cm m - 
c j i e i n m  o G iu c n a  M a c c b i  n y 3 b ip b K 0 B  m ik w ^ k o c t w .  O G m c ii M a c c b i  o y flC T  T e M o ii  B T o p o ń  
n a cT M  - r p y g a .

The author based his work on the recent Russian research by W. I. Dal, M. A.
Witkin, S. F. K rylow and W. I. Oborin and of the English scientists: D. W. van Kreve- 
len, P. I. Hoftijzer, H. L. Schielman, M, C. Molstad etc. After adjusting the results 
suggest the sim plest formulas which allow calculating the main quantities to find  
the mechanism of the flow  of gas-bubbles for gas-liquid contacting system. The 
mass transfer w ill be the subject of the second part of this work.

W S T Ę P
W ostatn ich  czasach m ożna zauważyć wzrost 

zainteresow ania aparatam i opartym i o przepływ  
pęcherzyków  gazu przez ciecz. W prasie  zagra­
nicznej głównie radzieckiej i angielskiej poja­
wiły się artyku ły , w  k tó rych  znajdujem y opra­
cowania doświadczalne związane z tym  tem a­
tem, oraz próby stw orzenia ogólniejszej teorii. 
P rzyczyny tego wzmożonego zainteresow ania 
się w łaśnie tym  typem  aparatów  należy doszu­
kiwać się w  tym , że głębsza analiza w ykazała 
wyższość tych  aparatów  nad innym i np. oparty ­
mi o zasadę kroplow ą (natryskow e) lub  spły­
wającego film u. Jako  główne zalety  tych  apa­
ratów  m ożna wym ienić:

a) Ł atw e rozw iązanie konstrukcy jne  do od­
prow adzania ciepła w ydzielającego się 
w  czasie absorpcji czy to fizycznej czy po­

łączonej z egzoterm iczną reakcją  chemicz­
ną. Np. w  półkow ych wieżach absorpcyj­
nych przez zastosowanie ochłodzonego 
dna m ożna odprowadzić w yw iązujące się 
ciepło naw et w  w ypadku  silnej egzoterm ii.

b) Rów nom ierne i niezaw odne rozprow adze­
nie fazy gazowej w  fazie ciekłej.

c) Łatw e do osiągnięcia i w iększe rozw inię­
cie pow ierzchni w ym iany czy to m asy 
czy ciepła.

d) M ałe ilości cieczy absorbującej, oraz omi­
nięcie cyrkulacji niew ygodnej i kosztow ­
nej szczególnie przy  konieczności użycia 
siln ie żrących środowisk.

N iniejsza p raca  m a za zadanie udostępnienie 
zainteresow anym  w glądu w  całość zagadnień 
i dotychczasow ych osiągnięć w  tej dziadzinie. 
Nadto przez uporządkow anie m ate ria łu  i dorzu­
cenie paru  now ych rozw iązań-form alnych um oż-
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litoia przeliczenie istniejących aparatów  i za­
projektow anie nowych.

P raca  została podzielona na dwie części. 1-szą, 
k tó ra  tra k tu je  o m echanizm ie przepływ u pę­
cherzyków gazu przez ciecz i podaje najw aż­
niejsze wzory, um ożliw iające obliczenia, 
względnie opisuje urządzenie um ożliw iające 
wyznaczenie charakterystycznych wielkości, 
2-gą, k tó ra  trak tu je  o m echaniźm ie w ym iany 
m asy między składnikam i fazy gazowej a fazą 
ciekłą.

CZĘSC PIERW SZA

O m echaniźm ie przepływ u pęcherzyków  gazu 
przez ciecz

R o d z a j e  p r z e p ł y w ó w

Obserwując przepływ  pęcherzyków  gazu 
o średnicy 8 =  1,5 mm przez wodę lub wodne 
roztw ory zauważymy, że przy  pew nym  w ydatku  

. zmienia się charak ter przepływ u. W ydatek ten  
będziemy nazyw ali w ydatkiem  krytycznym .

Zjaw iska tow arzyszące przepływ ow i dla w y­
datku niższego od krytycznego są zupełnie od­
m ienne od zjaw isk tow arzyszących przepływ ow i 
przy w ydatkach wyższych.

Możemy to obserwować w następującym  pro ­
stym  aparacie. Do szklanego cylinderka w sta ­
wia się ru rkę  (kapilarę) w ygiętą w  górę. Gaz 
przez gazomierz i ku rek  K  służący do regulow a­
nia przepływ u przepuszczany jes t przez ciecz. 
Wysokość zalania liczona od otw orku, na k tó­
rym  w yw iązują się pęcherzyki, do m enisku 
wynosi h. P rzy  pomocy tego ap ara tu  bez tru d ­
ności stw ierdzam y:

1) Dla przepływ ów  niższych od w ydatku
krytycznego:
a) pęcherzyki gazu odryw ają się od koń­

ca kapilary  w rów nych odstępach 
czasu;

b) po oderw aniu się, poruszają się na 
krótkiej przestrzeni (ca 0,1 mm) ru ­
chem  przyspieszonym, aż do uzyskania 
pewnej stałej prędkości „V“. Z tą 
prędkością poruszają się przez całą 
ciecz aż do jej opuszczenia;

c) ^pęcherzyki unoszą się pionowo w górę
w rów nych odstępach od siebie;

d) średnica baniek , , o “ jes t niezależna 
od w ydatku.

Ooo
o
o

u
Rys. 1. Aparat do obserwowania zjawisk towarzyszą­

cych przepływowi gazu przez ciecz.

Przez pow olne odkręcanie ku rka  K  na opisa­
nym  aparacie zwiększam y w ydatek. Odstęp 
m iędzy pęcherzykam i w  m iarę  jego w zrostu  bę­
dzie m alał, aż dojdziem y do stanu, w  którym  
jeden  pęcherzyk dotyka drugiego.

Prędkość tw orzenia się jednego pęcherzyka 
jest w tedy rów na prędkości jego unoszenia się 
w cieczy. W ydatek przy k tó rym  to następu je  
nazw aliśm y krytycznym . W łaściwości przepły­
wu opisane od a— d obow iązują jeszcze dla w y­
datku  krytycznego.

Dla w ydatku  większego od krytycznego 
stw ierdzim y na  tym  sam ym  aparacie:

a) pęcherzyki p łyną n ieprzerw aną strugą, 
pęcherzyk oderw any od kap ilary  je s t jak  
gdyby unoszony przez pęcherzyk w yw ią­
zujący się;

b) prędkość unoszenia się pęcherzyków  za­
leży od w ydatku;

c) pęcherzyki w ędru ją  w górę po drodze lek­
ko odchylonej od pionu;

d) średnica pęcherzyków  zm ienia się z w y­
datkiem .

Celem jednoznacznego opisyw ania zjaw isk 
w prow adzim y dwie nazwy:

1) „Przepływ em  pojedynczym “ (perleniem ) 
będziem y nazyw ali taki przepływ  gazu 
przez ciecz, przy k tórym  pęcherzyki są sa­
m odzielnie w ystępującym i indyw iduam i. 
K ształt ich może być (jak później zobaczy­
my) różny, poruszać się mogą po linii pro­
stej lub krzyw ej ze sta łą  lub różną p ręd ­
kością.

2)„Przepływ em  złożonym “ (barbotażem ) bę­
dziem y nazyw ali tak i przepływ  przy  k tó ­
rym  pęcherzyki na siebie oddziaływ ują 
(dotykają siebie, łączą się w  większe pę-
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chęrzyki itp.) W apara tu rze  spotykam y się 
z obydwom a przepływ am i. Dla obu zatem  
m usim y podać m atem atyczne wzory 
um ożliw iające obliczenie charakterystycz­
nych wielkości jak:
a) średnicę pęcherzyka, względnie śred­

nicę kuli jaką  zajm ow ałaby objętość 
danego odkształconego pęcherzyka, 
będziem y je  oznaczali p rzez o względ­
nie 3Z ;

b) prędkość unoszenia się w  cieczy v  ;
c) pow ierzchnię w ym iany m iędzyfazo- 

wej A.
Za wielkości znane lub dające się uzyskać 

bez trudności będziem y uważali:
a) w ydatek przepływ u W*:;
b) średnicę o tw orku na k tó rym  w yw iązują 

się pęcherzyki d;
c) wysokość zalania (od otw orku do górnego 

przecisku cieczy) h.

II. P r z e p ł y w  p o j e dy ń c z y ( p e r ­
l e n i e )

A. W runek niezależności średnicy pęche­
rzyka 8 od w ydatku  p rzy  przepływ ie pojedyń- 
czym m ożem y w yrazić:

o =  f (W*) =  const.............................(1)
W * <  W*/i

gdzie: W*k oznacza w ydatek k ry tyczny  np. 
cm3/sek.

Z kolei w yznaczym y zależność średnicy pę­
cherzyka od średnicy otw orku na k tó rym  się 
w yw iązuje czyli:

5 =  ?  (d) .  (2)
Zależność tę znajdujem y przez porów nanie si­

ły  z jaką  pęcherzyk jes t unoszony z siłą z jaką  
przylega do otworku.

Siła unoszenia wynosi:

p i =  y  ( y ) ’*  • (pc~ pg) g  • •

gdzie:
Pc = ,  gęstość cieczy g/cm3;
pg =  gęstość gazu g/cm3;
g =  przyspieszenie ziem skie cm/s2.

Siłę przylegania znajdujem y ze wzoru:

Po =  « . d . a ......................................(4)

gdzie: a oznacza napięcie powierzchniow e 
erg/cm 2.

Pęcherzyk oderw ie się od otw orku, gdy obie 
siły  będą sobie rów ne tzn.:

7Z

(pc — Pc) g =  '* • d . O

z czego uzyskujem y:

3 =  C, d'/j

C|  =  1 i (— ‘ ' * (5)V Cc —  ) g

Obecnie opiszem y zjaw iska tow arzyszące 
przepływ ow i pęcherzyków  dla otw orków  o róż­
nej średnicy. D la zrozum ienia tych zjaw isk m u­
sim y zaznajomić się z siłam i, k tó re  w ystępują  
w związku z ruchem  pęcherzyka przez ciecz. 
W w yniku  bowiem  działania tych  sił pęcherzyki 
będą p rzyb ierały  różne kształty , a co za tym  
idzie będą poruszały się przez ciecz po torach 
o różnym  kształcie.

W ym ienim y tylko siły w yw ierające dom inu­
jący  w pływ  na  k sz ta łt pęcherzyków . Będą to:

1) Siły napięcia powierzchniowego. Są one 
skierow ane ku środkow i pęcherzyka i w y ­
stępu ją  na pow ierzchni m iędzyfazowej. 
N atężenie ich m aleje ze średnicą pęche­
rzyka i zależy od w łasności cieczy i gazu, 
głównie lepkości i gęstości.

2) Siły, k tó rych  źródłem  są p rądy  w cieczy.
Do tych  należą:
a) P rądy  term iczne, pow stające dzięki róż­

nicy tem p era tu r spowodowanej czy tc 
przez w ym ianę ciepła czy reakcję  che­
m iczną w  efekcie w ym iany masy.

b) P rąd y  w ynikające z m ieszania cieczy 
przez p rzepływ ający  gaz, p rądy  w ynika­
jące z dopływ u i odpływ u cieczy do apa­
ratu .

c) Siły pochodzące ze s trug i cieczy opływ a­
jącej pęcherzyk w w yniku  jej ruchu  w gó­
rę. Poruszający  się pęcherzyk w yobrażam y 
sobie jakby  osłoniony dw iem a w arstew ­
kam i: gazową i ciekłą, leżącym i po obu 
stronach m iędzyfazowej powierzchni.

W m iarę  poruszania się pęcherzyka 
w górę, w ypychana ciecz opływ a go ku li­
stą  s trugą  łączącą się u  jego dołu. Dzięki 
siłom tarc ia  m iędzy strugą  a w arstew ką 
cieczy, cząstki te j ostatn iej zaczynają po­
ruszać się w  dół.
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To powoduje nacisk a zarazem  deform ację 
w arstew ki gazowej. Równocześnie dzięki siłom 
tarc ia  m iędzy w arstew ką ciekłą a gazową nastę­
pu je  ruch  gazu w w arstew ce gazowej w  górę. 
W w yniku  tych działań pęcherzyk zostaje na 
dole ściskany a na górze rozrzedzany. M echa­
nizm  tych działań tłum aczy rysunek  2.

Rys. 2
Układ sił deformujących pęcherzyk.
Psc — Siły tarcia między strugą cieczy opływającą pę­

cherzyk, a warstewkę cieczy,
Pcg — Siły tarcia między warstewką cieczy, a war­

stewką gazu,
Pi — Siły zagęszczające gaz,
P 2 — Siły rozrzedzające gaz,
Ri — Ruch cieczy w  warstewce cieczy,
Rs — Ruch gazu w  warstewce gazu,
R3 — Ruchy wirowe w  pęcherzyku jako wynik od­

kształcenia.
(Na podstawie prac W. I. Dal, M, A. Witkina).

K ształt pęcherzyków  zależeć będzie od tego, 
która siła, w zględnie w ypadkow a których sił, 
odgryw a dom inującą rolę.

N ajw yraźniej w ystępują  zm iany kształtu  pę­
cherzyka ze zm ianą średnicy otw orku na k tó­
rym  się wyw iązują, dla wody i w odnych roz­
tworów.

I tak  dla:
a) pęcherzyków o średnicy o =  1,5 m m  w y­

stępuje kształt kulisty. Ruch w górę od­
byw a się po linii prostej. Prędkość uno­
szenia się w zrasta gw ałtow nie ze w zrasta­
jącą średnicą. Pęcherzyk pozostaje pod 
dom inującym  w pływ em  sił napięcia po­
wierzchniowego.

b) Dla pęcherzyków  o średnicy od 1,5 — 
6 mm w ystępu ją  silne deform acje powo­
dujące, że to r unoszenia się jest linią 
krzyw ą, często należącą do g rupy spiral. 
Nadto pow odują one spadek prędkości 
z narasta jącą  średnicą (patrz rys. 3). Do­
m inującą rolę w  tym  w ypadku odgryw ają 
siły  pochodzące z ruchów  cieczy.

c) D la pęcherzyków  o średnicy o >  6 mm, 
w ystępuje  kształt grzybków. W ędrują one 
albo pionowo w górę, albo po linii lekko 
odchylonej od pionu. Prędkość unoszenia 
się w zrasta ze w zrasta jącą średnicą. Z naj­
dują  się one pod dom inującym  w pływ em  
sił tarc ia  i w ynikających z nich nacisków 
i rozrzedzeń.

Podkreślam y, że podział ten  obowiązu­
je  ty lko  d la  wody i w odnych roztworów. 
Są ciecze dla k tó rych  zanika przedział od 
1,5 —  6 mm. Dotychczasowy m ateria ł do­
św iadczalny n ie pozwala na  w ysunięcie 
ogólnych wniosków. Ściśle rzecz biorąc 
dla każdego układu  gaz/ciecz pow inno się 
wyznaczyć krzyw ą przedstaw ioną na 
rys. 3.

Rys. 3
Prędkość unoszenia pęcherzyka w  wodzie (D. W. van  

Krevelen, P. I. Hoftijzer)

B. Zależność szybkości unoszenia się pęche­
rzyka od średnicy przy  przepływ ie pojedyńczym  
czyli:

v  = = W  ( o ) ........................................................................................ ( 6 )

Teoretycznie rzecz biorąc n ie w iele m ożna 
powiedzieć o kształcie funkcji W . Do czasu 
ogólnej teorii należy ją  każdorazowo w yzna­
czać eksperym entalnie. W ykonanie ekspery­
m entu  n ie  nastręcza żadnych trudności. Do opi­
sanego w  poprzednim  rozdziale apara tu  w sta ­
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w iam y kap ilary  o różnych średnicach d. Przez 
ap a ra t przepuszczam y gaz z tym  sam ym  w y­
datkiem . P rzy  m ałych w ydatkach czas potrzeb­
ny  n a  przebycie wysokości zalania m ierzym y 
w prost stoperem . P rzy  prędkościach wyższych 
lub pęcherzykach odkształconych użyjem y na­
stępującej m etody. Z nany nam  ap ara t zm ienia­
m y w  następu jący  sposób. Na poziomie m enisku 
cieczy um ieszczam y ru rk ę  przelew ową. Po pu ­
szczeniu gazu z danym  w ydatkiem  przepływ u, 
z apara tu  w ypłynie objętość cieczy odpow iada­
jąca objętości gazu znajdującego się w cieczy. 
Po podzieleniu tej objętości przez wysokość za­
lania dostaniem y:

h :Vh
cm"
cm • • • (7)

. V 
W* =  —  =

cm '
sek

= t x t

iP

Rys. 4. Aparat pomiarowy z rurką przelewową.

przez Vh dostaniem y: 

V . V _  h
T h  X

:V • (8)

K reśląc uzyskane z pom iaru  w yniki dla da­
nej cieczy i gazu w stałej tem peraturze, w zglę­
dem  średnicy pęcherzyka 8 (obliczonej dla da­
nego d  p rzy  pomocy w zoru 5) dostajem y kształt 
funkcji UT

D la w ody i w odnych roztw orów  przebieg 
rów nania (6) p rzestaw ia ry sunek  3.

C. Obecnie podam y zależność

A =  x (w*, V, 8, h) (9)

gdzie: A oznacza pow ierzchnię w ym iany. Po­
w ierzchnia pęcherzyka kulistego w spoczynku 
wynosi A (S) =  8%. W naszym  w ypadku spoty­
kam y się jednak  z pęcherzykam i w  ruchu. Czas, 
przez k tó ry  pęcherzyk przepływ a przez słup 
deczy, wynosi:

h

V
Z zależności:

V h jest to  objętość cieczy w yparte j przez pę­
cherzyki przepływ ającego gazu z w ydatkiem  
W* na  jednostkę wysokości zalania. Dzieląc w y­
datek:

W * _ n  V(i)_ n  o3 v _ n  tc 82 (8 y )^ A(e)5 y 
t  6 h  6 h  6 h

gdzie:

n  =  oznacza ilość pęcherzyków ,
V(i) =  objętość jednego pęcherzyka
A(e) =  całkow ita efek tyw na pow ierzchnia 

w ym iany,
Z ostatniego rów nania dostajem y:

A(e) 6 h  W*
(U )

W ten  sposób i przy  pomocy podanych wzo­
rów  uzyskujem y w artości charakterystyczne 
dla om aw ianych aparatów  przy  przepływ ie po- 
jedyńczym . Obecnie uogólnim y nasze rów nanie 
na przepływ  złożony.

III. P r z e p ł y w  z ł o ż o n y  ( b a r b o t a ż ) .

A. K resem  przepływ u pojedynczego je s t jak  
w iem y przepływ  dla w ydatku  krytycznego. W a­
runek , przy  k tó rym  zachodzi zm iana jednego 
przepływ u w  drugi, m ożem y w yrazić form alnie:

d 5 
d x

■= W =  V (12)

gdzie: w  oznacza szybkość tw orzenia się pęche­
rzyka.

P o  przekroczeniu w ydatku  krytycznego u s ta ­
la  się przepływ  określony jako  przepływ  złożo­
ny. Średnica pęcherzyka zm ienia się z w ydat­
kiem . Niech czas tw orzenia się jednego pęche­
rzyka w ynosi t  wówczas:

W ydatek:

W * = o° n  ;

: w  t

_V_ ___  ? 2 V (13)
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— jest to ilość pęcherzyków na drodze przeby- 
o

tej w  jednostce czasu.
Z rów nania (13) otrzym am y:

E x  =
g • 3 . (pc — | 

v"pc
(16)

gdzie: g oznacza przyspieszenie siły ciężkości

6 W *

\  n v
f (W,* v)6 W* _

:  v

dla W* >  W*

(14)

W zór (14) jest wzorem  odpowiadającym  wzo­
rowi (1).

( v  wyznaczam y przy  pomocy wzoru 8).
Dla przepływ u złożonego możemy znaleźć 

wyrażenie, k tó re  umożliwia obliczenie średnicy 
pęcherzyka przepływ ającego przez dowolną 
ciecz bez uciekania się do eksperym entalnego 
w yznaczania prędkości.

B. Ogólna teoria  przepływ u złożonego.
Ogólną teorię przepływ u złożonego w ypro­

w adzam y przez przyjęcie^dw u analogii.
1) z ciągłym przepływ em  gazu,
2) z ruchem  kul, w ykonanych z ciała sta łe ­

go, w  cieczy.
Z pierwszej zapożyczamy bezw ym iarow ą licz­

bę Reynoldsa:

Re =
v  o  p c

• (15)

v =  prędkość unoszenia się pęcherzyka,
6 =  średnica pęcherzyka,
pc == gęstość cieczy,
t]c =  lepkość cieczy.

Z drugiej bezw ym iarow ą grupę tzw. grupę 
ekspansyjną:

10’.

10 

103 

10*- 

10

0.1Q 001 0.01 0.1

p —• gęstość gazu.
K reślę zależność E x =  f (Re) dla całego sze­

regu  punktów  uzyskanych d la  przepływ u poje- 
dyńczego i złożonego, różnych gazów i cieczy. 
D ostaniem y p u n k ty  rozrzucone po obu stronach  
prostych przedstaw ionych na rys. 5. Na w ykre­
sie tym  widzim y, że dla R e = c a  10 następu je  
zm iana w przebiegu zależności. Ex =  f (Re).

W skazuje to, że m am y do czynienia jak  gdy­
by  z dwom a zupełnie odm iennym i rucham i.

Pierw szy opisany lin ią pochyłą, k tó re j rów ­
nanie  p rzedstaw ia się:

Ex ■ g° (Pc — Pg)
v 2 p c Re (17)

nazw iem y przez analogię ruchem  lam inarnym . 
D rugi opisany prostą poziomą o rów naniu:

E x  — '
96 (Pc — Pr)

V“ Pc • • (18)

będziem y nazyw ali ruchem  tu rbu len tnym  
(burzliwym).

Zaznaczamy, że ten  podział na dw a typy  „la- 
m inarny  i tu rb u le n tn y “ nie m a nic wspólnego 
z dwom a poznanym i rodzajam i ruchu  „pojedyń- 
czy i złożony“ . Tak pierw szy jak  i d rugi ro ­
dzaj ruchu  może należeć do każdego z obu ty ­
pów. D la każdego ty p u  znajdziem y w ydatek  
krytyczny, p rzy  k tó rym  ruch  pojedyńczy p rze j­
dzie w  ruch  złożony. Tak sam o nie należy m ie­
szać pojęcia ruchu  lam inarnego czy tu rb u - 
łentnego w  przew odach z ruchem  lam inarnym  
lub tu rb u len tn y m  pęcherzyka. Po tym  co po­
w iedziano w yznaczym y zależność:

dla W*
o =  cp (W*)  

• W * t . . . (19)

lo 3 103 1 0 v  io sn
fr e

Rys. 5.

W tym  celu z rów nania  (14) obliczam y 

6 W*
. . . . . . .  ( 2 0 )

Zależność grupy ekspansyjnej od liczby Reynoldsa.
(P. W. von Krevelen, P. J. Hoftizjer). (Ważne tylko dla ru c h u  złożonego).



2 (1951) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 99

Po w staw ieniu  tej w artości w  rów nanie 18 do­
staniem y:

36 W *“
g • o ( p c— p ) =  2 p c — .r ^ rit O

z którego uzyskujem y zależność o średnicy od 
w ydatku dla ruchu  turbulen tnego:

R o >  10
ot =  C., W* 0,1

C2
72 Pc

V  g * 2 (p8 -

(21)

Pc)

Po w staw ieniu  20 w rów nanie 17 dostajem y: 

or =  Cs W* 0,25

C. =  i  / ¿ j j . %_______ ^
r (Pc Pj>)

(22)

gdzie or oznacza średnicę pęcherzyka w zależ­
ności od w ydatku  dla ruchu  lam inarnego R e<  10

Porów nyw ując znalezione w artości na 6 (21) 
i (22) z w artością znalezioną dla przepływ u po- 
jedyńczego (5) znajdziem y w arunek, przy k tó ­
rym  przepływ  pojedyńczy zm ienia się w  prze­
pływ  złożony i odw rotnie.

(Dla w ydatku  krytycznego bowiem  muszą 
obowiązywać rów nania 5 i 21 lub 5 i 22).

I tak  dla ruchu  turbulen tnego:

V d  = c * w * 0,4
Wk * == C,,k d 5/o

o « - ■ -

Dla ruchu  lam inarnego:

(23)

C, 1 /  d =  C3 w k 
W k * =  C (,,k) . n

c <k,u =  ] / c ;

* 0)25

(24)

M iędzy w artościam i w ydatku  krytycznego 
obliczonymi a w yznaczonym i eksperym entaln ie 
zachodzi zupełna odpowiedniość.

N ajw ażniejszym  w nioskiem  z naszych roz­
ważań nad  związkiem  m iędzy średnicą a w y­
datk iem  przepływ u jest:

Średnica pęcherzyka przy przepływ ie poje­
dynczym  nie zależy od w ydatku  przepływ u, na­
tom iast zm ienia się ze średnicą otw oru w yloto­
wego (np. w  dzwonku, czy w  dnie sitowym). 
Średnica pęcherzyka przy przepływ ie złożonym 
zależy od w ydatku , natom iast nie zależy od 
wielkości o tw oru wylotowego.

C. N astępną zależnością (prowadząc tok ro­
zumowań jak  dla przepływ u prostego) będzie:

v  =  ł ,  [3 (W*)] =  4 (W*) . . (25)

Zależność prędkości unoszenia się od w y­
datku.

W artość v uzyskujem y z rów nań  17 i 18 po 
rozw iązaniu ich w zględem  siebie.

I tak:

a) dla ruchu  lam inarnego:

V i  —
g (Pc— P8) 

18 vjc . . (26)

b) dla ruchu tu rbulen tnego

Vi =  V e ~ V  ° (27)

D. Na zakończenie podam y pow ierzchnię 
w ym iany dla przepływ u złożonego.

Z uw agi na to, że

SA — n  x o2

SA oznacza sum ę pow ierzchni pęcherzyków) 
w ynika:

S A =  n  x o3 
S A n  x o2

h h 
n  1

bo... —  =  “ (p. w zór 13) h o

• (28)

W ten  sposób zostały om ówione w szystkie 
wielkości potrzebne do kontro low ania  czy obli­
czenia apara tu  opartego na  zasadzie p rzepływ u 
pęcherzyka gazu przez ciecz. Znajom ość liczbo­
wej w artości tych  w ielkości jes t n iezbędną do 
obliczenia w ym iany czy to ciepła czy m asy  m ię­
dzy fazą gazową i ciekłą. Teoria tej w ym iany 
i zastosowanie p rak tyczne będą przedm iotem  
części drugiej.
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Rozwój przemysłu środków ochrony 
roślin w ZSRR.

A ^S zym ańsk i 

P. Z. Z. A.

Artykuł omawia rozwój przemysłu środków ochrony roślin w  Związku Radziec­
kim, poczynając od okresu przedrewolucyjnego aż po dobę dzisiejszą. Przem ysł ten 
charakteryzuje się stałym  rozwojem i postępem, zaspakajając w  całej pełni potrzeby 
gospodarki państwowej.

Ostatni okres powojenny wykazuje stałe powiększanie się asortymentu środków  
ochrony roślin pochodzenia organicznego.

O r iw c a n o  paŚBMTue n p o M b i m j ie i m o c T n  repórnyigoB b  CCCP o t  g o p e B O J iio r p iO H H O r o  
n e p n o g a  s o  H a r n e r o  Bpe.M ern-i. a r o i i  o o j ia c T i- i  n p o M b im n e n H O C T n  x a p a K T e p H O  n o -
CTOHH Hoe ee p a 3 B H T w e , K O T o p o e  B n o j m e  y f lO B J ie T B o p n e T  b c g m  n o T p e S n o c T H M  n a p o f l -  
H o r o  x o 3 a ń c T B a .

B nepnofl nocjie b o m h b i  b accopTHMeHTe repóHpMflOB nofiBHJiwcb Taiose repSnpnflbi 
opraroruecKwe.

The developement of insecticides and fungicides industry including the years 
from before the Revolution until the present time has been discussed. This indu­
stry is marked by a steady developm ent and progress fu lly  supplying the needs of 
national economy.

A regular increase of assortment of organic insecticides and fungicides is charac­
teristic for the post-war years.

Przem ysł środków ochrony roślin  n a  pozio­
mie, na  jak im  istn ieje  on teraz w  ZSRR, jest 
w ynikiem  stalinow skich pięciolatek. Sytuacja  
przed rew olucją przedstaw iała się następująco.
S tra ty  w  gospodarce carskiej Rosji na skutek  
szkód w yrządzanych przez różnorodne szkodni­
ki i choroby roślin w ynosiły ok. 2,430 m iln. ru ­
bli, co równało się rocznem u budżetow i cesar­
stwa. Nie rozporządzano zaś ani produkcją środ­
ków ochrony ani też apara tu ry .

Im portow ano pew ne ilości takich  chem ikalii, 
jak  związki arsenow e (w r. 1911 —  2.800 t. w 
1914 —• 5095 t), siarczan miedzi, siarczan żela­
zawy, chlorek baru  i inne. Rzecz jasna  n ie  po­
kryw ały  one zapotrzebow ań.

Rew olucja październikow a regu lu jąc  wiele 
innych spraw  zajęła się i tą  dziedziną, tw o­
rząc oddział ochrony roślin przy narodow ym  ko­
m itecie RSFSR, na razie jednak  w ojna dom o­
wa i in terw encja  n ie  pozwoliły na  zajęcie się 
problem em  w alki ze szkodnikam i i chorobam i 
roślin.

W następstw ie w ojen istniejące ogrom ne nie- 
upraw ne tereny  stw orzyły dogodne w arunki dla 
rozm nażania się groźnych szkodników (szarań­
cza). W  latach 1921—'1926 w g orien tacyjnych  
danych sam a tylko szarańcza uszkodziła i zni­
szczyła zasiewy n a  teren ie około 1 m iln, ha.
Groźna sy tuacja  przyśpieszyła podjęcie w alki

ze szkodnikam i ro lnym i i w 1925 r. organizow a­
ne są pierw sze sam oloty ekspedycyjne do w al­
ki z szarańczą przy  pomocy środków  chemicz­
nych.

W ładze Zw iązku Radzieckiego p rzyw iązują 
poważne znaczenie do p rac badaw czych w  dzie­
dzinie insekto-fungicydów , zwanej u  nas fito- 
farm acją. W tym że roku ustaw odaw stw o w yda­
je szereg zarządzeń dotyczących kw aran tanny , 
m ającej na  celu zapobieganie rozszerzaniu się w 
k ra ju  szkodników i chorób roślin.

Oczywiście w  pierw szych la tach  po rew olucji 
październikow ej przem ysł chem iczny nie mógł 
zaspokoić zw iększających się potrzeb rolnictw a. 
B rak  było w  k ra ju  w ażnych nieorganicznych 
p repara tów  jak  związki arsenowe, fluorow e i 
fluorokrzem ow e i suche zapraw y, nie m ówiąc 
już o insektycydach i fungicydach organiczne­
go pochodzenia. W nieznacznych ilościach pro­
dukow ano chlorek b a ru  i siarczan miedzi.

Przełom ow ym  etapem  w rozw oju przem ysłu  
fitofarm aceutycznego w ZSRR był ro k  1931. 
W roku ty m  zorganizowano produkcję zieleni 
paryskiej, a rsen inu  sodowego i zapraw y AB (o- 
parte j na  w ęglanie miedzi). Dalszy rozwój pro­
dukcji środków  ochrony roślin  w ym agał poważ­
nego wzm ocnienia na odcinku prac badaw czych 
w  tej dziedzinie. W tym  celu w  m aju  1931 r. 
w  ram ach przem ysłu  chemicznego zorganizow a-
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no N aukow o-Badaw czy In sty tu t Insekto-fungi- 
cydów, włączając doń pracow ników  z In sty tu tu  
M ineralogii Stosowanej z moskiewskiego od­
działu W .J.Z.R.A. W now outw orzonym  In sty tu ­
cie koncentrow ały  się podstaw ow e prace nau ­
kowo-badawcze nad chemizmem, technologią 
środków ochrony roślin a także nad  ich w łasno­
ściami owadobóczymi i grzybobójczym i.

D la uspraw nienia  organizacyjnego złączono 
ten  In sty tu t z N aukow ym  Insty tu tem  Nawoże­
n ia  (N.J.U.) i utw orzono Zjednoczony In sty tu t 
(NJUJF) ze specjalnym  oddziałem  insekto-fun- 
gicydów (1933).

W końcu pierwszej Stalinow skiej pięciolatki 
położono podstaw y pod przem ysł środków  ochro­
ny roślin i przem ysł ten  mógł już w 1932 r. w  
pełni zaspokoić zapotrzebow ania na p repara ty  
do walki ze szkodnikam i i chorobam i roślin.

W drugiej pięciolatce p rodukcja  środków o- 
chrony roślin opierała się p raw ie  wyłącznie na 
połączeniach nieorganicznych takich, jak: chlo­
rek  baru , siarczan miedzi, fluorokrzem ian so­
dowy, fluorek sodowy, zieleń paryska, arsenian 
sodowy, siarka, p rep a ra t AB i inne. W 1934 r. 
opracowano produkcję związków arsenow ych w 
oparciu o surow iec krajow y. Na skutek  rozbu­
dowy przem ysłu arsenowego produkcja podsta­
wowych insekto-fungicydów  zwiększyła się w 
1937 r. w  porów naniu  z rokiem  ostatnim  p ierw ­
szej pięciolatki 5 do 6 razy.

Jeszcze większe perspektyw y otw orzyły się 
przed tym  przem ysłem  w trzeciej pięciolatce, 
k tó ra  weszła do historii Zw iązku Radzieckiego 
jako pięciolatka chemii. Ogólny rozwój przem y­
słu chemicznego pozwolił w ykorzystać dla ro l­
n ictw a szereg organicznych związków, opraco­
wać recep tu rę  i technologię produkow ania no­
w ych prepara tów  i znacznie rozszerzyć aso rty ­
m en t nieorganicznych preparatów .

Stw orzenie w  trzeciej pięciolatce krajow ego 
przem ysłu arsenowego dało możność zaopatrze­
nia ro lnictw a w pełnow artościow e p rep ara ty  
jak  arsen ian  wapnia, arsenin w apnia i inne.

W tejże pięciolatce rozwiązano technologicz­
nie zagadnienia produkcji p repara tów  insekto- 
bójczych, opartych na py reth rum , anabazynie

i nikotynie. W fabrykacji tej w ykorzystano do 
ekstrakcji tych surow ców apara tu ry , służące do 
ekstrakcji tłuszczów i olejków eterycznych.

Prace prof. Orechowa nad w łasnościam i in- 
sektobójczym i rośliny  A nabasis aphylla, pocho­
dzącej z Azji Środkowej, doprow adziły w r. 1929 
do w prow adzenia siarczanu anabazyny w cha­
rak terze nowego insektycydu kontaktowego, do- 
rów nyw ującego w skuteczności nikotynie.

Z początkiem  drugiej w ojny światow ej Zw ią­
zek Radziecki dysponował asortym entem  około 
50 preparatów  fitofarm aceutycznych do walki 
ze szkodnikam i i chorobam i roślin. A sortym ent 
ten  odpowiadał podstaw ow ym  zapotrzebow a­
niom  rolnictw a.

W rezultacie prac nad ochroną roślin zlikw i­
dowano przed w ojną najgroźniejszego szkodnika 
— szarańczę, doprowadzono do m inim um  zaka­
żania zasiewów roślin zbożowych, ze specjalnie 
dobrym i w ynikam i prowadzono w alkę ze szkod­
nikam i buraków  i innych roślin upraw nych.

Mówiąc o dorobku i rozw oju produkcji w 
dziedzinie środków ochrony roślin, trzeba spe­
cjaln ie podkreślić znaczenie prac naukow o-ba­
dawczych, k tó re  w ytyczyły  podstaw ow e k ie ru n ­
ki produkcji tych środków  i pozwoliły rozw ią­
zać cały szereg zagadnień technologicznych, 
zw iązanych z ich zastosowaniem  w rolnictw ie. 
W pierw szym  sw ym  etapie szły one w  k ie ru n ­
ku  opracow ania środków ochrony roślin  n ie­
zbędnych dla krajow ej gospodarki i w  k ierunku  
udzielania przem ysłow i chem icznem u pomocy w 
opanow aniu procesów produkcyjnych, a także 
w k ierunku  rozw iązyw ania problem ów  o cha­
rak terze  teoretycznym , jak : usta len ie  związku 
pom iędzy toksycznością n iek tórych  grup  związ­
ków organicznych a ich budową, badania fizy ­
ko-chem iczne związków nieorganicznych, opra­
cowanie obiektyw nych m etod oceny fizycznych 
własności insektycydów , badania trw ałości p re­
paratów , m echanizm  działania n iek tórych  t ru ­
cizn żołądkowych, opracow anie ak tyw nych do­
datkow ych substancji pow iększających toksycz­
ność podstawowego p repara tu , badanie przepu­
szczalności tkank i chitynow ej owadów wzglę­
dem  niek tórych  związków organicznych, przeni­
kanie chem icznych połączeń przez tkank i na­
sienia itd. Równocześnie z pracam i w dziedzi­
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nie insektycydów  i fungicydów nieorganicznych 
położono duży nacisk na badania nad w łasno­
ściami owado- i grzybobójczym i licznych syn­
tetycznych związków organicznych, a także po­
szukiwano własności owadobójczych pośród bo­
gatej flory ZSRR.

Dla w ykorzystania dla celów fitofarm aceu- 
tycznych tych produktów  organicznych, k tó re  
już przem ysł produkował, przeprowadzono ba­
dania nad polim eryzacją i depolim eryzacją for­
maliny, ustaleniem  własności fum igacyjnych i 
toksycznych w odniesieniu do szkodników spich­
rzowych chlorpikryny, tlenku  e ty lenu  i cy jan­
ku wapnia, badania nad zapalnością pa r dw u­
siarczku węgla, dw uchloroetanu i tlenku  ety le­
nu.

W pierw szym  okresie prac nad rozwojem  
przem ysłu fitofarm aceutycznego duże znaczenie 
przyw iązywano do oszczędnej gospodarki n ie­
którym i deficytow ym i surowcam i. Poza koniecz­
nością oszczędzania arszeniku sy tuacja  gospo­
darcza w ym agała wielkiej oszczędności miedzi, 
rtęci, sody kaustycznej i szeregu produktów  po ­
chodzenia organicznego.

~ Prace nad zastąpieniem  zieleni paryskiej do­
prow adziły do p reparatów  ó zm niejszonej za­
w artości czynnych składników  (AS2O3 i CuO).

W zastępstw ie cieczy bordoskiej by ły  zba­
dane dokładnie dw a prepara ty : sole miedziowe 
sulfonowanego surowego an tracenu  i sole m ie­
dziowe sulfonowanego beta-nafto lu , dającego 
znaczną oszczędność miedzi w porów naniu z 
cieczą bordoską. Jednakże w większości w y­
padków prace nad w ykorzystaniem  produktów  
ubocznych (odpadków) nie dały dodatnich re ­
zultatów , ponieważ substancje te  m ają  zm ien­
ny skład, zaw ierają niew ielkie ilości toksyczne­
go składnika i przeróbka ich na p rodukt wyso- 
kowartościowy w ypada często drożej, niż pro­
dukt z surowców deficytowych.

W okresie w ielkiej w ojny opanowano produk ■ 
cję nowego p rep ara tu  do w alki z kom aram i — 
tiodw ufenyloam iny. P rep ara t ten  nie jes t tok­
syczny dla ludzi, zw ierząt, p tactw a wodnego i 
ryb  i obecnie stosow any jes t w  Zw iązku Ra­

dzieckim  jako  larw icyd. P race  nad fizyko-che­
m icznymi w łasnościam i doprow adziły do u- 
szlachetnienia takich środków, jak  fluorokrze­
m ian sodowy i p rep ara ty  siarkowe. R ezultatem  
wielkich naukow o-badaw czych prac był p repa­
ra t „H exachloran“ (nazwy fan tazy jne — „Gam - 
m eksan“, ,,Hexalo“ ,,666“, „BHC“ — jest to sze- 
ściochlorocyklohexan rozcieńczony talkiem ). 
Po raz pierw szy otrzym ał go F araday  w 1826 r. 
przez chlorow anie benzolu na św ietle słonecz­
nym. W 1871 r. znany uczony rosyjski H. H. Zi- 
nin stw ierdził, że sześciochlorocyklohexan w 
roztworze alkoholowym  m ożna zredukow ać cyn­
kiem  do benzolu. P ierw sze opublikow ane w ia­
domości o własnościach insektobójczych H exa- 
chloranu odnoszą się do 1931 r. W 1942 i 1943 r. 
badania przeprow adzone w  Anglii w ykazały, że 
najbardziej toksycznym  jes t izom er Gam m a (za­
wartość Gam m a izom eru w technicznym  pro­
dukcie w ynosiła 10 —  12%).

P race  angielskich toksykologów i entom olo­
gów poznane zostały w Zw iązku Radzieckim  z 
końcem  1945 r. P rzed  radzieckim i badaczam i 
stanęły  w pierw szym  rzędzie zagadnienia o- 
pracow ania procesów technologicznych '■ego 
cennego prepara tu , badania nad w łasnościam i fi­
zyko-chem icznym i, opracow anie najw ygodniej­
szej postaci gotowych preparatów , a także w y­
jaśnienie działania toksycznego na rozliczne 0- 
wady i zwierzęta. W końcu 1946 r. opracowano 
technologiczny schem at tej p rodukcji i zm onto­
wano półtechniczną doświadczalną ap ara tu rę  dla 
produkcji. Doświadczenia przeprow adzone w 
1947 r. na tej apara tu rze  dały podstaw y do prze­
mysłowej p rodukcji H exachloranu w ZSRR. W 
okresie tym  badania nad  działaniem  H exachlo- 
ranu  na owady, rośliny i zw ierzęta p rzy ję ły  w 
Związku Radzieckim  ogrom ne rozm iary  i za j­
mowało się n im i ponad 40 organizacji badaw ­
czych w różnych w arunkach  klim atycznych na 
najróżniejszych obiektach.

W rezultacie ścisłego kon tak tu  radzieckich ba­
daczy z technikam i, p rodukcja  H exachloranu 
została opanow ana w  ciągu bardzo krótkiego 
czasu, a p rodukt w szechstronnie zbadany w w al­
ce z różnym i szkodnikam i w  rozlicznych re jo ­
nach Zw iązku Radzieckiego.
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P. W. Sazonowy i A. A. Bogdarinoj odkryli 
nieznaną dotąd właściwość G am m exanu oddzia­
ływ ania na w zrost roślin, co jeszcze bardziej 
zwiększyło jego znaczenie na odcinku walki o 
wysokie plony. W ysoka toksyczność Hexachlo- 
ran u  w stosunku do owadów, kom pletna nieszko­
dliwość dla ludzi i zw ierząt w  w arunkach  p rak ­
tycznego zastosowania, dostępne surowce, n i­
ska  cena gotowego p repara tu , a także możliwość 
stosow ania go w różnych postaciach (proszki, e- 
m ułsje, aerozole, zawiesiny, roztw ory) są to ce­
chy, k tó re  s taw iają  środek ten  w  szeregu n a j­
bardziej w artościow ych insektycydów . Nic też 
dziwnego, że H exachloran w ciągu krótkiego 
czasu zajął czołowe m iejsce w  produkcji, k tóra 
dzięki wysokiem u tonażowi tego p repara tu  m o­
gła zm niejszyć asortym ent insektycydów . W 
ten sposób zostało znacznie uproszczone zadanie 
przem ysłu chemicznego zaopatrzenia rolnictw a 
w środki ochrony roślin.

P rodukcję rtęcio-organicznej zapraw y ziarna 
.NJUJF-2, środka niezw ykle ważnego dla ro i- 
-.nictwa, poprzedziły głębokie w szechstronne ba­
dan ia  przeprow adzone nad związkam i rtęcio-or- 
ganicznymi. B adania te  doprow adziły do opra­
cowania zapraw  o zaw artości rtęci, obniżonej z 
16,6% na 1,5%. Podwyższyło to poważnie zna­
czenie zapraw  rtęciow o-organicznych i stw orzy­
ło realne podstaw y dla organizacji produkcji 
p repara tu  N JU JF-2  w Zw iązku Radzieckim. 
W ieloletnie prace nad badaniem  nowej zapraw y 
prowadzone przez k ilkadziesiąt rolniczych in ­
s ty tucji naukowo - badaw czych w ykazały 
wszechstronne zalety  tej zaprawy.

D ruga opracow ana z kolei zapraw a rtęcio-or- 
ganiczna N JU JF-1, k tórej ak tyw nym  składni­
kiem  jes t etylo-rtęcio-fosforan była  z powodze­
niem  w yzyskana w okresie w ielkiej w ojny dla 
ochrony przed gniciem  m ateriałów  drzew nych 
i innych.

N aukow e in sty tu ty  i laborato ria  radzieckie 
rozporządzają znaczną liczbą szczegółowo opra­
cowanych recep tu r i technologicznych schem a­
tów produkcji now ych skutecznych środków o- 
chrony roślin. Należą tu ta j: lepy  sadownicze, 
skoncentrow ane em ulsje m ineralno-olejow e z 
toksycznym i dodatkam i, nowe zapraw y ziarna,

nowe fungicydy i insektycydy, w reszcie herb i­
cydy selektyw ne.

W latach w ojny światow ej produkcja  środków 
ochrony roślin spadła gw ałtow nie n a  skutek  zni­
szczenia szeregu fabryk  w  strefie  okupow anej; 
niektóre oddziały fab ryk  ew akuow anych były 
unieruchom ione w zględnie przestaw ione na pro­
dukcję innych artykułów .

Jednakże naw et w  tych groźnych latach  pro­
blem y chemicznej ochrony roślin n ie były z a ­
niedbane. W listopadzie 1944 r. z in ic ja tyw y Na­
rodowego K om isariatu  Przem ysłu  Chem iczne­
go ZSRR oraz Naukowego In sty tu tu  Nawożenia 
i Insekto-Fungicydów  zwołana została konfe­
rencja  naukow o-techniczna, poświęcona zagad­
nieniom  technologicznym  i zastosow aniu śro d ­
ków ochrony roślin. W pracach konferencji 
wzięło udział ok. 60 organizacji naukow o-ba­
dawczych wyższych uczelni, fabryk , a  także 
przedstaw icieli M inisterstw a Rolnictwa, Z dro­
wia i innych.

K onferencja przedyskutow ała podstaw ow e za­
gadnienia zw iązane z m etodam i w alki chemicz­
nej w  dziedzinie ochrony roślin. O brady te  m ia ­
ły  zasadnicze znaczenie d la rozw oju prac w  za­
kresie fito farm aceutycznym  i dały  w skazania 
dla now ych k ierunków  prac badawczych.

Zadania Przem ysłu  Chemicznego w  latach  po­
w ojennych obejm ują n ie ty lko podwyższenie 
produkcji opanow anych już p reparatów , lecz 
w prow adzenie now ych i skuteczniejszych środ­
ków chemicznych, zm ierzających do zaspokoje­
nia potrzeb ro ln ictw a w w alce ze szkodnikam i, 
chorobam i roślin, z chw astam i i pasożytam i 
zw ierząt domowych.

Jubileuszow y rok 1947 okazuje się znam ien­
ny d la rozw oju chem icznych m etod ochrony ro­
ślin w Zw iązku Radzieckim. A sortym ent fito- 
farm aceutyków , stosow anych tam  w rezultacie  
w ieloletnich naukow ych i technicznych prac, 
liczący ok. 50 p reparatów , uzupełnił się dwom a 
un iw ersalnym i insektycydam i (sześciochlorocy- 
klohexan i DDT), dalej —  rtęcio-organicznym i 
zapraw am i do ziarn  zbożowych (p repara t 
N JU JF-2), p repara tem  do w alki z gryzoniam i
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(fosforek cynku) i fungicydem  dla roślin zielo­
nych (siarka koloidalna) o wysokiej toksyczno­
ści.

Z 5 wym ienionych nowowprowadzonych p re­
paratów  3 stanow ią p repara ty  organiczne i sto­
sunek ten podkreśla poważną rolę, jaką produk­
ty organiczne zaczęły odgrywać w fitofarm acji.

Pierw szy etap prac przem ysłu chemicznego w 
okresie pow ojennym  w skazuje na w ielkie mo­
żliwości otrzym ania w  dostatecznej ilości i ja- 
kości środków ochrony roślin i u tw ierdza w 
przekonaniu, że w szechstronne w ykorzystanie

zdobyczy nauki pozwoli zaspokoić w  całej roz­
ciągłości zapotrzebow ania gospodarki państw o­
wej.

L i t e r a t u r a

W. J. Orłów, K. A. Gar i M. G. Gabriełowa. ..Rozwi- 
tije promyszliennosti sielsko choziąjstwiennych jado-
chimokatow (insektafungicydow) za 30 le t ‘.

Chimiczeskaja Prom yszlennost Nr 11 (341) 25, 1947.

J. H. B Berobrazow, A. W. Mołczanow—„Geksachlo- 

ran“. Goschmizdat 1949 r.

W dniu 25 stycznia 1951 r. zmarł w  Moskwie po 
ciężkiej chorobie, w  wieku lat 60, prezes Akademii 
Nauk ZSRR — akademik Siergiej Iwanowicz W awi­
łow. Nauka Radziecka poniosła niepowetowaną stratę. 
W pełnym rozkwicie sił twórczych zmarł w ielki uczo­
ny, wybitny działacz państwowy i społeczny, n ie­
zmordowany bojownik o prymat nauki radzieckiej, 
płomienny propagator wielkich idei komunizmu.

Od najwcześniejszych lat życia S. I. W awiłow prze­
jawiał w ielkie zainteresowanie fizyką. W czasie stu­
diów uniwersyteckich był uczniem P. N. Lebiediewa.

W r. 1914, po ukończeniu studiów uniwersyteckich, 
proponowano mu pozostanie na katedrze fizyki, jed­
nakże W awiłow odrzucił tę propozycję i wraz z in ­
nymi postępowymi uczonymi opuścił uczelnię na znak 
protestu przeciwko prześladowaniom przodujących 
uczonych przez policyjny system carski.

Po odbyciu służby wojskowej w  okresie I wojny 
światowej, S. I. W awiłow od pierwszych dni rewo­
lucji październikowej prowadzi szeroką działalność 
pedagogiczną i naukowo-badawczą. Całe jego życie 
związane jest z działalnością Uniwersytetu M oskiew­
skiego, Moskiewskiej Wyższej Szkoły Technicznej, In­
stytutu Fizyki i Biofizyki, Państwowego Instytutu  
Optycznego i  Instytutu Fizycznego im. P. N. Lebie­
diewa Ale. Nauk. ZSRR.

Ogłosił on ponad 100 prac głównie z dziedziny 
optyki.

Jego przeszło 15 lat trwające badania w  zakresie 
fotoluminiscencji roztworów, uwieńczone w ielkim i od­
kryciami naukowymi w  tej tak mało zbadanej dzie­
dzinie, pozwoliły na stworzenie ogólnej teorii foto­
luminiscencji.

W r. 1931 S. I. W awiłow zostaje wybrany członkiem- 
korespondentem, a w  r. 1932 — rzeczywistym  człon­
kiem  Akademii Nauk ZSRR.

Siergiej Iwanowicz W awiłow był człowiekiem o w iel­
kiej i  wszechstronnej wiedzy i  w iele uwagi kierował 
na ogólne zagadnienia historii i metodologii nauki, 
Liczne jego prace poświęcone były filozofii przyro­
doznawstwa z .twórczym zastosowaniem wielkiej nauki 
Lenina — Stalina i wykazaniem, że osiągnięcie w spół­
czesne przodujących nauk potwierdzają prawa ma­
terializmu dialektycznego i zaprzeczają idealistycznym  
wymysłom  burżuazyjnych filozofów i fizyków.

W czasie drugiej wojny światowej S. I. W awiłow  
jako pełnomocnik Państwowego Komitetu Obrony 
ZSRR oddał wszystkie sw e siły dla obrony ojczyzny.

W r. 1945 wybrany został prezydentem Akademii 
Nauk ZSRR. Na tym  stanowisku wykazał w ielki ta­
lent organizatorski i w  dużym stopniu przyczynił się 
do w ielkiego rozwoju tej placówki, dzięki wysiłkom  
której udało się nauce rosyjskiej nie tylko dorównać 
osiągnięciom nauki światowej, ale w  w ielu  działach 
je przewyższyć.

W awiłow realizował w  życiu wskazówki Stalina
0 zachęcaniu i pociągnięciu do nauki najszerszych  
warstw  ludowych. Stał na czele m asowego ruchu 
uczonych rosyjskich w  kierunku rozpowszechniania 
zagadnień politycznych i naukowych wśród mas pra­
cujących. Sam był doskonałym popularyzatorem
1 świetnym  autorem prac popularyzujących naukę. 
Był również głównym  redaktorem Wielkiej Encyklo­
pedii Radzieckiej.

Szeroko znana jest także działalność W awiłowa jako 
płomiennego bojownika o pokój światowy. Bezintere­
sowna służba wielkiem u dziełu Lenina — Stalina 
i interesom życiowym  narodu zyskała mu głęboką 
miłość i poważanie ze strony ludu pracującego i naj­
wyższe uznanie ze strony rządu ZSRR.
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BIULETYN GŁÓWNEGO INSTYTUTU 
CHEMII PRZEMYSŁOWEJ

Nowy ap a ra t gazomierniczy
J. W acław ik

Zaprojektowano i wykonano przyrząd' o prostej konstrukcji do dokładnego okre­
ślania ilości gazu wywiązanego w  reakcji. Przyrząd nadaje sic? do zastosowania 
w  laboratoriach fabrycznych i badawczych. Podano przykłady zastosowania, w y­
kazujące dużą zgodność wyników z teoretycznymi.

O n w c a n  n p o e K T  w  n p o n 3 B e q e H  a n n a p a T  n p o c T O k  K O H C T p yK p n w  ; ; j in  T o m io r o  o n p e -  
fle jieH M H  K O JiM H ecTBa ra30B nojiyneiiHbix b p e a K p w M . A n n a p a T  npnMeiniM b 3aBOfl- 
ckhx w HaynHO-nccjieaoBaTejibCKHx jiaSopaTopwHx.

rioflaHbi npwMepbi e r o  n p n M e H e H H fi, KOTopwe cooTBeTCTByiOT T e o p e T n u e c K U M  
f la H H b lM .

A new  apparatus of simple construction serving to determining quantity of gas 
evolved during the reaction has been designed and manufactured. The apparatus 
can be used in industrial and research laboratories. The exam ples of use which gi­
ve a proof of good agreement with theoretical data are given.

Przyrządy do oznaczeń ' gazom iem iczych są 
niezbędne w  każdym  laboratorium  analitycz­
nym . Stosować je  m ożna do oznaczeń gazów, 
k tó re  w  w arunkach  pom iaru  stosują się w przy­
bliżeniu do p raw  gazu doskonałego.

N ajistotniejszą częścią takiego p rzyrządu  jest 
b iureta, w  k tórej odm ierza się o trzym any w  re ­
akcji gaz. Objętość odczytyw ana jes t zwykle 
przy  pomocy naczynia poziomującego, co nie 
jes t bardzo dokładne, poza tym  każdy taki 
ap ara t je s t w rażliw y n a  zm iany tem pera tu ry  
otoczenia. B iureta  pom iarow a m usi być s ta ­
rannie w ykonana i spraw dzona, co często jest 
kłopotliw e i w skutek czego jes t bardzo kosztow­
ne. O graniczona jes t rów nież co do objętości, 
zw ykle około 100 ml.

W celu usunięcia tych niedogodności zap ro ­
jektow ano i w ykonano przyrząd gazomierniczy, 
oparty  nie na  bezpośrednim  m ierzeniu obję­
tości gazu, lecz na  w ażeniu cieczy w yparte j 
przez w ytw orzony w reakcji gaz. B iu rety  ga­
zowej ap ara t nie posiada.

A paratów  budow anych na  tej zasadzie jest 
dosyć dużo, zwykle nie są one jednak  dokładne, 
a używ a się ich do oznaczeń przybliżonych.

Do dokładnego określenia ilości gazu w y­
wiązanego w  reakcji trzeba oznaczyć możliwie 
dokładnie trzy  jego param etry : objętość (v), 
prężność (p) i tem pera tu rę  (t).

P rzyrząd  zaprojektow any i w ykonany po­
zw ala na bardzo dokładne oznaczenie w szyst­
k ich  trzech p aram etrów  (v,p,t) w ydzielonego 
w  reakcji gazu. P rzyrząd  jest nieduży, co po­
zw ala na  um ieszczenie go w całości w  term o­
stacie wodnym . P rzy  w ym iarach  30X 15X 6 cm 
posiada pojem ność około 200 ml gazu. Jeśli to 
je s t konieczne dla doprow adzenia reakcji do 
końca, lub przyspieszenia reakcji, m ożna p rzy ­
rząd  w yjąć z term ostatu , ogrzać kolbkę w k tó ­
rej przebiega reakc ja  i po zakończeniu znowu 
całość um ieścić, w  term ostacie.

Opis przyrządu

P rzyrząd  pokazany na  rys. 1 składa się z n a ­
stępujących części: kolbki (Ko), w  k tó re j za­
chodzi reakcja, chłodnicy (Ch), p ip e ty  (P) 
i zbiornika cieczy (Zd i Zg).

P ipeta  składa się z dw u kulek oddzielonych 
przew ężeniem . N apełnia się ją  odczynnikiem , 
z k tó rym  m a reagow ać substancja  analizow ana. 
Jeśli odczynnika potrzeba więcej napełniam y 
obie kulki, jeśli m niej — górną kulkę. P ipetę  
napełniam y odczynnikiem  aż do samego kranu , 
aby gaz nad  odczynnikiem  nie pozostawał pod 
ciśnieniem  zm niejszonym  o wysokość słupa 
odczynnika. N apełnianie p ipety  w ykonujem y 
przez zanurzenie górnego w ylotu  p ipety  do na­
czynia z odczynnikiem  i wessanie przez k ran

*) B.G.I.Ch.P. Tom 2, 1951 r. 13
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I fi III IV

przy pomocy pom py w odnej lub gruszki gu­
mowej (rys. 3). N adm iar wessanego odczynnika 
wypuszczam y przez k ran  z pow rotem  i k ran  
ustaw iam y w  położeniu II (rys. 1.). Odczynnik 
z k ranu  i ru rk i trzeba  usunąć przez odessanie 
lub wydm uchnięcie. Tak napełnioną p ipetę  na­
kłada się n a  chłodnicę (Ch). Chłodnica połączo­
na jest boczną ru rk ą  ze zbiornikiem  cieczy 
napełnionym  wodą destylow aną.

Zbiornik cieczy składa się z dw u części: dol­
nej — właściwego zbiornika (Zd) i górnej — 
zbiornika zapasowego (Zg). Obie części oddzie­
lone są w topionym  lejk iem  (Lj). Gdy w  dolnej 
części zbiornika w zrastać będzie ciśnienie z po­
wodu wydzielanego gazu w  kolbce, ciecz przez 
ru rkę  le jka  przedostanie się do górnej części. 
P rzy  spadku ciśnienia ciecz w róci do dolnej 
części zbiornika.

puszczać wodę ze zbiornika, w  m iarę jak  w y­
w iązujący się w  kolbce reakcyjnej gaz będzie 
ją  w ypychał do górnej części zbiornika. Górna 
część zbiornika połączona jest z atm osferą 
przez ru rk ę  (R).

W budowany w ew nątrz zbiornika dolnego, 
m anom etr w odny (M), pozwala na u trzym anie 
w przyrządzie stałego (atmosferycznego) ciśnie­
nia n a  początku i n a  końcu w ykonyw ania ozna­
czenia. Działanie m anom etru  można wyłączyć 
przez zam knięcie k ran u  (Km).

Cały zestaw iony p rzyrząd  um ocowany jest 
na  p ły tce  z m ateria łu  n ie ulegającego działaniu 
wody (Pł rys. 2). Um ocowujem y go tak, aby

Rys. 2

pipetę (P) i kolbkę (Ko) m ożna było zdejm o­
wać. Do p ły tk i przym ocow any jest p rę t w ygięty 
w  kształcie lite ry  U, p rzy  pomocy którego ca­
łość um ieszczam y w  otw orze sta tyw u  (St). 
S ta tyw  zrobiony jest z p ły ty  i przym ocow anej 
do niej prostopadle ru ry . W ten  sposcb cały 
przyrząd może być podnoszony i umieszczany, 
w zględnie w yjm ow any z term ostatu . Jako  te r-

Z dna zbiornika dolnego w yprow adzony jest 
lew arek (L), k tó ry  przechodzi ponad kraw ędzią 
term ostatu  (rys. 2) i zakończony jes t poniżej m ostat może służyć 10-litrow y klosz szklany 
poziomu dna zbiornika. Na końcu zam knięty  napełniony wodą, lub  odpowiedniej wielkości 
jest ściskaczem. Lew arkiem  tym  m ożna w y- , akw arium . Dogodny i łatw y  do regulow ania

_______________________ _r , sposób m ieszania w ody w  term ostacie  poka-
*) B .G .l.C h.p. Tom  2, 1951 r. 1 4 '^ z a n y  jes t n a  rys. 5.
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W ykonanie oznaczenia

Zestaw iam y przyrząd, jak  to pokazane jest na 
rys. 2. M anom etr napełniam y zabarw ioną wodą. 
Zbiornik (Zd) napełniam y wodą destylow aną 
przez górną część zbiornika (Zg), aż poziom 
wody w ru rce  le jka  zbliży się na kilka m m  do 
rozszerzenia ru rk i. Lew arek napełniam y cały 
wodą, tak  aby w nim  nie pozostawały pęche­
rzyki powietrza.

W kolbce (Ko) um ieszczam y odważoną prób­
kę substancji analizow anej. P ipetę  napełniam y 
odczynnikiem, jak  to pokazane jest na  rys. 3.

f

Jeśli odczynnika potrzeba dużo, napełniam y 
nim  całą pipetę, jeśli w ystarczy m niej — na­
pełniam y górną kulkę. P ipeta składa się z dwu 
kulek oddzielonych przewężeniem , k tó re  um o­
żliwia u trzym yw anie się odczynnika w  górnej 
kulce. P ipetę napełniam y aż do kranu , aby gaz 
nad odczynnikiem  nie przestaw ał pod ciśnie­
niem  zm niejszonym  o wysokość słupa odczyn­
nika.

U staw iam y k ran  pipety (Kp)w położeniu II 
(rys. 1) i o tw ieram y k ran  m anom etru  (Km). 
Ciecz w  obu ru rk ach  m anom etru  ustaw i się na 
tym  samym ' poziomie, co świadczy o istn ieniu  
w ew nątrz p rzyrządu  ciśnienia atm osferycznego.

Cały p rzyrząd  um ieszczam y teraz w  term o­
stacie. Po osiągnięciu tem p era tu ry  term ostatu , 
ustaw iam y k ran  p ipety  w  położeniu III (rys. 1).

Jeśli przyrząd rzeczywiście osiągnął tem pera­
tu rę  term ostatu , w tedy  ciecz w  obu ru rkach  m a­
nom etru  pozostanie na  tym  sam ym  poziomie. 
Jeśli po pew nym  okresie czasu zjaw i się różnica 
poziomów, świadczy to o różnicy tem pera tu r 
przyrządu i term osta tu  i trzeba jeszcze pocze­
kać, ustaw iając ponownie k ran  p ipety  w  po­
łożeniu II. Po ponow nym  ustaw ieniu  k ranu  pi­
pety  w  położeniu III i usta len iu  się wody w obu 
ru rkach  m anom etru  na tym  sam ym  poziomie, 
zam ykam y k ran  m anom etru  (Km). P rzestrzeń  
w ew nętrzna gazowa przyrządu posiada w tedy 
tem pera tu rę  term osta tu  i znajdu je  się pod ciś­
nieniem  atm osferycznym . W tedy ustaw iam y po­
woli k ran  p ipety  w  położeniu IV, aby odczynnik 
przez chłodnicę w padał kroplam i do kolbki (Ko) 
z substancją. W yw iązujący się w  kolbce gaz w y­
piera  wodę z dolnej części zbiornika (Zd) przez 
ru rk ę  le jka  do górnej części zbiornika (Zg) 
Przez lew arek (L) w ypuszczam y wodę do s ta ro ­
w anej kolbki z korkiem  szlifow anym  (Ks) 
w  m iarę, jak  gaz w yw iązujący się w  kolbce re ­
akcyjnej w ypiera  wodę do górnej części zbior­
nika. K olbka w ew nątrz nie m usi być sucha, ale 
szlif m usi być dobry i suchy. W ystarczy ważyć 
z dokładnością do 0,01 g. Po całkow itym  opróż­
n ien iu  p ipety  z odczynnika i po zakończeniu re ­
akcji w ydzielania gazu w  kolbce, w ypuszczam y 
lew arkiem  ty le  wody do kolbki (Ks), aby po­
ziom wody w ru rce  le jka  był o 15 —  20 m m  
wyższy niż w  zbiorniku. Św iadczy to o pew ­
nym  m ałym  nadciśnieniu w  przyrządzie. W te­
dy otw ieram y k ran  m am onetru  (Km). Ciecz 
w  ru rkach  m anom etru  ustaw i się na  różnych 
poziomach. W ypuszczam y teraz  powoli po k ro ­
pli wodę lew arkiem  (L), aż poziomy w m ano­
m etrze się w yrów nają, czyli osiągam y w ew nątrz 
przyrządu znowu ciśnienie atm osferyczne (sta­
łe). Z aw artą  w  kolbce wodę ważym y.

Objętość gazu

Po wypuszczeniu wody do kolbki (Ks) poziom 
wody w zbiorniku (Zd) obniżył się o pew ną w y­
sokość h  (rys. 4). Objętość wody w  kolbce rów na 
się objętości w ytw orzonego gazu w reakc ji 
i objętości wody w ru rce  le jka  o długości h.

B. G. I. Ch. P. Tom  2, 1951 r. 15
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=  +  Vr

W
D„,

vg
Vr

; i
Rys. 4.

ciężar wody zważonej w kolbce (Ks)
• ciężar w łaściwy wody w  tem p. term o­

sta tu
■ objętość gazu wytworzonego 

pojemność ru rk i lejka o dług. h.

v8 =  ~ . R2 . h  ■ .h

v r =  . r 2 . h

R

Vr
V „

r 2 . h
R2 . h — r* ■ h R-

W
D,,,

R 2 — r
R2- r ;  +  r 2

Więc objętość gazu

Dla

W RvB = ----- - B
Dm,

R =  3,0 cm 
n  =  0,2 cm 
r =  0,1 cm

900 — 4 
900 — 4 +  1

=  0,9988

— w ew nętrzny prom ień przekro ju  zbior­
nika Zd (rys. 4) 

r  —w ew nętrzny prom ień przekro ju  ru rk i
lejka

r t —  zew nętrzny prom ień przekro ju  ru rk i

Z tych trzech rów nań w yrażam y zależność 
Vg od W, R, r  i n .

czyli objętość wody jest o 0,11% większa od 
objętości gazu.

Dokładność oznaczenia objętości gazu.

W yznaczenie objętości gazu odbywa się w tym  
przyrządzie z dużą dokładnością, gdyż bardzo 
m ałe zm iany objętości gazu zaw artego w  p rzy­
rządzie pow odują już  w ystarczające do zauw a­
żenia różnice poziomów w m anom etrze wod­
nym.

Z rów nania dla gazu

p  . V  =  ( p  —  A . p )  . ( v  +  A  V ;

A v  =
p

(p  -  A p)

Przy  objętości gazu w przyrządzie v — 
=  100 cm3 i zm ianie ciśnienia A p =  2 mm 
słupa wody, co w tym  przyrządzie bardzo 
łatw o można zauważyć, zm iana objętości

Av  =  100
0,2

Z zależności tej wynika, że objętość gazu jest 
zawsze m niejsza od objętości wody zważonej 
w  kolbce i im  większa będzie różnica między 
R i r, ty ih  bardziej zbliża się objętość wody 
w ypartej do objętości gazu wywiązanego z re ­
akcji.

Dla danego przyrządu wielkość

1000  —  0,2
0,02 cm 3

R2-
R l—r + r 2I 1

jest stała i wylicza się ją.

=  B

*) B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r. 16

Czyli przy niedokładności w yrów nania 
poziomów w  obu ru rkach  m anom etru  naw et 
o 2 m m  popełniam y błąd o 0,02%.

Obliczenia

Procent składnika s w  próbce:

„  m s .100

m* —  ciężar składnika s w  próbce A 
A — ciężar próbki
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Jednem u molowi gazu wydzielonego Mg od­
powiada pew na ilość m oli składnika

Mg =  k . Ms 

spółczynnik k  w ynika z reakcji, np:

2 Na -j- 2H20  =  H 2 - f  2 NaOH 
Zn +  2HC1 =  H3 +  ZnC l2 

więc

k
k

m s
m„

k . Ms
Mn

m 8
czyli

ciężar wydzielonego gazu

ft;_ m g . k . M ,
/ 0  ̂/rMg

Ciężar wydzielonego gazu

100
A

m ,=
V»

. v,

V0 — objętość m olow a gazu wydzielonego 
w  w arunkach  norm alnych 

v 0g — objętość wydzielonego gazu w  w a­
runkach  norm alnych.

Z rów nania s tanu  dla gazów

v . p =  v„ . p« . (1 +  « • t)

obliczamy

V o
v . p . Tu 

Po . T

vg • (P -  f) • To
Po - T

vH

—  ciśnienie atm osferyczne
— ciśnienie nasyconej pary  w odnej w 

tem pera tu rze  term ostatu  (znajdujem y 
z tablic)

— tem pera tu ra  0° C w skali bezwzględ­
nej

— tem pera tu ra  term osta tu  w skali bez­
względnej.

Ja k  już poprzednio podano.

W
Du,

. B

Więc procent wagowy składnika w  próbce 

k . Ms . W . B . (p -  f) . To . 100
w  =

VG . D„, . p0 . T . A

W zastosow aniu do sery jnych  oznaczeń w  sta­
łej tem pera tu rze  (term ostatu  wodnego), wzór 
ten  m ożna uprościć, poniew aż w yrażenie

k . Ms . B . To . 100 
Vu . D,„ . p„ . V

K

jest w ielkością stałą. 
Czyli ostatecznie

1 s =  K .
W . ( p - f )

Ponieważ gaz znajdu je  się nad wodą, więc 
ciśnienie w ew nątrz  ap ara tu  rów ne ciśnieniu 
atm osferycznem u (p) składa się z ciśnienia 
cząstkowego gazu ( ps ) i ciśnienia cząstkowego 
nasyconej p a ry  w odnej (f).

P =  Pe +  f
Więc objętość gazu wydzielonego w  w arunkach  
norm alnych

Jeśli reakcja  w yw iązyw ania gazu zachodzi 
bardzo wolno w tem pera tu rze  pokojow ej, m oż­
n a  w  tym  przyrządzie przyspieszyć ją  przez 
podgrzanie. Jeśli gaz rozpuszcza się znacznie 
w  cieczy poreakcyjnej, m ożna ciecz w  kolbce 
(Ko) zagotować w celu w ypędzenia gazu.

Oznaczenie w ykonujem y w tedy  jak  opisano 
poprzednio, do czasu aż w yw iązyw anie gazu 
zm niejszy się. W tedy cały p rzyrząd  w yjm ujem y 
z term ostatu , w łączam y przep ływ  zim nej wody 
do chłodnicy (Ch) i m ałym  •palniezkiem  pod­
grzew am y kolbkę doprow adzając ciecz do w rze­
nia. W czasie, gdy przyrząd w y ję ty  je s t z te r ­
m ostatu, n ie w ypuszczam y wody ze zbiorni­
ka lew arkiem , lecz pozw alam y wodzie na 
przejście do górnej' części zbiornika. Po zakoń­
czeniu podgrzew ania, studzim y kolbkę w  pod­
staw ionej zlewce z zim ną w odą (temp. term o­
statu),. opróżniam y chłodnicę z zim nej wody 
i cały p rzyrząd  w staw iam y ponownie do te r-

objętość gazu w ydzielonego pod ciś­
n ieniem  cząstkowym  gazu (p-f) *) B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r. 17
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m ostatu, przy czym chłodnicę napełniam y wo­
dą z term ostatu. Czekamy kilka m inu t na w y­
rów nanie tem pera tu ry  przyrządu z tem pera tu rą  
term ostatu . W tym  czasie część wody z górnej 
części zbiornika w róciła z pow rotem  do dolnej 
części zbiornika.

Resztę wody z górnej części zbiornika w y­
puszczamy lew arkiem  po ustalen iu  się tem pe­
ra tu ry  do starow anej kolbki, jak  to było opi­
sane (poprzednio.

P rzy  odczytyw aniu stanu  barom etru  uwzglę­
dnić trzeba  popraw kę n a  tem pera tu rę  i położe­
nie. Tabela popraw ek pow inna być umieszczona 
koło barom etru .

W  celu spraw dzenia p rzyrządu  oznaczono 
w  nim  zawartość CO2 w  czystym  p.a. węglanie 
wapnia, zawartość cynku w cynku elektrolitycz­
nym  99,8% i zawartość soli am onowych w czy­
stym  siarczanie amonu.

W yniki przedstaw ione są w  tabelce:

Odważono g %  c o 2 %  co *
CaC03 HaO teoret. oznacz.

0,3609 81,50 43,96 42,7
0,3632 87,25 — 43,72
0,3340 81,01 — 43,60
0,3526 87,85 — 44,07

Odważono g 
cynku H»0

% Zn. 
teoret.

% Zn. 
oznacz.

0,2323 87,87 99,8 100,03
0,2307 87,44 — 1 0 0 ,2
0,3058 115,06 — 99,65
0,2046 77,29 — 1 0 0 ,2
0,3024 113,96 — 99,73
0,2314 86,95 — 99,83

Odważono g % siarcz. % siarcz
siarczanu h 2o amonu amonu

amonu teoret. oznacz.

0,3089 57,76 1 0 0 98,99

Używając p rzyrządu  do oznaczenia C 0 2 
w  węglanach, oddzielono wodę w  dolnej części 
zbiornika od fazy gazowej w arstw ą oleju pa ra ­
finowego, aby uniknąć znacznego rozpuszcza­
n ia  C 0 2 w  wodzie. N atom iast w  kolbce reak ­
cyjnej umieszczono razem  z próbką kaw ałek 
parafiny. W czasie w ygotow yw ania resztek

*) B.G,I.Ch:P. Tom  2, 1951 r. 18

COo z cieczy poreakcyjnej parafina  się topiła 
i pokryw ała  cienką w arstw ą ciecz w  kolbce.

W term ostacie w arstew ka ta  zastygała na cie­
czy izolując ją  w  ten  sposób od fazy gazowej.

M anom etr napełniono roztw orem  w odnym  ja ­
kiejś barw nej soli nieorganicznej (np. siarczanu 
m iedzi)słabo zakwaszonym , z dodatkiem  szczyp­
ty  zwilżacza (np. dreft).

W celu u trzym ania  jednakow ej tem pera tu ry  
w całym  term ostacie, woda znajdująca się 
w nim  jes t stale m ieszana. W ygodny sposób 
m ieszania pokazany jes t na  rys. 5. Do jednego

otw oru flaszki W ulfa w prow adzony jest prze­
wód w ylotow y laborato ry jnej pom py wodnej. 
Przez drugi otw ór w yprow adzony jes t od dna 
flaszki szeroki przew ód ruchom y zakończony 
szeroką T -rurką . Z trzeciego otw oru z przestrze­
ni górnej flaszki w yprow adzony jes t cienki prze­
wód, którego w ylot doprowadzono do dna 
term ostatu .

Gdy uruchom im y pompę, do flaszki doprow a­
dzam y wodę z zassanym  pow ietrzem . We fla­
szce następu je  rozdzielenie. W oda wychodzi 
przez szeroki przew ód z dna, a pow ietrze w y­
chodzi przez górny przew ód do term ostatu .

Podnosząc lub obniżając w ylot przew odu od­
prowadzającego wodę regu lu jem y ciśnienie ga­
zu we flaszce. Gaz we flaszce będzie się znaj­
dował pod ciśnieniem  słupa wody H (na rys. 5), 
k tó ry  m usi być w iększy od słupa wody term o­
statu . Szybkość doprow adzania pow ietrza m ie­
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szającego do term osta tu  regulu jem y ściskaczem 
śrubow ym  na przewodzie pow ietrznym . K ran  
wodny przy  pom pie W ystarczy słabo odkręcić. 
N adm iar zassanego przez pom pę pow ietrza w y­
chodzi przez przew ód wodny, ale m ożna tak  w y­
regulować pompę, aby nie ssała za dużo po­
w ietrza.

W opisanym  przyrządzie można wykonać 
wiele oznaczeń gazom ierniczych z dużą dokład­

nością i szybko w ciągu 15—30 m inut. Np. ozna­
czanie węglanów, wolnego cynku w  pyle cynko­
wym, oznaczanie w olnych m etali w  m ieszani­
nie z tlenkam i w  katalizatorach, oznaczenie soli 
am onowych itp.

K onstrukcja  przyrządu  jest prosta; przyrząd 
nie posiada skalow anej b iurety , jest łatw y  do 
w ykonania i nadaje  się do zastosowania w  labo­
ratoriach  fabrycznych i badawczych.

Witaminy i anty witaminy K III*)
B udow a zw iązków  o d z ia łan iu  anty-K

I. C hm ielew ska , J. H ennig, M- M łodkow ska-Iw aszk iew icz

W celu ustalenia kształtu cząsteczki dwuch czynnych grup związków o działaniu  
antyprotrombinowym — 3 — podstawionych pochodnych, 2,4 — dwuoksochromanu 
i 2 — hydroksy, 1,4 — naftochinonu — dokonano pomiarów widm absorpcji odpo­
wiednich ketonów i ketali (tabl. 1 — 4).

Przeprowadzono analizę budowy szeregu opisanych w  literaturze związków czyn­
nych i  stwierdzono, że większość z nich posiada, wzgl. może wytworzyć w  warun­
kach biologicznych układ, nadający „fenatrenowy“ kształt cząsteczce, tzn. formę, 
warunkującą według hipotezy, podanej w  komunikacie II czynność antyprotrom- 
binową.

Æjih onpegejieHMH (JsopMbi flsyx aKTMBHbix rpynn coeflHHemih, KOTopfeie OTjiuua-
IOTCH aHTOnpOTpOMGHHHblM flCMCTBHeM --- 3 nOflCTaBHbIX np0U3B0flIIbIX, 2,4 --- flHOKCO-
x p o M a H a  w  2  —  r i ią p o K C H , 1 ,4  iracjD T O xuH O H a —  G b ij iu  c s e j i a H b i  m c h h c j i c h h h  c n e K T p a  
n o r j i o m e m - m  co o T B e T C T B e H H b ix  K ero H O B  w  K e T a j ie f i .

A iia jin 3 CTpoeiiMH pfifla aKTMBHbix coeąwneHMM onncaH H bix b jiurep aT ype nogTB ep- 
juflaeT, h to  GojibmuncTBO M3 h h x  ąaeT mjiu m ojkct aa-rb b G m ojiotobcckhx ycjiOBunx 
CHCTCMy, KOTopaa aaeT (peHaHTpeHOByio MOJieKyjifipiiyio (JjopMy, oGycjroBJii-iBaiomyio 
(Ha ocHOBaHHH rwnoTe3bi noflaHHoü bo II cooG m erom ) aHTi-mporpoMGwHHoe aeńCTBwe.

In order to determine the shape of m olecule of two groups of compounds having 
antiprothrombic activity: 3-substituted derivatives of 2,4-dioxochromane and 2-hy­
droxy 1,4-naphtoquinone, the absorption spectra of corresponding ketones and 
ketals have been measured (tab. 1—4). Analysis of structure of described in the li­
terature active compounds shows that the majority of them can produce (in biolo­
gical conditions) a system  which gives to the m olecule the „phenanthrene“ shape,
i. e. a system  stim ulating the antiprothrombic activity. This is in agreem ent with  
hypothesis brought forward in  the paper part II.

Stw ierdzona przez nas czynność an typro trom - 
binowa 2. hydroksy-3 (“-fenylo-/?-acetylo) 
etylo- 1. 4-naftochinonu (Ilia) i jego pochodnych 
pozwoliła na dokładniejsze sprecyzowanie che- 
m izm u działaniu dikum arolu. W edług naszej hi­
potezy grupą czynną związków zarówno o dzia­
łan iu  K  jak  i an ty -K  jest g rupa  wodorotlenowa
0 charakterze zbliżonym  do glukozydow ej, zaś 
konieczną do działania s tru k tu rą  cząsteczki jest 
obecność trzech skondensow anych pierścieni 
(typ fenantrenu) z podw ójnym  w iązaniem  m ię­
dzy pierścieniem  B i C, przy  czym heterocyklo- 
w y pierścień C może być zarów no sześcio jak
1 pięcioczłonowy. Obecność g rupy m etylenow ej 
w położeniu 2 pierścienia B pow oduje działanie

witam inow e, zastąpienie jej tlenem  — an ty  wi­
tam inowe.

W  celu potw ierdzenia słuszności powyższej 
hipotezy zajęliśm y się ustaleniem  na podstaw ie 
pom iarów  w idm  absorpcji s tru k tu ry , a ściślej 
k sz ta łtu  cząsteczki dwóch typów  związków o 
działaniu antyprotrom binow ym , a  m ianowicie 
pochodnych 2. 4-dw uketochrom anu (4-hydro- 
ksykum aryny) i 2-hydroksy- 1. 4-naftochinonu. 
Ja k  zaznaczyliśm y uprzednio, podstaw ow ym  po­
dobieństw em  obu układów  jest zdolność do p rze ­
grupow ań tautom erycznych. M ożliwość w ystę ­
pow ania 2. 4-dw uoksochrom anu w dwóch for-

*) I-B.G.I.Ch.P. I, 288 (maj 1950)
*) II-B.G.I.P. I, 740 (grudzień 1950).
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m ach tautom erycznych jako 4-hydroksykum a- 
ryny  i 2-hydroksychrom anu v 2) nasuw ała przy­
puszczenie, że jego 3- podstaw ione pochodne, 
zaw ierające grupę karbonylow ą w położeniu 2 
lub 3 łańcucha, mogą tworzyć ketale zarówno o 
szkielecie „fenantrenow ym “, jak  i „antraceno­
w ym “.

Jak  w ynika z pracy I k  a w  y, S t a h- 
m a n n a  i L i n k a 3), w ybitną czynność 
antyprotrom binow ą, rów ną 3/5 czynności diku- 
m arolu, posiada otrzym any przez nich m etylo- 
ketal 3 («-fenylo-/?-acetylo) etylo- 2. 4-dw u- 
oksochromanu. Jak  widać z w ykresu (tabl. I), 
typowo „kum arynow a“ krzyw a absorpcji w  nad-

fiolecie: ''-min. 240 m,« (log. K  3,54), ¿m ax. 
270 m  (4,10), 280 (4,10), 305 (4,02) potw ierdza 
wzór (Ha R =  CH3, R ’=  CH3) podany dla tego 
związku przez wyżej w ym ienionych badaczy. 
Praw ie identyczne widmo posiadają 4-m eto- 
k sy k u m ary n a4), oraz 3-etylo-4-hydroksy — i 
3 (“-hydroksy-/5-trój chloro) etylo-4-hydroksy-

20 B.G.I.Ch.P. Tom. 2, 1951 r.

k u m a ry n a 4)- N atom iast k rzyw a ab so rp c ji3) (“- 
fenylo-/?-acetylo) etylo- 2 .4-dw uoksochrom ianu 
(tabl. I), o przegięciu przy  ż 230 m f1 (log 
K 4,05), min. «265 m  (3,45) jes t bardzo zbliżo­
na do w idm a chrom onu '), co wskazuje, że zw ią­
zek ten  w  roztw orze alkoholowym  posiada bu ­
dowę „chrom onow ą“ I b

Podane przez L inka i wsp. 3a) widm o dikum a- 
rolu —  najbardziej czynnego związku tej g ru ­
py —  posiada typowo „kum arynow y“ charak­
ter. K etal Ha o s truk tu rze  „kum arynow ej“ w y­
kazuje ilościowo w iększą czynność biologiczną, 
niż keton o budowie Ib. Należy zatem  przyjąć,

^CtKH CHt CÓ -CHf
II0

CCC
/ \Ĉ o CHj

*v etanołu

że form ą czynną jest układ kum arynow y, nada­
jący „fenantrenow y“ ksz ta łt cząsteczce.

Ja k  wiadomo na podstaw ie badań  szeregu 
a u to ró w 3’6’7), 3. podstaw ione pochodne 2-hy- 
droksy-1.4-naftochinonu, do k tórych  należy 
druga grupa związków o działaniu an typro- 
trom binow ym , przy odpowiedniej budowie łań ­
cucha bocznego łatw o tw orzą przechodzące w
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siebie naw zajem  produkty  cyklizacji o s tru k tu ­
rze orto- lub para-ch inonu i „fenantrenow ym “, 
wzg. „an tracenow ym “ kształcie cząsteczki. 
K rzyw e absorpcji odpowiednich pochodnych o- 
chinonów różnią się dość znacznie od izom erycz­
nych pochodnych p-chinonów 7, 8); fak t ten 
przyjęliśm y za podstaw ę naszych badań.

Pow tarzając opisaną przez Z a u g g a °) m eto­
dę otrzym yw ania m etyloketalu  3-(«-fenylo- 
/?-acetylo)-etylo- 3. hydroksy-1.4-naftochinonu 
stw ierdziliśm y, że, zależnie od w arunków  reak ­
cji, pow stają dw a związki. O pisany przez Z a u- 
g g a ke ta l o t.t. 144— 145° w ytw arza się już 
w  czasie ogrzew ania ketonu  I lia  w  m etanolu  
bez dodaw ania chlorowodoru. Podobne zjawisko 
zaobserwow ał H ocker10) w  przypadku 3-podsta- 
wionej pochodnej 2-hydroksy-1.4-naftochinonu 
zaw ierającej grupę aldehydow ą w  położeniu 3 
łańcucha bocznego. Jeżeli natom iast ogrzewać 
oczyszczony 3(«-fenylo-/?-acetylo) e ty lo -2-hy- 
droksy- 1. 4-naftochinon (Ilia) z m etanolow ym  
roztw orem  chlorowodoru, pow staje ke ta l znacz­
nie trudn ie j rozpuszczalny w m etanolu. P rze- 
krystalizow any z benzenu związek ten  topi się 
w t. 192— 193°. O grzewanie ketonu I l ia  w m eta­
nolu z dodatkiem  H 0SO4 (3 — 10%) powoduje 
praw dopodobnie w ytw orzenie się m ieszaniny 
obu ketali, bowiem  t.t. otrzym anego produktu , 
jakkolw iek w każdym  przypadku ostra, ulega 
podwyższeniu ze w zrostem  stężenia kwasu.

W celu przeprow adzenia badań  zarówno fi­
zycznych, jak  i biologicznych na większej licz­
bie związków otrzym aliśm y w w yniku  konden­
sacji 2-hydroksy-1.4-naftochinonu z benzalo- 
acetofenonem  )3 («-fenylo-/?-benzoilo) etylo- 2. 
hydroksy-1. 4-naftochinon (Illb) o t.t. 113— 
114°.

• Związek ten  w  przeciw ieństw ie do związku 
I lia  nie rozpuszcza się w  roztw orze dw uw ęgla­
nu, lecz dopiero w  rozcieńczonym  ługu. Rów­
nież nieco trudniej przekształca się w  ketale, 
nie w ystarcza w  tym  przypadku gotowanie w  
alkoholu. Mimo to pow stają rów nież dw a m ety- 
loketale: łatw iej rozpuszczalny w m etanolu  o t.t. 
162— 163° i trudn ie j rozpuszczalny o t.t. 216— 
217°. Oprócz ketonu o t.t. 113— 114° o trzym ali­
śmy drugi o składzie identycznym , lecz o t.t. 
140°. D aje on te sam e ketale  co i keton p ierw ­
szy. Jaka  jes t przyczyna różnic t.t., dotychczas 
n ie stw ierdziliśm y. Zarówno keton Illb , jak  i 
jego ketale  łatw iej, niż keton I l ia  i jego po­
chodne ulegają przem ianom , przechodząc w 
związki o zabarw ieniu czerwonym . Oczyszczo­
ne m etyloketale związku Illb , podobnie jak  m e- 
ty łoketale związku I lia  są żółto zabarw ione i 
dają  jasno-żółte roztw ory w alkoholu.

Pom iar absorpcji w ykazał, że w  granicach 
błędu krzyw e, otrzym ane dla w szystkich czte­
rech  m etyloketali: dwóch ze zw iązku I l ia  i 
dwóch ze związku Illb , są  identyczne (tabl. II) 
A max. 250 m « (log. K  4,36), 280 (4,18), 330 (3,47).

Jeżeli porów nam y te dane z wielkościam i, 
znalezionym i przez E t t l i n g e r a 11) d la /?-me- 
ty lodw uhydropyrano- 1. 4-naftochinonu (IV) l  
m ax. 250 m /* (log K  4.37), 281 (4,13), 333 (3,45) 
to zauw ażym y w ielkie ich podobieństwo.

Żółta barw a i typ  absorpcji w skazują zatem , 
że oba m etyloketale zw iązku I lia  i oba m etylo-

w  tfanotu
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ketale związku Illb , mimo różnic w rozpuszczal­
ności, t.t. i ilościowo różnej czynności biologicz­
nej (ketale o wyższej t.t. są mniej czynne, niż 
ketale o niższej t.t.), posiadają s tru k tu rę  p. chi­
nonu, a więc „antracenow y“ kształt cząsteczki. 
W yżej wym ienione różnice są prawdopodobnie 
spowodowane różną budową przestrzenną, w y­
nikającą z izom etrii typu  cis — trans (Via, VIb, 
Vila, V llb).

Jak  podaliśm y wyżej ketony  I l ia  i I l lb  rozpu­
szczają się trudno w alkoholu, przy czym pod­
czas gotow ania następu je  przem iana ich w  ke­
tale  (Illb  częściowo). Zwróciło naszą uw agę nie 
żółte lecz pom arańczow o-czerw one zabarw ienie 
rozcieńczonych roztw orów  związków I l ia  i I llb  
w etanolu. Roztw ory ketali zaw ierające 1/aoooo 
m ola /litr  są praw ie bezbarw ne, natom iast roz-

0
OCH,

o
6

R =  C H 3  

R =C6 Hy

Krzywe absorpcji ketonów  I lia  i I llb  w ben­
zenie (tabl. III) są rów nież praw ie identyczne.

Zaznacza się w  porów naniu z w idm em  ketali 
przesunięcie w  stronę fal dłuższych. To samo 
zauważymy, porów nując podane przez E 1 1 1 i n- 
g e r  a łl) widm o absorpcji hydrolapacholu 
(3 (3-metylo) —  butylo-2-hydroksy- 1.4-nafto- 
chinonu) i /?-m etylodw uhydropyrano-4-nafto- 
chinonu.

tw ory  ketonów  o tym  sam ym  stężeniu posiadają 
barw ę in tensyw niejszą, niż w  stężeniu  1/ 2ooo 
m ola/litr. Pom iar absorpcji w ykazał, że związa­
ne to jes t ze zm ianą charak te ru  krzyw ej (tabl. 
TV), przy  czym uzyskaliśm y znów w yniki iden­
tyczne d la  obu ketonów  I lia  i Illb .

Dodanie chlorow odoru lub  kw asu octowego 
powoduje natychm iastow ą zm ianę zabarw ienia

c o ĉ -ca-cf̂
ft i*  *

— OH

— ęo-e4*j

k/ tenzente
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Zarówno ketony I l ia  i Illb , jak  i ketale Via, 
VIb, V ila, V llb  obniżają poziom pro trom biny 
we krw i (prof. H. K o w a r z y k  i wsp.). Iloś­
ciowo silniejsze działanie związków I lia  i I llb  
w  porów naniu  ze związkam i V ia, VIb, V ila, 
V llb  (przeciw nie niż w  przypadku pochodnych

biologicznych g rupy karbonylow ej przy atom ie 
w ęgla 2 lub  3, co je s t m ożliw e np. w  w yniku  /J- 
oksydacji. Trudno jedyn ie  w edług naszej hipo­
tezy w yjaśnić dość znaczną czynność następuj ą-

B.G.I.Ch.P. Tom  2, 1951 r. 23

na jasno-żółte i zm ianę charak teru  krzyw ej ab­
sorpcji — otrzym ane widmo jes t identyczne z 
widm em  roztw oru benzenowego.

Jeżeli porów nam y wielkości otrzym ane dla 
ketonów  I lia  i I llb  w  roztw orze 95% alkoholu 
i w  stężeniu */aoooo m o la /litr  (przy dalszym  roz­
cieńczaniu krzyw a nie ulega zmianie), z w iel­
kościami, o trzym anym i dla ketali V ia, VIb, 
V ila, V llb , zauw ażym y znaczne przesunięcie 
absorpcji w  stronę fal dłuższych. Jest to zjaw i­
sko charakterystyczne d la izom erów o budowie
o. chinoidowej — te  sam e różnice w ystępują 
m iędzy w idm em  a i /? lapachonu, izopropylofu- 
rano. 1. 4. naftochinonu i izopropylofurano. 1. 2. 
naftochinonu8) itp.

Należy zatem  przypuścić, że w  rozcieńczonych 
roztw orach etanolow ych ketonów  I l ia  i I llb  na­
stępuje przesunięcie rów now agi na korzyść for­
m y o. chinoidowej o tw artej (VIII), lub cyklowej 
(IX).

C 0
C ,h4

2. 4-dw uoksychrom anu Ib i Ha) pozwala p rzy­
puszczać, że czynną form ą jest s tru k tu ra  o. chi- 
noidowa i związany z nią fenantrenow y kształt 
cząsteczki (IX).

Jeżeli zrobić przegląd czynnych an typ ro trom - 
binowo pochodnych 2. 4-dw uoksychrom anu 
(4. hydroksykum aryny) (zestaw ienia L i n k  i 
w s p .12) G r i i s s n e r  I3), P r o c h a z k a 14), 
to okazuje się, że znaczna większość związków 
posiada potencjalną zdolność w ytw arzania  ,,fe- 
nan trenow ej“ s tru k tu ry  ketalow ej. Są to: 1) di- 
kum arol i jego pochodne, podstaw ione w  grupie 
m etylenow ej, 2) 3. podstaw ione pochodne 4-hy- 
d roksykum aryny, zaw ierające w  położeniu 3 
łańcucha grupę karbonylow ą, 3) 3. podstaw ione 
pochodne 4-hydroksykum aryny, zaw ierające 
co najm niej tró j węglowy łańcuch boczny 
( G r i i s s n e r )  —  w  tym  przypadku należy 
przyjąć możliwość tw orzenia się w  w arunkach
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cych trzech pochodnych 4-hydroksykum aryny: 
3-fenylo- (1/80 L i n k ) ,  3-benzylo- (1/90 
L i n k ) ,  3 («-hydroksy-/?-trójchloro)- etylo 
(1)30 F u c i k ) .  W ymaga również w yjaśnienia 
w yraźna czynność pochodnych podstaw ow ych 
w 3 grupę X i XI, X (1/15 L i n k )  i X I (1/10 
F u c i k ) ,  przy b raku  czynności związku pod- 
podstawionego grupą XII.

się w łosowate jasno-żółte igły. Ogrzewano w 
ciągu 5 godz. i pozostawiono w chłodni. O trzy­
m ano 1 g produktu , k tó ry  po przekrystalizow a- 
niu z benzenem  topił się w  t. 192— 193°.

C21H 18O4 c. cz. 334

obliczono

C =  75,42% H =? 5,40% OCH3 =  9j28°/o

X I

ch*— o

CH

CO'

r o
Opisane przez S m i t h a  15) czynne antypro- 

trom binowo 3-podstawione pochodne 2-hydro- 
ksy- 1. 4-paftochinonu nie posiadają w praw ­
dzie, jak  zbadane przez nas związki, g rupy kar- 
bonylowej w  łańcuchu bocznym, jednakże jej 
w ytw orzenie się w  w arunkach biologicznych nie 
jest wykluczone: fotochem iczna fi. oksydacja w 
łańcuchu bocznym  związków o podobnej budo­
wie została stw ierdzona niedaw no przez E t - 
t  1 i n g e r  a 10).

CZĘSC DOŚW IADCZALNA

A. Synteza
1. Metyloketale 3 («. fenylo. ft. acetylo) etylo.

2. hydroksy. 1. 4. naftochinonu (V ia  i Vila).
(t.t. oznaczone w bloku bęz poprawki).

a) k e t a l  o t.t. 143— 144°.
1 g ketonu I lia  zadano 10 m l bezwodnego 

m etanolu i ogrzewano pod chłodnicą zwrotną. 
Po upływie 1 godz. nastąpiło rozpuszczenie się 
p roduktu  wyjściowego, pow stał roztw ór o za­
barw ieniu  pom arańczowo-czerwonym . Ogrze­
wano jeszcze w  ciągu 4 godz. i pozostawiono w 
chłodni do krystalizacji. O trzym ano 0,90 g pro­
duktu  o t.t. 143— 144°. Po przekrystalizow aniu 
z alkoholu t.t. nie ulega zmianie.

OCH3 obliczono 9,28% „ znaleziono 9,3%
b) k e t a l  o t.t. 192— 193°.
1 g ketonu I lia  zadano 20 ml m etanolu, za­

wierającego 6— 8 % HC1. Podczas ogrzew ania 
nastąpiła zm iana charak teru  osadu, wydzieliły

24 B.G.I.Ch.P. Tom  2. 1931 r.

znaleziono
75,27% 5,52% OCH3 9,3 %>

c) m i e s z a n i n a  k e t a l i a i b .
W w yniku ogrzew ania ketonu  U la z m etanolem , 
zaw ierającym  3— 10% H 2SO4 (20 m l na 1. g ke­
tonu) otrzym ano produk ty  o t.t. 151— 152°, 
162— 164°, 176— 178° zależnie od stężenia uży­
tego kwasu.

OCH3 obliczono 9,28% znaleziono 9,3%, 9,2%, 
9,4%.

Zw iązki opisane w p. a, b i c posiadają jedna­
kowe w idm a absorpcyjne.

2. 3 (“. fenylo. fi. benzoilo) etylo. 2. hydroksy.
1. 4. naftochinon (III).

8,7 g (1/20 mola) 2. hydroksy. 1. 4. naftochi­
nonu i 10,4 g (1/20 mola) benzaloacetofenonu w 
60 ml p irydyny  z dodatkiem  kilku  kropli pipe­
rydyny  ogrzewano pod chłodnicą zw rotną w 
ciągu 5 godz. i w ylano do wody z lodem, zaw ie­
rającej 80 m l st. HC1. Ciemno zabarw ioną masę 
wyługowano eterem , odsączono część nierozpu- 
szczoną, roztw ór eterow y w yciągnięto trzy k ro t­
nie nasyconym  roztw orem  dw uw ęglanu sodowe­
go w celu oddzielenia nieprzereagow anego 2. hy ­
droksy 1. 4. naftochinonu, następnie w ielokrot­
nie 0,5% w odorotlenkiem  sodowym. W arstw a 
ługu barw iła  się in tensyw nie czerwono, przy 
czym w przypadku zbyt wysokiego stężenia w y­
trącała  się sól sodowa produk tu  Illb , k tó rą  moż­
na rozpuścić przez dodanie większej ilości wody. 
W ydajność surowego 3(«. fenylo. fi. benzoilo) 
etylo. 2. hydroksy. 1. 4. naftochinonu, o trzym a­
nego po zakw aszeniu roztw oru w ynosiła 7,4 g 
t.t. 108— 110°. W celu oczyszczenia surow y pro­
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dukt rozpuszczono w  eterze i w yciągnięto po­
now nie najp ierw  nasyconym  roztw orem  kw aś­
nego w ęglanu, następnie w odorotlenkiem  sodo­
wym. W ytrącony po zakw aszeniu osad prze- 
krystalizow ano z m etanolu, t.t. 113— 114°. 
C25H 18O4 c. cz. 382 

obliczono
C =  78,53% H =  4,71% OCH3 =  8,1% 

znaleziono
78,46% 4,67% 7,9%

Z k ilku  porcji kondensacji otrzym ano keton o 
n ieostrej t. t. Po k ilkakro tnym  przekrystalizo- 
w aniu  z m etanolu  t. t. w ynosiła 140°.
C25H 18O4 c. cz 382 

obliczono
C =  78,53% H =  4,71% OCH3 =  8,1% 

znaleziono
78,68% 4,90% 8,3%

D ziałaniem  m etanolow ego roztw oru  HC1 
otrzym ano z tego ketonu  te sam e ketale, co i z 
ketonu o niższej 1. 1.

3. M etyloketale  3 (“ fenylo. ¡3 benzoilo) ety-  
lo. 2. hydroksy. 1.4 naftochinonu  (VIb, VIIb).

K ilkugodzinne gotowanie ketonu  o t. t. 
113— 114° w m etanolu  pow oduje częściowe w y­
tw orzenie się ketalu ; osad, w ytrącony przez w y­
lanie do wodnego roztw oru  ługu  zaw ierał 
3— 5% grup  OCH3. 1 g ketonu  zadano 20 ml 
m etanolu, zaw ierającego 6%  HC1 i ogrzewano 
pod chłodnicą zw rotną. Początkow o nastąpiło  
rozpuszczenie się p roduk tu  wyjściowego, jed ­
nakże w  m iarę  ogrzew ania w ydzielał się ketal 
w  postaci jasno-zabarw ionych, puszystych igieł, 
często z dom ieszką cięższych, nieco intensyw niej 
zabarw ionych kryształów ; W ydajność 0,95 g. 
Podczas gotow ania m ieszaniny w  m etanolu  na­
stępu je  rozdzielanie: część łatw iej rozpuszczal­
na k rysta lizu je  po oziębieniu w  postaci lekkich 
igieł o t. t. 161— 162° (prod. A). Część nieroz­
puszczalna w  m etanolu  po przekrystalizow aniu  
z benzenu topi się w  t. 216— 217° (prod. B).
C2GH20O4

obliczono
C =  78,78% H =  5,05%  OCH3 =  7,8% 

znaleziono (prod. A)
78,47% 4,90%  7,6%

(prod. B)
78,97% 4,85%  8,0%

B. W idm a absorpcyjne
Pomiary w idm  absorbcyjnych wykonano w  Oddziale 

Fizycznym Instytutu — kierownik mgr. J. Sw iętosław - 
ska — Ścisłowska. (Wspólnie z D. Ciecierską, przy 
współpracy technicznej M. Kędzierskiego).

Pom iary  w idm  absorpcji w ykonyw ano przy 
pomocy spektrofo tom etru  Beckm anna, Model 
DU. Jako  źródła prom ieniow ania w  nadfiolecie 
używano niskow oltażowej lam py wodorowej, 
stanow iącej w yposażenie przyrządu. Szerokość 
spek tralną w iązki dostarczanej przez m onochro­
m ator regulow ano p rzy  pomocy szczeliny o 
zm iennej szerokości. Szerokość spek tra lna  w iąz­
ki w  powyższych pom iarach w ahała  się w  g ra­
nicach od 1 —  4 m “. W ykresy załączone przed­
staw iają zależność lg  K  od X, przez K  oznaczano 
m olarną absorpcję w łaściw ą (M olar absorp tiv i­
ty) zgodnie z term inem  zaproponow anym  przez 
B r o d e g o  17). K liczbowo rów na się więc w ar­

tości absorpcji lg i0 —K gdzie Io jes t to natężenie

energii prom ienistej przepuszczonej przez roz­
puszczalnik, I zaś przez próbkę badaną o tej 
samej grubości w arstw y), jak ą  w ykazuje roz­
tw ór o stężeniu 1 m o l/litr  przy grubości w ar­
stw y absorbującej rów nej 1 cm.

W ykresy tabl. 1, 2 i 3 punktow ane są co 
10 m/i, tab. 4 co 20 m y.
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ZE ŚWIATA
M ODYFIKACJE OLEI SCHNĄCYCH 

ZA POMOCĄ POCHODNYCH KW ASU 
MALEINOWEGO

(„Kunststoffe“, marzec 1950 r.)

W ciągu ostatnich paru  lat w  technice lak ier­
niczej znalazły szerokie zastosowanie oleje 
schnące tego typu  jak  olej ln iany  i olej sojowy, 
m odyfikowane bezwodnikiem  m aleinowym . 
P rzy łączen ie . bezwodnika m aleinowego do nie­
nasyconych kwasów tłuszczowych o w iązaniach 
niesprzężonych, dzięki w prow adzeniu do cząs­
teczki aktyw nej grupy bezwodnikowej kw asu 
dw ukarboksylow ego daje w  rezultacie nowe 
możliwości reakcyjne.

Pierw szy pa ten t dotyczący m odyfikacji o leju  
lnianego za pomocą bezwodnika maleinowego 
pochodzi z r. 1935. Proces polegał na ogrzew a­
niu  oleju z 10% dodatkiem  kw asu lub jego bez­
w odnika w tem peraturze 200°. Przez dodanie 
gliceryny lub innego wielowodorotlenowego a l­
koholu osiągano obniżenie liczby kwasowej ole­
ju. W następnych latach  pojaw ia się szereg prac. 
rozw ijających to zagadnienie. P roduk ty  m ody­
fikacji okazały się w artościow ym i surow cam i 
dla przem ysłu lakierniczego, znalazły także za­
stosowanie jako zmiękczacze dla nitrolakierów . 
Substancje powstające w  w yniku  estryfikacji 
produktów  addycji rów nież znalazły zastoso­
wanie przemysłowe.

W dalszym  okresie pojaw iają się pa ten ty  
om awiające sposoby prow adzenia reakcji, za­
stosowanie katalizatorów . Dzięki w yzyskaniu 
katalitycznego działania tlenu  zaczęto pracow ać 
w tem peratu rach  niższych i otrzym yw ać pro­
dukty  jaśniejsze.

W związku z usiłowaniam i teoretycznego w y­
tłum aczenia przebiegu reakcji w ysunięto szereg 
hipotez. Pierw sza teoria, tak  zwana „cyklobu- 
tanow a“ m iała dość słabe podstaw y dośw iad­
czalne. Teoria W heelera, oparta  na  dokładnych 
badaniach przebiegu reakcji pom iędzy bezwod­
nikiem  m aleinow ym  a estram i kw asów  olejo- 
wego, linolowego i linolenowego, daw ała już 
konkretne rozw iązania szeregu zagadnień. D al­
sze badania, szczególnie zaś prace A ldera, Pas- 
chera i Schm itza przyczyniły się znacznie do 
w yjaśnienia budow y produktów  reakcji z bez­
wodnikiem  maleinowym,

Odnośnie olejów schnących należy zaznaczyć, 
że reakcję  pom iędzy bezw odnikiem  m aleino­
w ym  a olejem  ln ianym  najła tw ie j będzie w y­
tłum aczyć, rozpatru jąc  p rodukty  addycji jako 
podstaw ione bezwodniki kw asu bursztynowego, 
k tó re  w  łańcuchach bocznych posiadają w iąza­
nia sprzężone.

P rzy  zastosowaniu tlenu  jako akceptora w o­
doru zauważono przy  reakcjach  przyłączenia 
om awianego typu  przejście w iązania pom iędzy 
w ęglam i z niesprzężonego w  sprzężone. D okład­
ne badania tego zjaw iska przeprow adzono na 
przykładzie estru  m etylow ego kw asu linolo­
wego.

A nalityczna kontro la  addycji została rozw ią­
zana przez w ykorzystanie reakcji barw nej bez­
w odnika m aleinowego z dw um etyloaniliną.

W ażne oznaczenie g rup  bezwodnikowych 
w produkcie reakcji zostało rów nież rozw iązane 
w  sposób stosunkowo prosty. Bezwodniki kw a­
sów dw uzasadow ych mogą reagow ać z aniliną 
w  sposób dw ojaki: tw orząc anile, albo kw asy 
anilowe. P rzy  specjalnie dobranych w aru n ­
kach, w  środow isku acetonu reakcja  tw orzenia 
kw asu anilowego przebiega ilościowo. Kwas 
anilow y m ożna m iareczkow ać ługiem  wobec 
fenoloftaleiny. Oznaczeniu tej anilowej liczby 
kwasowej m usi tow arzyszyć oznaczenie liczby 
kwasowej i liczby zm ydlenia w  zw ykły sposób. 
Ze w zględu na to, że oleje m odyfikow ane bez­
w odnikiem  m aleinow ym  zm ydlają się trudno, 
oznaczenie przeprow adza się roztw orem  KOH 
w  alkoholu butylow ym ,

Oznaczenie w spółczynnika załam ania św iatła  
i liczby jodowej rzuca także pew ne św iatło na 
przebieg reakcji. Z zanikaniem  w iązań podw ój­
nych w  bezw odniku m aleinow ym  w zrasta  re fra ­
kcja. Liczba jodow a jednocześnie zm niejsza 
się. Poniew aż bezw odnik kw asu  m aleinowego 
podczas oznaczania liczby jodowej m etodą W ij- 
sa nie daje w yniku, oznaczona tą  m etodą liczba 
jodowa obrazuje nam  jedynie przełączanie jo­
du  do w iązań podw ójnych w  olejach.

W yłaniającym  się w  toku rozw ażań zagad­
nieniem  jest spraw a reaktyw ności olejów m ody­
fikow anych, w  zależności od tego ile bezw odni­
ka m aleinowego związało się z olejem. Spraw a 
ta  jest specjalnie w ażna ze w zględu na  estry fi- 
kację za pomocą w ielow odorotlenow ych alko-
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holi. Im  więcej substancja m odyfikow ana za­
w iera  bezw odnika maleinowego, ty m  w iększy 

jest procent glicerydu (w przypadku zastosowa­
nia gliceryny) w  produkcie estryfikacji. P rzy  
dużym  procencie zastosowanego bezwodnika 
m aleinowego, w  czasie estry fikacji ciężar czą­
steczkowy w zrasta  tak  znacznie, że może na­
stąpić żelowanie. Należy o tym  pam iętać przy 
uszlachetnianiu  olejów lnianego, sojowego i po­
dobnych, gdyż p rzy  przekroczeniu norm  p rak ­
tycznych m ożna otrzym ać produkt bezw artoś­
ciowy. Zdolność do żelow ania zależy także od 
n a tu ry  użytego do estry fikacji alkoholu. Jeżeli 
np. użyjem y glikolu etylenowego ilości bezwod­
nika m aleinowego m uszą być jeszcze m niejsze 
niż przy  estry fikacji gliceryną lub tró jm ety lo- 
lopropanem . Jeszcze w iększych ostrożności w y­
m aga estry fikacja  pen taery try tem .

Należy jeszcze wspom nieć o innym  rodzaju  
powiększenia cząsteczki przy  o trzym yw aniu  
olejów m odyfikow anych tego rodzaju. P rzy  
odpowiednio podniesionej tem pera tu rze  nie jest 
w ykluczona reakcja  pom iędzy grupam i bez­
wodnikow ym i produktów  addycji, a w iązania­
mi estrow ym i trójglicerydów , co powodowało­
by  w  następstw ie powiększenie cząsteczki. 
Przypuszczenie to potw ierdza fakt, iż podczas 
ogrzew ania olejów  m odyfikow anych, w  nieo­
becności alkoholu w ielow odorotlenow ego w zra­
sta  wiskoza.

W porów naniu z olejam i schnącym i, oleje 
„m aleinow e“ dużo szybciej gęstn ieją  p rzy  pod­
grzew aniu, co je s t specjalnie w ażne przy  o trzy­
m yw aniu  olejów zagęszczonych i farb  olejnych; 
Pow ierzchnie pokry te olejam i „m aleinow ym i“ 
szybko w ysychają  i są odporne na działanie 
wody. W niektórych w ypadkach oleje tego typu  
dużo lepiej w y trzym ują  działanie atm osferi- 
liów  niż dobre gatunk i olejów  zagęszczonych.

H. B.

„BORAZOL“ —  NIEORGANICZNY BENZEN 
B sN sH g I  JEGO POCHODNE

(Oster. Chemik. Zeitung, 51 183).

B H

Z referow ano liczne prace E. W iberga i jego 
w spółpracow ników  nad  „nieorganicznym  ben­

zenem “ tj. tak im  benzenem , w  k tó rym  funkcję 
każdej pary  sąsiednich atom ów w ęgla spełnia 
para bor-azot, posiadająca tę  sam ą liczbę elek­
tronów  zew nętrznych. W yjaśnia to odrazu 
stw ierdzone doświadczalnie w ielkie podobień­
stwo własności fizycznych i chem icznych bora- 
zolu i benzenu. Podobną w ym ianę w ęgla przez 
sąsiadujące z nim  w układzie periodycznym  
pierw iastki bor i azot m am y w przypadku azot­
ku boru i grafitu , k tó re  w ykazują  dużą zbież­
ność we własnościach fizycznych. Ciekły bora- 
zol o trzym uje się działaniem  N H 3 na  borowo- 
dory B 0H 0 lub  B4H 10 w  tem p. do 300°C z w y­
dajnością do 47%. Ubocznie pow stają substan­
cje stałe, podobne do naftalenu , o sum arycznym  
wzorze (B N H jJn , gdzie k  =  0, 1, 2 lub 4, a w 
których pierścień „arom atyczny“ borazolu lub 
jego destruk ty  pow tarzają  się w ielokrotnie. 
Schem at reakcji (w oparciu o uchw ycone i zba­
dane p rodukty  pośrednie i ich alkylow ane po­
chodne) m ożna przedstaw ić następująco:

— P ,  —  H.,
BH3 +  NH:( -> BH:) — NH 3 • • BH3 =  N H S -> 'P H

Trim e-
s ś  NI-I .— 4 ( — BH — NH — )3ry zac ja

Budowę borazolu analogiczną do benzenu 
udow odniono bezspornie badaniam i dy frakc ji 
elektronów , w idm a ram anow skiego i podczer­
wonego, oraz pom iarem  parachory, a n a  drodze 
czysto chemicznej przez zbadanie procesu 
pow stania i hydrolizy  obu izom erów B—  i N— 
trójm etyloborazolu  oraz sześciom etyloborazolu. 
Borazol jes t bezbarw ną cieczą o tem p. wrz. 
53°C, rozpuszcza tłuszcze, pachnie podobnie do 
benzenu, spala się na B 20 3, No i H20 . Odznaczą 
się w ielką trw ałością term iczną: w ytrzym uje  
300°C bez rozkładu, powyżej 500°C rozkłada się 
powoli na  H 2 i (BNH)n. T len w tem p. pokojowej 
n ie działa na niego. W oda rozkłada go powoli 
na H 2, NH;j i H 3BO3. Jego roztw ór w odny red u ­
kuje  KM n0 4 . P rzyłącza chlorowce i chlorowco­
wodory dając pochodne „nieorganicznego“ cy­
kloheksanu (reakcje odwracalne). D aje n ie trw a­
łe  związki m etoksylow e. W porów naniu  z ben­
zenem  wchodzi więc dużo łatw iej w  różne reak ­
cje. O czekuje się ciekaw ych działań fizjologicz­
nych borazolu.

Z. B.
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MODYFIKOW ANIE KATALIZATORÓW

(Żur. Obszcz. Chimii X X ,  11, 1981 i 1991).

C. Z. Roginskij na  zasadzie prac ekspery­
m entalnych nad prom otorow aniem  katalizato­
rów  w ysunął koncepcją, że dom ieszki dodawane 
do katalizatora zm ieniają energią aktyw acji p ro ­
cesu katalitycznego w  ten  sposób, że bardzo m a­
łe ich ilości obniżają tą energią i p rom otoru ją 
katalizator, duże zaś ilości podwyższają energią 
i pow odują zatrucie katalizatora.

W tym że laboratorium  od szeregu la t prow a­
dzono szczegółowe badania k inetyk i reakcji ka­
talitycznego u tlen ian ia  węglowodorów. W szcze­
gólności badano u tlen ian ie izooktanu; w  charak­
terze katalizatorów  stosowano chrom iany m ie­
dzi lub m agnezu z nadm iarem  zasadowego tlen ­
ku oraz pięciotlenek w anadu.

Badania te  pozwoliły na sprecyzow anie i sko­
rygow anie hipotezy Roginskij‘ego co do m echa­
nizm u dwoistego w pływ u domieszek na  działal­
ność katalityczną. D oprowadziły one m ianowicie 
do sprecyzowania pojęcia „m odyfikow ania“ ka­
talizatorów .

R ezultaty  swoich badań nad oddziaływ aniem  
niew ielkich stężeń dom ieszek na  kon tak ty  u tle ­
n iające au to rzy  sprow adzają do następujących  
wniosków:

1. Zm iana rzędu reakcji — norm aln ie  obniże­
nie rzędu.

2. W obrębie jednego rzędu reakcji —  rów no- 
k ierunkow a zm iana energii aktyw acji 
i  w spółczynnika przedw ykładniczego.

3. Równoczesne osiąganie m aksim um  na 
krzyw ych zależności energii ak tyw acji 
i w spółczynnika przedw ykładniczego od 
stężenia domieszek.

4. Zależność liniowa energ ii ak tyw acji od lo- 
gary tm u w spółczynnika przedw ykładni­
czego.

5. Rów nokierunkow a zm iana energii ak ty ­
w acji i w spółczynnika przedw ykładnicze­
go działając łącznie doprow adza au tom a­
tycznie w  różnych tem pera tu rach  do zm ia­
ny  stosunku aktyw ności kontak tu .

6. Nie m a jednoznacznego związku m iędzy 
aktyw nością a stężeniem  domieszek, isto t­
nego p rzy  norm alnym  trak tow aniu  działa­
n ia domieszek, zarów no dla pow ierzchni 
jednorodnych jak  i niejednorodnych.

7. W różnych zakresach tem p era tu r ta  sam a 
ilość domieszki może odgryw ać rolę bądź 
prom otora, bądź trucizny  katalizatora.

Dzięki tym  rezu lta tom  m ożna było uzupełnić 
teorię Roginskij‘ego, okazało się bowiem, że 
cały szereg dom ieszek oddziaływ uje nie tylko 
na energię ak tyw acji procesu katalitycznego, ale 
jednocześnie i rów nokierunkow o zm ienia w iel­
kość w spółczynnika przedw ykładniczego, dopro­
w adzając w  ten  sposób do całego szeregu specy­
ficznych zm ian w ielkości aktyw ności katalitycz­
nej. Ten szereg zjaw isk, nie dający się u jąć  te r­
m inologią prom otorow ania i zatruw ania, został 
przez R oginskij‘ego określony jako „m odyfiko­
w anie“ katalizatorów .

Zjaw isko m odyfikow ania nie może być w y­
tłum aczone przez blokow anie jednorodnej i n ie­
jednorodnej pow ierzchni, gdyż blokow anie czę­
ści odcinków ak tyw nych w dow olnych w aru n ­
kach powinno doprowadzić do zm niejszenia su­
m arycznej aktyw ności katalizatora. N ie m ożna 
rów nież w yjaśnić tych  zjaw isk przez przypusz­
czenie pow staw ania określonych związków che­
m icznych dom ieszek z katalizatorem , poniew aż 
substancje  m odyfikujące zm ieniają k inetyczne 
charak terystyk i ka ta liza to ra  w  sposób ciągły

swoiście praw idłow y.

Dla kontaktów  chrom ow ych z nadm iarem  
tlenku  zasadowego dom ieszkam i m odyfikujący­
mi1 są  silne kw asy nieograniczne, dla pięciotlen­
ku w anadu o silnie w yrażonych własnościach 
kw aśnych —  związki zasadowe.

N atu ra ln ie  oczekujem y p rzy  m odyfikacji nie 
zwykłej zm iany wielkości absolutnej ak tyw no­
ści, lecz zasadniczej zm iany jakości pow ierzchni 
prow adzącej do bardziej skom plikow anych 
zm ian oddzielnych stadiów  procesu.

Z powyższego autorzy w ysnuw ają  wniosek, 
że powszechnie p rzy ję ta  teoria, określająca ka­
talizator jako substancję obniżającą energię ak­
tyw acji reakcji, n ie  w y trzym uje  k ry tyk i.

D la dodatkowego potw ierdzenia tych  w nio­
sków przeprow adzono w  tym  labora to rium  p ra ­
cę nad  u tlen ian iem  ety lenu  n a  tych  sam ych 
chrom ow ych kon tak tach  m odyfikow anych do­
daw aniem  różnych stężeń m etakrzem ianu sodu 
oraz dom ieszkam i stosow anym i w poprzedniej 
pracy. Zbadano także k inetykę  u tlen ian ia  izook­
tanu  na p ięciotlenku w anadu (bez dom ieszek i z 
dodatkiem  NaOH) w  cokolwiek innych w arun ­
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kach doświadczalnych. B adania potw ierdziły  
wnioski poprzednie.

NOWE OSIĄGNIĘCIA W DZIEDZINIE 
TŁUSZCZÓW

(Chemia Nr 11, 1950, str. 252).

Specjalne znaczenie jako. źródło białka i  t łu ­
szczów posiada olej sojowy. Tłuszcze otrzym y­
w ane z niego stosow ane są nie ty lko dla celów 
jadalnych, ale dla przem ysłu lakierniczego, p ro ­
dukcji żywic gliptalow ych i w  w ielu innych 
dziedzinach.

Ekstrahow anie o leju  sojowego z nasion daje 
95— 98% w ydajności, wobec 70— 80% przy  p ra ­
sowaniu. Dzięki przezw yciężeniu trudności 
związanych z konstrukcją  apara tu  ekstrahu jące­
go ty p u  ciągłego, ostatnio p raw ie  w yłącznie o- 
trżym ujem y olej sojow y przy pom ocy tej m eto­
dy. Do ekstrahow ania używ a się benzynę, s ia r­
czek w ęgla lub  tró jch loroety len . P rzy  nasio­
nach lnianych, baw ełnianych itp., o większej 
niż 50% zaw artości oleju, korzystniej gospodar­
czo jes t w ydobyw ać głów ną część oleju przez 
prasow anie, a ekstrahow ać dopiero pozostałość 
z w ytłoczyn.

Oleje roślinne w ym agają najczęściej oczysz­
czania, przy  k tó rym  rozróżniam y: m echaniczne 
w z b o g a c a n i e  i r a f i n a c j ę  w ła­
ściwą.

W zbogacanie obejm uje usuw anie wody 
i grubszych zanieczyszczeń. W stosunku do sto­
sow anych dotychczas osadzania i filtracji, no­
woczesne odw irow yw anie podwyższa znacznie 
w ydajność zakładu produkcyjnego i może być 
stosow ane zarówno do wstępnego, jak  i do o- 
statecznego oczyszczania. Ulepszono rów nież 
m etody filtracji.

Ogólnym  m ianem  r a f i n a c j  i określa­
m y zespół czynności, k tó rym  poddaje się oleje 
p rzy  oczyszczaniu. Należy tu  usuw anie szlam u, 
odkwaszanie, odbarw ianie i  odwanianie. P rze­
prow adzanie odkwaszania w  sposób ciągły przy 
pomocy ługu sodowego (ostatnio częściowo za­
stępow anego przez tańszą sodę) w specjalnych 
naczyniach reakcyjnych  i następne odw irow a­
nie otrzym anego m ydła  po za innym i zaletam i 
w pływ a n a  zm niejszenie s tra t  oleju o 30%. O- 
statn io  zastosowano rów nież proces ciągły do 
odbarw iania olejów. W tym  celu m ieszanina o- 
le ju  ze środkiem  adsorpcyjnym  jes t rozpylana 
w  próżni p rzy  54° C d la usunięcia w ody i roz­

puszczonego tlenu. Po ogrzaniu do 105— 115° C 
następuje  pow tórne rozpylenie w  próżni, po 
czym przepuszcza się m ieszaninę przez dwie 
włączone jedna za drugą p rasy  filtracy jn e  i chło 
dzi do 54° C. P lusy  tej m etody: szybkość proce­
su, odbarw ienie, uodpornienie oleju na u tlen ia ­
nie, zm niejszenie zaw artości w  nim  m ydła, po­
p raw a sm aku i oszczędność adsorbenta.

M etoda jednoczesnego odkw aszania i odw a­
nian ia polega na w prow adzaniu przesyconej pa­
ry  wodnej w  wysokiej próżni.

P rzy  frakcjonow aniu  olejów tłuszczow ych 
przede w szystkim  oddestylow uje się odszcze- 
pione kw asy tłuszczowe, k tó re  m ogą być po­
now nie odbudow yw ane do glicerydów , lub słu­
żyć do p rodukcji żywic gliptalow ych, amin, e- 
m ulgatorów  itp. Z now ych rnetod frakcjonow a­
nia należy wspom nieć o sposobie Em ersona 
k r y s t a l i z a c j i  c i ą g ł e j  (umożliwia 
oddzielanie np. kw asu olejowego od stearowego), 
jak  rów nież o frakcjonow aniu  p rzy  pom ocy roz­
puszczalników  ■ s e l e k t y w n y c h .  Na 
tej ostatniej drodze obok odkw aszania m ożna 
przeprow adzać rozdzielanie składników  nasyco­
nych od nienasyconych, a także otrzym yw ać 
szereg cennych produktów  pobocznych (np. z 
tran u  rybiego udało się w  jednej frakcji skon­
centrow ać w itam inę A). Jako rozpuszczalniki 
se lek tyw ne stosow ane są najczęściej p ropan  i 
furfuro l. P rak tyczn ie  rafinacja  na  tej drodze 
przechodzi bez s tra t.

D estylacja m o l e k u l a r n a  okazała 
się tu ta j także pożyteczna dla uzyskania pew ­
nych produktów , przede w szystkim  koncen tra ­
tów w itam inow ych.

P rzy  hydro litycznym  rozszczepianiu tłuszczów 
rów nolegle z daw niej stosow anym i m etodam i o- 
becnie prow adzi się  reakcje  w  autoklaw ach pod 
ciśnieniem  lub w  o tw artych  naczyniach w tem p. 
100° C w środow isku kw aśnym  w  obecności ka­
talizatorów  (najczęściej kw asów  alkylo-ary lo- 
sulfonowych).

Dotychczasowe m etody desty lacy jne oddziela­
nia kw asów  tłuszczow ych zostały ulepszone 
przez zastosowanie nowoczesnych kom ór desty ­
lacyjnych, nowoczesnych m etod ogrzew ania 
(Dowtherm ) i insta lacji próżniow ych; pozwoliło 
to na obniżenie tem p era tu ry  procesu i osiągnię­
cie lepszych w ydajności w  krótszym  czasie.

Homologi kwasów tłuszczowych o 8 — 10 a- 
tom ach w ęgla stanow ią p roduk ty  w yjściow e do
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otrzym yw ania: esencji, perfum , olejków zapa­
chowych, dezynfektyków , środków flotacyjnych, 
barw ników , środków farm aceutycznych, wyso- 
kowrzących rozpuszczalników i zmiękczaczy dla 
tw orzyw  sztucznych, gumy, wosków i żywic. 
Cokolwiek wyższe homologi stosują się do p ro ­
dukcji m ydeł toaletow ych, krem ów  do gole­
nia. F rakcja  kw asu palm itynowego -— do tw o­
rzyw  sztucznych, maści i produktów  kosm e­
tycznych, a także do otrzym yw ania środków 
piorących i zwilżaczy. F rakcja  kw asu stearow e- 
go — m a podobne zastosowanie oraz stanow i 
dodatek do kauczuków i stosuje się w przem y­
śle farm aceutycznym  i kosm etycznym . F rakcje  
zaw ierające m ieszaniny nienasycone stanow ią 
cenny surowiec przy w yrobie m ydeł, żywic 
gliptalowych, specjalnych środków sm arnych, 
em ulsji olejowych, środków flotacyjnych, em ul­
gatorów, zwilżaczy oraz środków nasycających 
w  garbarstw ie i przem yśle tekstylnym . Pozo­
stałość po destylacji jes t źródłem  produktów  do 
w yrobu m aterjałów  izolacyjnych, farb  m alar­
skich, pasty  do podłóg i a tram entu . Specjalnie 
silnie nienasycone frakcje  stosuje się w  pro­
dukcji szybko-schnących farb  i lakierów .

T ł u s z c z e  s y n t e t y c z n e  o trzy­
m ywane są przez estryfikację kwasów tłuszczo­
w ych uzyskanych drogą syntezy z węglowodo­
rów parafinow ych lub olefin (które mogą być 
otrzym yw ane bezpośrednio z gazu wodnego). 
Ostatnio w  Niemczech badano możliwości sto­
sowania tych  tłuszczów do celów jadalnych, co 
spotyka się jednak  z pew nym i zastrzeżeniam i. 
N atom iast je s t tendencja  zastąpienia w przem y­
śle przez tłuszcze syntetyczne tych tłuszczów 
naturalnych , k tó re  m ogłyby się nadaw ać jako 
jadalne.

Pochodne tłuszczów i kwasów tłuszczowych 
m ają  szerokie zastosowanie w  technice. Z alko­
holów tłuszczowych otrzym yw ane są alkoholo- 
sulfonaty  stosow ane jako środki piorące i zwil­
żające. A m iny wyższych kwasów tłuszczowych 
stosow ane są w  przem yśle kauczuku i zapraw  
żywicznych oraz do popraw y jakości i połysku 
atram entu , jako rozpuszczalniki wosków i żywic 
oraz produkty  wyjściowe przy fabrykacji 
zmiękczaczy i środków hydrofobow ych. O trzy­
m yw ane z am in n itry le  stosow ane są jako 
zmiękczacze w łókien syntetycznych, środki 
sm arne przy przędzeniu nici oraz jako  środki 
flotacyjne. D ziałają one* również odstraszająco

na insekty, a dla ludzi są bezwonne. Ostatnio 
w yprodukow ano dw uam iny kw asów  tłuszczo­
w ych w  charakterze środków em ulgujących i 
zabójczych dla zarodników. Sole czw artorzędo­
w ych zasad am onow ych posiadają w ybitne w ła-

M IKROCHEM ICZNA METODA OZNACZANIA 
SIARCZYNÓW, TIOSIARCZANÓW , SIARCZ­
KÓW. WODY UTLEN IO N EJ I ALDEHYDU 

MRÓWKOWEGO
(Coli. des Trav. Chim. de Tch. X V ,  3— 4, 1950)

K oloidalny dw utlenek  m anganu ulega łatw o 
redukcji w  środow isku słabo kw aśnym  pod w pły 
w em  w ody u tlenionej, w  środow isku a lka licz­
nym  pod w pływ em  siarczynów , tiosiarczanów 
i siarczków . B ibuła nasycona koloidalnym  
MnOo zanurzona do roztw oru  octanu benzydy­
ny  zabarw ia się na niebiesko na całej pow ierz­
chni oprócz m iejsc na k tó re  oddziaływ ały po­
wyższe substancje redukujące  — m iejsca te  po­
zostają jako białe plam y. P lam a w yw ołana 
przez aldehyd m rów kow y na bibule nasyconej 
MnOo pod w pływ em  octanu  benzydyny nabie­
ra  jasno zielonej barw y. Inne  aldehydy (benzo­
esowy, salicylow y) da ją  eopraw da rów nież zie­
lone plam y, ale znacznie jaśniejsze, ła tw e  do 
zidentyfikow ania. R eakcje te  wyzyskano jako 
m etodę m ikrochem icznego oznaczania SO3“ , 
S2O3“ , S ‘, H 2O0 i a ldehydu m rówkowego. Chlor­
ki, brom ki, azotany, siarczany, fluorki, k rzem ia­
ny, m olibdeniany, w olfram iany, w iniany, cy­
tryn iany  ew. szczawiany dają  w  w arunkach  
reakcji z MnOo plam ę fiołkow aw ą przez co 
zm niejszają czułość rozpoznania.

Czułość podanych reakcji, w yrażona w jed ­
nostkach m iędzynarodow ych, jes t następująca: 

0,l/B/0,003 dla w ody utlenionej 
0,5/B/0,003 „ siarczynów  
0,2/B/0,003 „ tiosiarczanów  
0.1/B/0,003 „ siarczków  

4/B/0,003 „ aldehydu m rówkowego.

D ZIA ŁAN IE OW ADOBÓJCZE 
PEW NYCH ZW IĄZKÓW  ORGANICZNYCH 

FOSFORU
(Chimie » Industrie N r  9, 1950, str. 287).

Pom iędzy organicznym i związkam i fosforu 
znam y w iele wyborow ych insektycydów , jed ­
nakże zależność m iędzy ich budow ą a w łasno­
ściami owadobójczym i n ie jes t dotychczas na­
leżycie w yjaśniona.
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U siłując znaleźć tę zależność autorzy zbadali 
szereg związków pochodnych fosfonoaminowych 
z podstaw nikam i przy azocie, o ogólnym  wzo­
rze:

OH
R \  /

; n — p  =  o
R’/  \

OH

w których  grupy OH były  podstaw iane przez: 
Rv

OR‘\  n , SCN, F lub Cl,
R ’/
W pływ rodników  R, R‘ przy azocie

Okazało się, że cięższe rodniki p rzy  azocie 
w zm agają aktyw ność owadobójczą, dla estrów  
optim um  tej aktyw ności o trzym ujem y przy: 
R =  R ‘ =  C2H5.

Dla pochodnych sulfocyjanow ych, chloro- i 
fluoropochodnych najw yższą w artość owado­
bójczą o trzym ujem y przy R =  CoHs, R ‘ =  C2Hg. 
Z drugiej strony  im podstaw ienie p rzy  azocie 
jes t kom pletniejsze, tym  baidziej zdaje się 
w zrastać toksyczność.

W pływ  podstaw ników  grup  OH
W w ypadku zastąpienia obu grup  OH przez 

różne podstaw niki pow staje związek kom pletnie 
asym etryczny, gdyż trzy  podstaw niki g rupy fo- 
sfonowej są różne, ja k  to m a m iejsce np. przy 
pochodnych sulfocyjanow ych:

/ O R ”R \  /
N — P =  o

R ’/  \
SCN

gdzie stw ierdzono m aksym alną w artość owa­
dobójczą.

Jednakże asym etria  ta  sam a przez się n ie  w y­
starcza do nadania związkowi bardzo silnego 
działania owadobójczego, jak  o tym  świadczy 
przykład estru  dw um etylofosfonoam ino-etylo- 
wo-fenolowego:

OC2H 5 

(CHff)a . N . P  =  O

X oc0H5
Jeśli obie g rupy  OH są zastąpione przez rod­

niki OR“ (w ypadek estrów) m aksym alna czyn­
ność owadobójcza w ystępuje przy  rodnikach 
allylowych. Gdy R” jest fenylem , ow adobój- 
czość praktycznie spada do zera. Zastępow anie 
grup OH przez chlorowce w ykazało wyższość 
chloropodstaw ionych nad pochodnym i fluoru.

Jeśli w  grupie  =  P  =  O zastąpić tlen  przez 
siarkę, cząsteczka sta je  się bardziej odporna na 
wilgoć, jednakże jej czynność owadobójcza w y­
daje się spadać.

Podano m etody syntez poszczególnych insek­
tycydów  tej g rupy  i przegląd w yników  otrzy­
m anych p rzy  zwalczaniu: świerszcza polnego, 
wołka zbożowego, larw  żuka kolorado i m uchy 
(Calliphora erythrocephala).

ILOŚCIOW E STRĄCANIE TRÓJW ARTOŚCIO­
WEGO ŻELAZA W  FORM IE ŁA TW EJ DO 

SĄCZENIA I  PRZEM YW ANIA
(Magyar Kemiai Foloyórat N r  4 1950).

A utor proponuje m etodę następującą: Po 
strąceniu  żelaza trójw artościow ego p rzy  pom o­
cy niew ielkiego nadm iaru  am oniaku, do roz­
tw oru dodaje się 2 m l nasyconego na  zimno roz­
tw oru  siarczanu hydrazyny  i u trzym uje  w  po­
bliżu tem pera tu ry  wrzenia, przy  sporadycznym  
m ieszaniu, w ciągu 5 —  10 m inut. Osad zagęsz­
cza się i osiada dobrze na dnie, p rzy jm ując  czar- 
no -b runa tne  zabarw ienie. N ależy unikać goto­
w ania i zbyt długiego m ieszania. Osad praw do­
podobnie je s t m ieszaniną w odorotlenków : 
Fe (OH)g2Fe (OH)2. Przez w yżarzanie przepro­
wadzam y go w  Fe20 2. Analizy spraw dzające z 
chemicznie czystym  tlenkiem  żelazowym  w yka­
zują bardzo dobrą zgodność z obliczonymi w ar­
tościami. Czystość tlenku  spraw dzono również 
jodom etrycznie.

KRONIKA
N A  D R O D Z E  

D O  S T W O R Z E N I A  

W I E L K I E G O  P R Z E M Y S Ł U  C H E M I C Z N E G O

Kom itet Organizacyjny M inisterstwa Przemysłu  
Chemicznego został powołany uchwałą Prezydium  
Rządu z dn. 8.XI.50 r.

W skład w eszli ob. ob.: Rumiński, Ackerman, Ta- 
ban, Ulak, Rozmus i Axt. Kom itet Organizacyjny miał 
za zadanie dokonanie wszelkich przygotowań niezbęd­
nych do utworzenia Urzędu M inisterstwa Przemysłu  
Chemicznego oraz związanej z tym  reorganizacji prze­
mysłu chemicznego.
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Na 87 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP 
w dniu 30 grudnia ub. r. uchwalona została ustawa
0 utworzeniu Urzędu Ministra Przemysłu Chemicz­
nego.

Dla stworzenia polskiemu przemysłowi chemiczne­
mu dogodnych warunków do zwycięskiego wykonania 
Planu 6 -letniego Sejm, na przełomie pierwszego i dru­
giego roku tego Planu, przyjął ustawę o utworzeniu  
odrębnego M inisterstwa Przemysłu Chemicznego.

Odpowiedzialne są zadania nowoutworzonego Mini­
sterstwa. Musi ono bowiem stworzyć odpowiednie 
formy organizacyjne dla operatywnego kierowania 
przemysłem chemicznym i przemysłami z nim związa­
nymi: papierniczym, gumowym, tworzyw i w łókien  
sztucznych.

Skoncentrowanie kierownictwa przemysłu chemicz­
nego z przemysłami z nim spokrewnionymi w  Mini­
sterstwie Przemysłu Chemicznego, sprawna, opera­
tywna realizacja tego kierownictwa —  ułatwi prze­
m ysłowi chemicznemu wykonanie stojących przed nim 
zadań. Ułatwi zakładom pracy, załogom robotniczym
1 personelowi inżynieryjno -  technicznemu fabryk che­
micznych walkę o jak najracjonalniejsze gospodaro­
wanie, o wprowadzanie nowoczesnej technologii,
0 maksymalne wykorzystanie krajowej bazy surow­
cowej (Kujawy, Krakowskie, Opolskie, K ieleckie itd.), 
walkę o stałe obniżanie kosztów własnych.

Prezydent RP m ianował inż. Bolesława Rumińskie­
go ministrem przemysłu chemicznego i jednocześnie 
odwołał go ze stanowiska ministra Przem ysłu Rolne­
go i Spożywczego.

N A R A D A  W  G L I W I C A C H  

W  D N I U  15— 17 G R U D N I A  1 9 5 0  R .

Zarząd Główny Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Chemicznego zorganizował w  dniach 
15— 17 bm. w  Gliwicach naradę roboczą Przedstawi­
cieli Technicznych Klubów Racjonalizacji i  Techniki. 
Wzięli w  niej udział przedstawiciele 62 Klubów dzia­
łających w  przemysłach: chemicznym, gumowym, ma­
teriałów wiążących, papierniczym, koksochemicznym,
1 włókien sztucznych.

Celem narady było ułatw ienie pracy Przedstawicieli 
Technicznych przez zapoznanie ich  z najnowocześniej­
szymi zdobyczami chemii, metodami pracy inżynierii 
chemicznej i najnowszymi metodami analizy. Ponadto 
zostały omówione zadania i  prace Klubów Racjonali­
zacji i Techniki.

Na podkreślenie zasługuje wysoki poziom obrad, 
które pozwoliły siłom technicznym rozproszonym po 
wytwórniach całego kraju zetknąć się bezpośrednio 
z najwybitniejszymi naukowcami. Przed naradą uczest­
nicy otrzymali 3 tomy wydaw nictw  „Chemia i Techni­
ka“, omawiających wyczerpująco m ateriał nauko­
wy, stanowiący przedmiot narady. W ykłady były za­
tem dopełnieniem znanego już •materiału, przy czym  
każdy z wykładowców obrał najodpowiedniejszą m eto­
dę dla zapoznania uczestników ze sposobami stosowa­
nia wyłożonego materiału przy rozwiązywaniu zadań 
wynikających z pomysłów racjonalizatorskich.

Naradę otworzył wiceprzewodniczący Zarządu Głów­
nego SIT Przemysłu Chemicznego inż. Bartoszewicz,

który wskazał, iż praca w  zakresie poszczególnych 
wąskich specjalności doprowadza bardzo często do za­
sklepienia się  w  nich. Stanowi to znaną formę wtór­
nego analfabetyzmu technicznego. SIT Przemysłu Che­
micznego swój wkład w  rozwój racjonalizacji pojm u­
je jako podniesienie kadr technicznych na poziom po­
zwalający na pokonanie trudności, wynikających z u- 
nowocześnienia naszego przemysłu. Następnie prof. 
Bretsznajder om ówił „Nowe m etody pracy przemysłu 
chemicznego“, podkreślając żywiołowy rozwój tego 
przemysłu, który stwarza nieraz w  praktyce takie sy­
tuacje techniczne, że wyprzedzają one rozwiązania 
teoretyczne. Jednocześnie podkreślił olbrzymie zada­
nia i trudności, jakie ma do pokonania inżynieria che­
miczna, której rozwój warunkuje dalszy postęp. W ie­
le  bowiem  było w  św iecie wynalazków chemicznych, 
które nie mogły być wprowadzone w  życie, gdyż in ­
żynieria chemiczna nie dysponowała odpowiednim m a­
teriałem  do wykonania koniecznej aparatury, 
teriałem  do wykonania koniecznej aparatury.

Prof. dr Leśniański omówił postępy przemysłowej 
syntezy organicznej.

W zakres najnowszych metod analizy wprowadzały  
wykłady wygłoszone przez: prof. dr Trzebiatowskiego 
„O rentgenografii“, prof. dr Kemulę „Polarografia“, 
mgr Scisłowską —  „Podstawy spektrochemii stoso­
w anej“.

Znakomity uczony i  wynalazca polski prof. dr Hobler 
zapoznał uczestników z pracami inżynierii chemicznej 
om awiając na konkretnych przykładach „Ruch ciepła 
i m asy“. Po wykładzie przeprowadził seminarium, po­
święcone sposobom stosowania obliczeń. Seminarium  
dało słuchaczom pogląd na to, jakim i drogami należy  
podchodzić do zagadnień usprawnienia aparatury che­
micznej. Wykład prof. dr Hoblera był poprzedzony 
w ykładem  dr. doc. Ciborowskiego, który om ówił m e­
tody matematyczne w  inżynierii chemicznej. Położył 
on przy tym głównie nacisk na metody uproszczone, 
dostępne i  konieczne w  praktyce Przedstawicieli Tech­
nicznych Klubów Racjonalizacji i Techniki.

W szystkie wykłady były uzupełniane przezroczami, 
a ponadto odbył się  pokaz najnowszych urządzeń i apa­
ratów, służących do analizy.

Na zakończenie uczestnicy uchwalili jednogłośnie 
wniosek stwierdzający celowość a nawet konieczność 
tego rodzaju narad roboczych zarówno na odcinkach 
branżowych jak również w  zakresie szerszym od na­
rady odbytej.

Ponadto powołano komisję, złożoną z przedstawi­
cieli 6  reprezentowanych przemysłów, która ma stano­
w ić ciało doradcze dla spraw racjonalizacji przy Za­
rządzie Głównym SIT Przemysłu Chemicznego oraz 
redakcji Przem ysłu Chemicznego, jako organu Stow a­
rzyszenia.

Przedstawiciele komisji byliby zobowiązani do orga­
nizowania narad Zarządów Klubów Racjonalizator­
skich w  swoim  zakresie branżowym i do zaopatrzenia 
Klubów w  komplety Chemii Stosowanej.

Na naradzie tej również wpłynęła prośba grona jej 
uczestników do przedstawicieli nauki o zorganizowa­
nie korespondencyjnego kursu z zakresu m atematyki 
i  inżynierii chemicznej oraz o kontynuowanie w yda­
wania „ Chemii i  Techniki“.
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UROCZYSTE PO SIEDZEN IE W W ARSZAW IE 
W  150 ROCZNICĘ 

ZAŁOŻENIA TOWARZYSTWA 
PRZY JA CIÓ Ł NAUK

W dniu 23 listopada br. w  150-tą rocznicę założenia 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, którego spadkobiercą 
i kontynuatorem stało się Towarzystwo Naukowe 
W arszawskie, w  sali głównej Pałacu Staszica w  War­
szawie odbyło się uroczyste posiedzenie z udziałem  
najwybitniejszych uczonych polskich i zagranicznych. 
Na posiedzenie przybyli: wicem inistrowie szkół w yż­
szych i nauki E. Krassowska i H. G dański oraz ucze­
ni — delegaci na II Światowy Kongres Obrońców Po­
koju z rektorem Uniwersytetu Węgierskiego prof. 
L. Kalmanem na czele.

Z  D Z I A Ł A L N O Ś C I  P O D S E K C J I  C H E M I I  F I Z Y C Z N E J  

I  K O N G R E S U  N A U K I  P O L S K I E JO
W celu należytego wypełnienia najważniejszych za­

dań, jakie Kongres postawił przed każdą z Podsekcji 
tj. przeprowadzenia krytycznej oceny dotychczasowego 
dorobku i opracowania planu pracy na przyszłość, ze 
szczególnym uwzględnieniem  udziału danej dyscypliny  
w realizacji Planu 6 -letniego, Podsekcja Chemii F i­
zycznej przeprowadziła szereg narad dyskusyjnych  
i akcji terenowych, których wyniki pozwoliły na'sfor­
m ułowanie jej tez kongresowych.

Pierwsza akcja objęła zapoznanie się z dotychcza­
sowym dorobkiem fizykochemii. Przy współudziale 
Komisji Chemii Fizycznej Polskiego Towarzystwa 
Chemicznego rozpisano ankietę do wszystkich Zakła­
dów Chemii Fizycznej i Inżynierii Chemicznej Wyż­
szych Uczelni w  Polsce. Tą drogą zebrano znaczny, 
aczkolwiek nie pełny materiał, dotyczący rozwoju tych 
Zakładów. Już ta pierwsza akcja wskazała na wyraźną 
bezplanowość i silnie zaznaczone przyczynkarstwo 
w  pracach większości Zakładów, oraz potwierdziła 
aktualność prac przedkongresowych mających m. in. za 
zadanie konsolidację poczynań poszczególnych pla­
cówek naukowych.

Równocześnie za pośrednictwem Departamentu 
Technicznego P.K.P.G. otrzymano tem atykę prac fizy­
kochemicznych przemysłowych instytutów naukowo- 
badawczych. Tematyka ta pozwoliła ustalić w  zary­
sach potrzeby gospodarki narodowej odnośnie fizyko­
chemii. Z otrzymanych materiałów okazało się, że 
częstokroć przemysł nasz nie umie jeszcze czerpać 
z dorobku nauki i że na odcinku powiązania teorii 
z praktyką mamy jeszcze w iele pracy przed sobą.

W tym samym czasie Redakcja „Przemysłu Che­
micznego“ wykonała wstępne prace dla przygotowa­
nia polskiej bibliografii fizykochemicznej, sporządzając 
alfabetyczny spis większości prac ogłoszonych w  cza­
sopismach polskich za okres ostatnich 30 lat, obejmu­
jący blisko 1 0 0 0  pozycji.

W celu uzyskania dokładnych i wyczerpujących in­
formacji o obecnie wykonywanych pracach badaw­
czych, o stanie kadr, bibliotek, lokali, zaopatrzenia, 
warsztatów itp. delegaci Podsekcji przeprowadzili w i­
zytacje wszystkich Zakładów Chemii Fizycznej i In­

żynierii Chemicznej W yższych Uczelni w  Polsce. Na 
podstawie nadesłanych sprawozdań opracowano kry­
tyczną ocenę stanu Polskiej Fizykochemii. Ocena ta 
obejmowała całokształt bazy m ateriałowej i osobowej 
oraz tem atykę prac badawczych.

W szystkie te akcje dostarczyły w iele ciekawego m a­
teriału, nie pozwalały jednak na wszechstronną 
i wnikliwą analizę m ożliwości rozwojowych Polskiej 
Fizykochemii. Do tego celu posłużyła szeroko zakro­
jona akcja opracowania trzydziestu trzech refera­
tów działowych, obejmujących swym zakresem w szyst­
kie ważniejsze kierunki badań fizykochem icznych oraz 
czterech referatów, om awiających generalnie dla całej 
fizykochemii i inżynierii chemicznej problemy kadr, 
zaopatrzenia, metodologii i planowania pracy nauko­
wej.

Przez cały czas rocznego istnienia Podsekcji odby­
wały się periodyczne narady grupy organizacyjnej 
Podsekcji i zebrania prezydium, na których poddawa­
no krytycznej ocenie otrzymane materiały, oraz zapo­
znawano się z nowoczesną, postępową metodologią 
marksistowską w  przyrodoznawstwie.

W ramach prac przedkongresowych zorganizowano 
zebranie dyskusyjne Podsekcji Chemii Fizycznej i Pod­
sekcji Fizyki, które raz jeszcze podkreśliło konieczność 
ścisłej współpracy fizyków z fizykochemikami. Życie 
wskazuje, że pomimo tradycyjnego wiązania fizyko­
chemii z chemią jest ona — jako nauka tzw. „pogra­
niczna“ — w  równym stopniu powiązana z fizyką.

Na podstawie zebranych m ateriałów i przeprowa­
dzonych dyskusji Podsekcja przygotowała tezy na 
I Kongres Nauki Polskiej, które — w  m yśl wskazań  
Prezydium Komitetu Wykonawczego Kongresu —  
poddano krytyce szerokiego grona pracowników na­
ukowych, zainteresowanych bezpośrednio lub pośred­
nio fizykochemią polską, zebranych w  grudniu ub. r. 
w  Warszawie na zorganizowanym przez Podsekcję 
Zjeździe Fizyko-Chemików Polskich.

Ostateczna redakcja tez objęła krytyczną analizę do­
robku fizykochem ii polskiej od czasów Jędrzeja Śnia­
deckiego po dzień dzisiejszy oraz ocenę bazy osobowej 
i materialnej zakładów badawczych. Wysunięto środki 
dla zwalczania trudności na jakie napotyka normalny 
bieg prac naukowych i wskazano podstawy m etodo­
logii m arksistowskiej pracy badawczej z dziedzin fizy­
kochemicznych. Wreszcie nakreślono plan pracy na 
przyszłość, uwzględniając przede wszystkim  udział fi­
zykochemii w  realizacji Planu 6 -letniego oraz koniecz­
ność stworzenia warunków dla przygotowania kadr 
fizykochemicznych niezbędnych dla rozwiązania waż­
nych dla Polski Ludowej wielkich problemów prze­
mysłowych.

Na wniosek Podsekcji, Zjazd Fizyko-Chem ików Pol­
skich uchwalił utworzenie szeregu stałych komisji, 
których celem będzie w  najbliższej przyszłości zespo­
łow e opracowanie najbardziej żywotnych zagadnień  
natury organizacyjnej i metodologicznej na terenie 
polskiej Fizykochemii.

W planie prac Podsekcji na najbliższą przyszłość 
przewidziana jest czynna współpraca z innym i Pod­
sekcjami Sekcji Chemii i Technologii Chemicznej, 
a zwłaszcza z Podsekcją Chemii i Techonologii Orga­
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nicznej, Polimerów i Włókiennictwa, utrwalenie współ­
pracy z Podsekcją Fizyki oraz nawiązanie kontaktu 
z Podsekcjami nauk biologicznych i medycznych.

Przewidywane też jest nawiązanie kontaktu oraz 
współpracy z organizacjami gospodarki narodowej, 
a szczególnie z przemysłem chemicznym.

Z PÓŁKI KSIĘGARSKIE!
W Z O R C O W E  M E T O D Y  

B A D A N I A  T R W A Ł O Ś C I  W Y B A R W I E Ń

. Laboratorium Kolorystyczne 
Politechniki Warszawskiej 

PWT, Warszawa, 1950, str. 51.

Wydana przez PWT 50-stronicowa książeczka pt. 
„Wzorcowe Metody Badania Trwałości W ybarwień“ 
stanowi w  polskim piśm iennictwie technicznym, 
pierwszy zbiór metod stosowanych do określania od­
porności wybarwień na materiałach włókienniczych  
w stosunku do różnych czynników zewnętrznych.

Potrzebę tego rodzaju wydawnictwa odczuwał prze­
mysł włókienniczy oddawna, gdyż w  sposobach oce­
ny trwałości wybarwień panowała u nas duża do­
wolność, co prowadzić mogło do poważnych nieporo­
zumień między wytwórcą a odbiorcą.

Czym jest trwałość wybarwienia rozumie każdy 
konsument wyrobów włókienniczych, obserwując np. 
płowienie odzieży na św ietle lub zmiany zabarwienia 
zachodzące w  procesach prania, prasowania itd. Okre­
ślenie ilościowe tych zmian stanowi jednak dużą trud­
ność i jest tematem poważnych badań naukowych.

Zupełnie obiektywne metody oceny trwałości w y­
barwień, przy obecnym stanie wiedzy, nie zostały 
jeszcze wypracowane, w ięc trwałość wybarwień okre­
śla się drogą porównywania zmian wybarwień bada­
nych z wzorcowymi, poddając je jednoczesnemu dzia­
łaniu tych samych czynników. Ujednolicenie tych m e­
tod badania jest podstawą oceny trwałości w ybarw ie­
nia, a co za tym  idzie umożliwia ścisłe określenie w y­
magań stawianych barwionym artykułom przemysłu 
włókienniczego. Ponieważ ta druga sprawa jest za­
leżna przede wszystkim  od jakości zastosowanych 
barwników, w ięc metody badania trwałości wybar­
wień są czynnikiem umożliwiającym sprecyzowanie 
warunków, jakim winny odpowiadać barwniki. Inny­
mi słowy, planowanie produkcji w łaściwych barwni­
ków jest niem ożliwe bez ustalenia metod badania 
trwałości wybarwień.

Laboratorium Kolorystyczne, doceniając potrzebę 
tego rodzaju wydawnictwa, umieściło je na pierw­
szym miejscu swego planu wydawniczego. Z koniecz­
ności wybrano drogę uproszczoną tj. wykorzystania 
materiałów wypracowanych w  krajach o dużej tra­
dycji kolorystycznej, wybierając te metody, które 
w  warunkach polskich wydawały się najbardziej 
właściwe. Podkreślić należy usiłowania opracowania 
własnych oryginalnych metod co uwidacznia się 
w  próbie trwałości „na tarcie“.

Zaletą dziełka jest dość jasny układ, jak również
umieszczenie na końcu dokładnych przepisów barwie­

nia wzorców, co umożliwia przygotowanie ich w  la­
boratoriach farbiarskich bez posługiwania się litera­
turą dodatkową.

„Wzorcowe Metody Badania Trwałości W ybarwień“ 
nie stanowią narazie prawnie obowiązujących norm, 
mimo iż m ateriały obce, z których korzystano przy 
opracowaniu, były nimi. Byłoby zbyt ryzykowne prze­
sądzać z góry przydatność metod zagranicznych dla 
warunków polskich. Dla przykładu można przyto-. 
czyć, że trwałość wybarwień na czynniki klim atyczne 
ma zupełnie inne znaczenie w  Związku Radzieckim, 
na którego obszarze istnieją w szystkie klim aty św ia­
ta, a inne w  krajach małych o jednakowym  klim acie 
na całym terenie.

Doświadczenia praktyczne, rozwój badań nauko­
wych nad trwałością wybarwień i wogóle rozwój ko­
lorystyki w  Polsce stworzą dopiero podstawy do 
opracowania ściśle obowiązujących form, normują­
cych badania trwałości wybarwień.

i ■ J. L.

K O R R O Z J A  C H I M I C Z E S K O J  A P P A R A T U R Y  

I  K O R R O Z J O N N O S T O J K I J E  M A T E R I A Ł Y

I. Klinów. Goschimizdat, Moskwa, 1950, str. 
291, form. A5, rys. 112, tabl. 35, nakł. 5000 egz.

Polskie brzmienie tytułu książki powinno być: „Ko­
rozja aparatury chemicznej oraz m ateriały odporne 
na korozję“.

Zjawisko korozji, zwłaszcza korozji żelaza, znane od 
wieków  zawsze wymagało od ludzi nakładu wielkich  
środków m aterialnych i energii na jej zwalczanie.

Książka Klinowa po raz pierwszy w  literaturze 
technicznej naświetla w  sposób naukowy i jednocześ­
nie popularny samą istotę zjawiska korozji metali, 
powodujące korozję warunki zewnętrzne, wpływ  
składu chemicznego oraz struktury na skłonność do 
korozji w  warunkach zwykłych.

W przemyśle chemicznym zjawisko korozji w ystę­
puje szczególnie w  jaskrawy sposób i nieznajomość 
czynników powodujących korozję może spowodować 
błyskawicznie całkowite zniszczenie cennych apara­
tów i całych urządzeń. Mamy tutaj do czynienia 
z wielką mnogością substancji chemicznych agresyw ­
nych, których działanie jest potęgowane przez pod­
wyższoną temperaturę lub ciśnienie, względnie naj­
rozmaitsze kombinacje tych czynników. To też 
w  związku ze wspaniałym  rozwojem przemysłu che­
micznego zachodzi konieczność usystem atyzowania  
wiedzy z jednej strony o czynnikach powodujących 
korozję, z drugiej zaś — o własnościach tworzyw od­
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pornych na korozję, przydatności ich do budowy apa­
ratury chemicznej oraz sposobach zastosowania.

Omawiana tutaj książka Klinowa jest w łaśnie ta­
kim dziełem na czasie, dokładnie naświetlającym  
w sposób naukowo-techniczny zjawiska korozji w  ogóle, 
a w  szczególności korozję aparatury chemicznej 
i podającym sposoby zapobiegania tej korozji; poda­
no również przegląd tworzyw odpornych na korozję 
oraz technikę ich stosowania.

Omawiana książka nadaje się do użytku jako pod­
ręcznik dla uczelni technicznych wyższych i średnich, 
jak również do użytku pracowników technicznych 
w przemyśle chemicznym oraz przy budowie apara­
tury chemicznej.

Poruszane są w  niej zagadnienia:
Korozja metali. Prawa zasadnicze, rodzaje korozji, 

stan krystaliczny metali.
Elektrochemiczna teoria korozji, korozja atm osfe­

ryczna.
Zależność korozji stopów od ich składu oraz struk­

tury, w pływ  różnych czynników na korozję.
Korozja chemiczna oraz błony pasywujące.
Typy zniszczeń korozyjnych, metody badań i oce­

ny korozji.
M ateriały żelazne i stopy; m etale kolorowe i stopy; 

w pływ  różnych czynników na proces korozyjny.
M etalowe powłoki ochronne.
Materiały niem etalowe, tworzywa szklane.
Sztuczne tworzywa krzem ianowe wypalane i nie- 

wypalane.
Tworzywa naturalne organiczne, m asy plastyczne
M ateriały oparte na podstawie kauczuku.
Podano wykazy literatury.

S. R.

C H E M I A  S T R U K T U R A L N A  W Ę G L O W O D A N Ó W

(Struetural Carbohydrate Chemistry)
E. G. V. Fercival, London, 1950, str., 246.

Dziełko wydane pod powyższym tytułem  jest zasad­
niczo przeznaczone dla słuchaczy chemii w  szkołach 
wyższych i przeznaczone, specjalnie dla specjalizują­
cych się w  dziedzinie węglowodanów. Może ono jed­
nak służyć zarazem potrzebom badaczy naukowych 
jak i pracowników przemysłu cukrowniczego, celulo­
zowego, papierniczego, fermentacyjnego itp., jako źró­
dło obrazujące współczesny stan wiedzy o cukrach 
i pokrewnych związkach.

Treścią książki są wyłącznie zagadnienia budowy 
węglowodanów, ich charakterystyczne właściwości 
strukturowe i stosunki zachodzące między poszczegól­
nymi ich grupami. Pod tym punktem widzenia omó­
wione są: jednocukrowce (monosacharydy), oligosa- 
charydy czyli wielocukrowce niższe (dwu-, trój- do 
sześciocukrowców), polisacharydy (wielocukrowce), 
jak skrobia, celuloza, glikogen, inulina, ksylan, dalej 
bezwodniki cukrów i aminocukry, kwasy uronowe 
i poliuronidy, naturalne glukozydy, alkohole cukrowe, 
kwas askorbinowy (witamina G), gumy i śluzy roślin­
ne o charakterze węglowodanów (np. pektyny), wresz­
cie złożone związki typu węglowodanów, zawierające 
azot i siarkę.

Ogólne właściwości aldoz i ketoz (zagadnienia izo­
merii, przekształceń etc.), znane z podręczników che­
mii organicznej, autor omawia pokrótce, przypomina­
jąc prace E. Fischera; szczegółowo rozpatruje budowę 
cukrów i wieloeukrowców tudzież wymienionych w y­
żej związków na podstawie wyników  badań W. N. 
Hawortha, datujących się od 1925 r., a które dopro­
wadziły ostatecznie do rozwiązania zagadnienia struk­
tury cukrów przez przyjęcie dla nich układów pier­
ścieniowych: 6 -członowego (pyrazonowego) i 5-człono- 
wego (furanozowego) obok starego układu o otwartym  
łańcuchu węglowym . Całość obrazu uzupełnia synteza 
cukrów. Dużo m iejsca autor poświęcił złożonym  
związkom węglowodanowym, jak skrobia, celuloza 
itp., przez które to substancje węglowodany łączą się 
z dziedziną związków wielkocząsteczkowych, odgrywa­
jących dziś tak znaczną rolę w  technice.

Bogaty materiał opisowy badań, przejrzysty układ 
tekstu, liczne i wyraźne wzory w  wysokim  stopniu 
ułatwiają czytelnikowi zapoznanie się z ogromem pracy 
włożonej i wkładanej wciąż w  tę fascynującą dziedzinę 
chemii organicznej, jaką jest chemia węglowodanów.

W. W.

O C Z I S T K A  O T  S I E R Y  K O K S O W A L N O G O  

I  D R U G I C H  G O R I U C Z I C H  G A Z Ó W

N. N. JegoroWj M. M. Dmitriew, D. D. Zyków.
Metałłurgizdat, 1950, str. 238.

Książka omawia metody oczyszczania palnych ga­
zów od siarkowodoru i organicznych połączeń siarki.

Metody o znaczeniu raczej teoretycznym są potrak­
towane bardziej ogólnikowo, przy czym autorzy podają 
powody utrudniające zastosowanie tych metod 
w  praktyce, natomiast metody, mające praktyczne za­
stosowanie w  przemyśle są om awiane obszernie i za­
wierają opisy, rysunki i wyliczenia aparatury, szcze­
gółowo ujęte procesy chemiczne wraz z wyliczeniam i 
i wskaźniki produkcyjne.

Książka podaje poza tym warunki, jakim  powinien  
odpowiadać gaz, poddawany odsiarkowywaniu i spo­
soby wykorzystania otrzymywanego siarkowodoru 
w jednych metodach, względnie siarki w  innych.

Książka zawiera wstęp, omawiający własności pal­
nych gazów i szereg rozdziałów traktujących kolej­
no o:

I. Odsiarkowywaniu metodą suchą, a w ięc przy 
pomocy wodorotlenków żelaza i w ęgla aktywnego.

II. Odsiarkowywaniu metodą mokrą, drogą utle­
niania siarkowodoru.

III. Odsiarkowywaniu kombinowanymi mokrymi 
metodami.

IV. Metodach odsiarkowywania w  cyklu zam knię­
tym, przy pomocy różnych związków pochłaniających.

V. Oczyszczaniu gazów od organicznych związków  
siarki.

VI. Przygotowaniu gazu do odsiarkowywania. Au­
torzy omawiają szkodliwy w pływ  innych zanieczysz­
czeń i sposób ich usuwania.

VII. Wykorzystaniu siarkowodoru otrzymywanego 
w  procesach zamkniętych, a w ięc metodach kontakt
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towego utlenienia tego gazu do siarki, względnie prze­
róbki na kwas siarkowy.

VIII. Rozdział poświęcony jest ocenie i porównaniu 
poszczególnych metod odsiarkowywania gazów palnych.

Odpowiedzi Redakcji
PYTANIE:

W jaki sposób można łatwo zmierzyć temperaturę 
w piecu, gdy przekracza ona 1600° —  np. w  piecu 
karbidowym?

K. Z.

ODPOWIEDZ:
W tym przypadku przyrządem nadającym się do 

tego celu jest pirometr optyczny zanikowy. (Patrz 
rysunek).

Pomiar odbywa się w  sposób następujący:

1) Ustawiam y okular tak, aby ostro widzieć nitkę 
w żarówce znajdującej się w  przyrządzie.

2) Ustawiam y obiektyw tak, aby przez pirometr 
wyraźnie widzieć wnętrze pieca, przy czym odległość, 
w  jakiej stoimy, jest dowolna. Najczęściej obserwuje 
się piec z odległości 3—4 m.

3) Włączamy prąd w  obwodzie pirometru i zmie­
niając opór rozżarzamy włókno żarówki. W ł ó k n o  
ż a r ó w k i  r o z ż a r z a m y  t a k ,  a ż e b y  
j e g o  s z c z y t  z n i k n ą ł  n a  t l e  w n ę ­
t r z a  p i e c a .

O ile włókno rozgrzane jest zbyt słabo, to widzimy 
je ciemne na jaśniejszym  tle pieca; jeżeli zaś rozża­
rzymy je mocno, to będziemy widzieli jasną nitkę na 
tle ciemniejszego wnętrza pieca.

4) W momencie zaniku szczytu włókna na tle w nę­
trza pieca odczytujemy na miliamperomierzu tem pe­
raturę.

Książka przeznaczona jest dla inżynieryjno-tech­
nicznych pracowników przemysłu chemicznego, znajdą 
oni w  niej szereg rad i wskazówek, które w  w ielu w y­
padkach pomogą w- trudnościach pracy zawodowej.

Miliamperomierz zwykle posiada dwie skale, jedna 
np. na zakres 700 — 1400°, druga — 1000 -  2100°. Przy 
zastosowaniu skalibrowanej przesłony z odpowiednio 
zabarwionego szkła odczytujemy wskazania tempera­
tury na drugiej skali (wyższy zakres temperatur).

Celem osłabienia działania oślepiającego oko pro­
mieniowania w  wyższych temperaturach, np. od 
1 2 0 0 ", stosujem y 1 lub 2  filtry z czerwonego szkła, 
zakładane n a  o k u l a r .

Stosując odpowiednio skalibrowane przesłony moż­
na zakres pomiaru temperatury doprowadzić do 3000°, 
a nawet do 4000°.

Oczywiście przyrząd taki m usi być wycechowany  
przez dostawcę.

Sam pirometr jest bardzo wygodny w  użyciu, nie 
niszczy się (co pewien czas tylko wym ienia się bate­
rię, którą jest zwykła bateria do latarek kieszonko­
wych), a przy pewnej wprawie można odczytywać 
temperaturę z dokładnością +  5°.

Pirometry tego typu produkcji radzieckiej są do 
nabycia za pośrednictwem Centrali Technicznej, War­
szawa, ul. Flory 9.

J. F. G.

PYTANIE:

Co to są cegły ogniotrwałe dynamidonowe?

Inż. H.

ODPOWIEDZ:

Wyroby dynamidonowe są to m ateriały ogniotrwa­
łe specjalne o charakterze kwaśnym . Zawierają one 
55 — 70% AI2O3. Wyrabiamy je dodając do n iew iel­
kiej ilości najwyższego gatunku gliny ogniotrwałej 
szamotu [którym  jest boksyt (AI2O3 . 2HaO) lub syli­
manit (AI2O3 . SiOa) poddane uprzednio wypaleniu  
w temp. ok. 1400°].

Osiągamy w  ten sposób dużą ilość A I2 O 3 w  goto­
wym  wyrobie. Z otrzymanej m asy suchej (lub pół­
suchej) formuje się cegły i wypala.

Wyroby te są bardzo odporne na działanie chemicz­
ne żużla i ogrzewanych substancji, ponieważ A I 2O 3 

po wypaleniu bardzo trudno wchodzi w  reakcję na­
w et z substancjami o charakterze zasadowym, np. 
CaO. Z tego względu stosowane są np. do wykładania 
strefy spiekania obrotowych pieców cementowych.

J. F. G.
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I .  C H E M I A  F I Z Y C Z N A

142x 664.1:536.48 LI 2,51

Brammayer J. J., Deeg J. F-, Vehaart M. L. A. i inni. 
Ekstrakcja soku w  niskich temperaturach i zastoso­
wanie wym ienników jonowych w  cukrownictwie.
„Extraction du jus à basse température et emploi 
d'échangeurs d'ions dans l'industrie du sucre de bet­
terave". Chimie et Industrie, Paryż, mies., t. 63, Nr 5, 
maj 50, s. 512. A  4, 6  str., 16 wykr,, 2 tabl. — Opis 
drugiej serii pomiarów, w  której badano w pływ  tem ­
peratury i  ilości użytego dwutlenku siarki na: krzywe 
Brixa, polaryzację, pH, lepkość. Podano wnioski prak­
tyczne.

143x 541.124:541.128.12 LI 2,51

Antipina T. W., Frost A. W. Kinetyka reakcji katali­
tycznych na powierzchni jednorodnej. „Kinetyka ka- 
taliticzeskich reakcij na odnorodnoj powierchnosti".
Uspechi Chim., t. 19, Nr 3, m aj-czerwiec 50, s. 342. B5,
18,5 str., 4 rys., 3 tabl., 38 poz. bibl. — Rozpatrzono 
szereg równań, ujm ujących kinetykę niejednorodnych  
reakcji katalitycznych. Zanalizowano reakcje przebie­
gające w  przepływie ze zmianą objętości na jednorod­
nej powierzchni katalizującej w  warunkach, gdy nie 
wydziela się ciepło reakcji i gdy zjawiska dyfuzyjne 
i konwekcja zachodzą na tyle szybko, że nie wykazu­
ją wpływu na szybkość badanych przemian. Rozpa­
trzono m etodę oznaczania bezwzględnych współczyn­
ników absorpcji.

145x 536.63 LI 2,51

Babałow A. F. (Tbilisskij Institut Ochrany Truda). 
Sposób oznaczania ciepła właściwego wilgotnych, ka­
pilarnie porowatych materiałów. „Sposob opredieleni- 
ja udielnoj tiepłojem kosti kapillarnoporistych w łaż- 
nych materiałów". Zaw. Lab,, mies., t. 16, Nr 2, luty  
50, s. 235. B5, 1 str., 2 poz. bibl. — Doświadczalna
metoda oznaczania ciepła właściwego wilgotnych ma­
teriałów porowatych, która daje dokładniejsze w yn i­
ki, niż obliczanie ciepła w łaściw ego w edług wzoru.

146x 642.975:535.822 LI—2,51

Pernoux E. (Laboratoire d'Optique Electronique. Uni­
versité de Lyon). Zastosowanie mikroskopu elek­
tronowego do badań nośników katalizatorów. „Emploi 
du microscope électronique dans l'étude des supports 
de catalyseurs". J. Chim. Phys., Paryż, mies-, t. 47, 
Nr 3—4, m arzec-kwiec. 50, s. 233. A4, 1 str., 1 poz. 
bibl. — Ziem ie okrzem kowe traktowane kwasam i m i­
neralnym i zm ieniają sw ą strukturę. Badania pod m i­
kroskopem elektronowym  wykazały, iż przyczyną jest 
tworzenie się żelu krzemionkowego.

147x 662.611:662.66 LI—2,51

144x 541.123 LI — 2,51

Kandiner H. J., Brinkley S. R. Jr. Obliczanie zależ­
ności w  równowagach złożonych. „Calculation of 
Complex Equilibrium Relations". Ind. Eng. Chem., 
Easton, mies., t. 42, Nr 5, maj 50, s. 850. A4, 6  str., 
1 tab., 7 ¡poz. bibl. — Szczegółowe wskazówki do ba­
dania i analizy złożonych równowag, istniejących  
między szeregiem indywiduów wobec lub w  nieobec­
ności fazy stałej. Przykład: spalanie gazu pod ciśnie­
niem 40 atm., bądź przy tworzeniu, bądź bez pow sta­
wania stałego C. Metody liczbowego rozwiązywania  
równań, określających równowagę.

Mertens E. Pierwsze stadium reakcji spalania węgla.
„La combustion primaire du carbone". J. Chim. Phys., 
Paryż, mies., t. 47, Nr 3 — 4, m arzec-kwiec. 50, s. 353. 
A4, 2,5 str., 1 rys., 1 wykr., 9 poz. bibl. —
Tlen łączy się z węglem  w  pierwszym  stadium reak­
cji na CO, a nie, jak dotąd przypuszczano, na COa. 
Autor stwierdził to na graficie, przez wprowadzanie 
inhibitorów przerywających reakcję łańcuchową utle­
niania się CO do COa, oraz przez szybkie chłodzenie 
produktów spalania.
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148x 536.712 LI — 2,51

Dudlaux J. Równania stanu typu van der Waalsa.
„Les équations d'état du type van der Waals“. J. 
Chim. Phys., Paryż, mies., t. 47, Nr 3—4, marz.- 
kwiec. 50, s. 201. A4, 2 str., 2 wykr., 2 poz. bibl. — Izo­
terma w g równania van der Waalsa nie wyznacza 
punktu, iw którym sprężany gaz przechodzi w  stan 
ciekły. Punkt ten powinna cechować styczna równo­
legła do osi v. Wyznaczają go bardzo dokładnie izo­
termy na hipotezie stopniowej asocjacji cząstek gazu 
przy sprężaniu.

149x 535.37:661.874.2 L 1 -  2,51

Haberlandt H., Schroll E. (Uniwersytet w  Wiedniu). 
Luminizujące strefy wzrostu na blendzie cynkowej 
z Bleiberg-Kreuth. „Lumineszierende Anwachszonen  
in der Zinkblende von Bleiberg-Kreuth“. Experientia, 
Bazylea mies., t. 6, Nr 3, 15. III. 50, s. 91. A4, 1,1 str.,
1 fot., 7 poz. bibl. — Na kryształach blendy cynkowej 
z Kreuth-Bleiberg dostrzeżono w  św ietle ultrafioleto­
wym różnobarwne w stęgi na niektórych płaszczyznach 
kryształów. Powodem zjawiska jest obecność śladów  
niektórych metali jak: Cd, Ag, Fe, Mn, Cu, które jako 
aktywatory powodują barwną luminiscencję, np. śla­
dy srebra — niebieską itd.

150x 545.3:547.21 LI — 2,51

Stewart P. E., Bonner W. A. (Stanford University, 
Calif.). Polarograficzne badanie niższych nitroparafin 
w  środowisku niealkalicznym“. „Polarographie Study 
of Lower Nitroparaffins in Nonalcaline Media“. Anal. 
Chem. Easton, mies., Ł 22, Nr 6, czerw. 50, s. 793. A4,
2 str., 4 tab., 11 poz. bibl. — Polarograficzne badanie 
niższych nitroparafin przeprowadzano w  środowisku 
wodnym z dodatkiem odpowiedniego buforu. Stw ier­
dzono liniową zależność potencjału półfali od pH roz­
tworu dla tych samych stężeń. Stwierdzono, że przy 
stężeniach 2x 10 - 3 do 6x 10 molowych dla wszystkich  
pH zostaje spełnione równanie Ilkovic'a. Rodzaj i stę­
żenie elektrolitu podstawowego ma wyraźny wpływ  na 
potencjał półfali.

151x 543:535.33.072 LI — 2,51

Shreve O. D., Heether M. R. (Philadelphia Laborato­
ry, E. I. du Pont de Nemours Company, Inc., Phila­
delphia, Pa). Metoda upraszczająca rejestrację, se ­
gregację i porównywanie widm podczerwonych. „Me­
thod for Facilitating Recording, Filing, and Intercom­
parison of Infrared Spectra“. Anal. Chem., Easton, 
mies., t. 22, Nr 6, c?erw. 50, s. 836. A4, 1 str., 1 fot., 
1 rys. — Uproszczony sposób rejestrowania widm  
podczerwonych, otrzymywanych na spektrofotometrze 
Beckmana IR-2, wynikający z niewielkiej przerób­
ki tego aparatu. Otrzymane zdjęcia nakleja się na 
specjalne kartony, których dziurkowanie ułatwia se­
gregację widm. .

152x 539.16.08 L i  — 2,51

Stern M. O. (Radiation Laboratory, University of Ca­
lifornia, Berekley, California). Masy ciężkich izotopów. 
„The Masses of the Heavy Isotopes“, Rev. Modern 
Phys., Lancaster, mies., t. 21, Nr 2, kwiec. 49, s. 316. 
A4, 5,5 str., 3 rys., 1 wykr., 1 tab., 94 poz. bibl, — 
Wychodząc ze znanych mas izotopów ołowiu, Pb200, 
Pb202, Pb208, i Pb200, obliczono i podano w  formie ta­
belki masy wszystkich izotopów o liczbie masowej 
A >202. Obliczenia dokonano na podstawie krytycznie 
rozpatrzonych danych rozpadu promieniotwórczego.

Miescher K„ Rometsch R. Biel normalna. „Ueber Nor_ 
m alweiss“. Experientia, Bazylea, mies., t. 6, Nr 8, 
sierp. 50, s. 302. A4, 1,5 str., 3 wykr., 3 poz. bibl. — 
Wzorzec białości sporządza autor z siarczanu baru 
strąconego w  roztworze chemicznie czystego BaCL  
i NaaSOi. Płytki wzorcowe sporządza się pod ciśnie­
niem z samego BaSOi lub z dodatkiem1 żelatyny. 
W pływ zanieczyszczeń i otoczenia na jakość płytek  
wzorcowych.

154x 66.021.97:66.022.38 LI — 2,51

Ruell D. A. Interpretacja wyników analiz flotacyj­
nych i sedymentacyjnych. „The Interpretation of the 
Results of Float and Sink A nalyses“. Fuel, Londyn, 
mies., t  29, Nr 9, wrzes.' 50, s. 211. A4, 4 str., 2 wykr., 
4 tab., 2 poz. bibl. :— Nowa metoda polega na w ykre­
ślaniu krzywych: a) stosunku cząstek pływających do 
zawartości w  nich popiołu, b) stosunku cząstek w  osa­
dzie do zawartości w  nich popiołu, c) stosunku (naj­
cięższych lub najlżejszych) cząstek pływających do 
frakcji zawartego w  nich popiołu, d) stosunku cięża­
ru w łaściw ego cieczy .ciężkiej do wydajności cząstek  
pływających. Krzywe te rozszerzono przez dodanie 
nowych, określających jakościowo i ilościowo produkt 
pozostający z surowego węgla po odrzuceniu czystego 
węgla i frakcji o danej zawartości popiołu.

155x 541.63 LI - -  2,51

Fieser F. (Cambridge Mass). Sferyczny przebieg reak­
cji związków przestrzennych. „Steric Course of Reac­
tions of Steroids“. Experientia, Bazylea, mies., t. 6, 
Nr 8, 15.VIII.50, s. 312. A4, 4 str., 3 poz. bibl. — Ste­
ryczny przebieg reakcji przy atomie siatki związku  
zależy od wpływu sił działających w  promieniu van  
der Waalsa. Są to siły interradialne. Reakcje grup 
funkcyjnych powodowane są przez siły  inne, extrara- 
dialne. W położeniu 17 i 12 obie te siły interradialne 
i  extraradialne działają przeciwnie, w  położeniu 11 i 5 
zgodnie. W reakcjach podstawienia i przyłączenia do 
podwójnego wiązania podstawnik umieszcza się na 
stronie a związku.

156x 539.172.4 LI — 2,51

Senftle F. E., Leavitt W. Z. (Massachusetts Institute 
of Technology, Cambridge, Massachussetts). A ktyw ­
ności promieniotwórcze wzbudzone przez neutrony 
termiczne. „Activities Produced by Thermal Neu­
trons“. Nucleonics, New-York, mies., t. 6, Nr 5, maj 
50, s. 54. A5, 10 str., 1 wykr., 1 tab., 4 poz. bibl. — 
Podano tablice i wykres, bardzo upraszczające obli­
czenia aktywności promieniotwórczej izotopów przy 
naświetlaniach neutronami termicznymi w g wzoru.

- 0,693 t/T  - 0,693 0/T  
At =  ( o f  N k ) ( 1-e ) e , gdzie

At — oznacza aktywność w  danym momencie, ę — 
przekrój czynny w  cm2, f 1— strumień neutronów — 
ilość neutronów cm2/sek„ N ilość atomów pierw, 
w  tarczy, k — stosunek ilości atomów danego izotopu 
do ogólnej ilości atomów pierwiastka, t — czas na­
świetlania, 0  — czas od zakończenia naświetlania, 
T — okres półtrwania. Posługując się podaną tablicą 
i wykre'sem można szybko obliczyć aktywność w  żą­
danym momencie oraz potrzebny czas naświetlania  
dla otrzymywania żądanej aktywności.
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157x 541.143:535.214.6 LI — 2,51

Tchakięian A., Volkringer H. Wpływ światła na kon­
densację par m ateriałów sublimujących umieszczo­
nych w  zatopionej rurce. „Influence de la lumière sur 
la condensation des vapeurs de corps sublimables en­
fermés dans une enceinte“. J. China. Phys., Paryż, 
mies.j t. 47, Nr 3 — 4, marz.-kwiec. 50, s. 203. A4,
1 str., 7 poz. bibl. — Małe ilości substancji sublimują­
cych umieszczone w  zatopionej rurce szklanej, zaw i­
niętej w  czarny papier z okienkiem średnicy kilku 
mm, iw św ietle dziennym, dają po 30 — 40 dniach 
osad kryształów w  -miejscu, gdzie iwpada światło. Au­
torzy tłumaczą zjawisko fotoforezą.

158x 542.65:547.05 LI — 2,51

Tipson R. S. (Mellon Institute, Pittsburgh 13, Pa). 
Teoria, zakres i metody rekrystalizacji. „Theory, Sco­
pe, and Methods of Recrystallization“. Anal. Chem. 
Easton, -mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 628. A4, 8,5 str., 
20 wykr., 3 tab., 27 poz. bibl. — Zastosowanie rekry­

sta lizacji do rozdzielania i oczyszczania związków or­
ganicznych. Dyskusja warunków, w  których można 
wyodrębnić jedną czystą substancję, względnie roz­
dzielić ilościowo dwie. Zastosowanie krystalizacji cią­
głej w  przeciwprądzie i zwykłej warstwowej. Poda­
no schematy krystalizacji warstwowej i frakcjowanej 
w  przeciwprądzie i  podział składników między fazy 
po przeprowadzeniu cyklu krystalizacji.

159x 543.8:547.917:541.03 LI — 2,51
Malm C. J., Genung L. B., Lapham G. B. (Eastman 
Kodak Company, Rochester N. Y.). Oznaczanie lep­
kości estrów celulozy metodą spadania kul. „Cellulo­
se Ester Viscosities by the Ball-Drop Method“. Anal. 
Chem., -mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 656. A4, 5 str.,
2 fot., 6 .wykr., 2 tab., 9 -póz. bibl. — Uproszczona me­
toda Hoepplera. Oznacza się czas spadania kulki 
w  cieczy w  słojach szklanych. Dla kontroli ruchu lep­
kość (dane porównawcze) oznacza się w  sekundach. 
Można dokonać przeliczenia na lepkość absolutną lub 
kinematyczną. Lepkość zależy od szeregu warunków. 
Nie można osiągnąć ścisłej proporcjonalności w yni­
ków lepkości, otrzymanych w  roztworach rozcieńczo­
nych i stężonych.

II. CHEMIA NIEORGANICZNA

160x 545.82:546.65.04 LI — 2,51
i

Moeller T., Brantley J. C. (University of Uloinois, 
Urbana, III). Ziemie rzadkie. „The rare earths“. Anal. 
Chem., t. 22, Nr 3, marz. 50, s. 433. A4, 7,5 str.,
9 wykr., 6 tabl., 26 poz. bibl. — Badano widma absorp­
cyjne pierwiastków ziem  rzadkich w  granicach 2200—O
10.000 A . Podano metodę postępowania dla oznacza­
nia tym  sposobem prazeodymu, neodymu, samaru, 
europu, tulu i yterbu z dokładnością do ± l°/o. Otrzy­
mano z w iększym i błędami dane dla gadolinu i erbu.

161x 541.12.034.6:546.27 LI — 2,51

Speiser R., Naiditch S., Johnston H. L. (The Ohio Sta­
te University). Prężności par substancji nieorganicz­
nych. II B2O3. „The Vapor Pressure of Inorganic Sub­
stances. II B 2O3“. J. Am. Chem. Soc. Waszyngton, 
mies., t. 72, Nr 6, czerw. 50, s. 2578 B», 2 str., 1 wykr., 
2 tab., 4 poz. bibl. — Prężność pary oznaczono metodą 
Knudsena, mierząc szybkość przepływu przez m ały  
otwór w  blaszce platynowej. Prężności par i ciepło 
parowania oznaczono w  dwuch przypadkach — dla 
pary składającej się z B2O3 i B-iOc. Wielkość cząstecz­
ki w  fazie gazowej nie jest znana.

162x 620.191:669 LI — 2,51

Fontana M. G. Korozja. „Corrosion“. Ind. Chem. Eng. 
Easton, mies., ł. 42, Nr 6, czerw. 50, s. 63A. A4, 1,5 
str. 1 tabl. Teoria, przykłady i mechanizm szczegól­
nego rodzaju korozji, która ma m iejsce na styku po­
wierzchni dwóch m etali przy tarciu tych powierzchni 
pod obciążeniem.

163x 662.76:662.749.2.001 LI — 2,51

Clapier M. Podniesienie wartości koksu w  gazow­
niach. „Valorisation du coke dans les usines à gaz“„ 
Journal des Usines à Gaz, Paris, mies., t. 74, Nr 6, 
czerw. 50, s. 144. A4, 3 str. — Analiza ekonomiczna 
i techniczna zagadnienia. Wskazanie sposobów pod­
niesienia wartości koksu.

III. CHEMIA ORGANICZNA

164x 547.831 LI — 2,51

Coppini D. Pochodne 3,4-dwuoksycliinoliny. „Deriva- 
ti 3,4-diossichinolinici“. Gazz. chim. ital., Rzym, mies., 
t. 80, Nr 1, stycz. 50, s. 36 B5, 5,5 str., 7 poz. bibl. — 
Metoda syntezy 3,4-dwuoksychinoliny z kwasu kinu- 
renowego poprzez kwas 3-bromokinurenowy, kwas
3,4-dwuoksychinolino — 2-karbonowy i następująca 
dekarboksylacja tego kwasu. Udowodniono w ejście  
atomu bromu do pierścienia pirydynowego w  położe­
niu 3. Stwierdzono, że temperatura topnienia 3,4- 
dwuoksychinoliny zmienia się w  dość szerokich gra­
nicach, w  zależności od szybkości ogrzewania. Podano 
także metody otrzymywania pochodnych kwasu 3,4- 
dwuoksychinolino-2-karbonowego i 3,4-dwuoksychino­
liny.

165x 546.17—8 : 547.677.7 : 547.75 LI —2,51

Caronna G. Reakcja przy użyciu kwasu azotowodoro- 
wego w  roztworze kwasu siarkowego. — Komunikat
VII. Przemiana cyklicznych a — dwuketonów w  fe- 
nantrenindony. „Reazioni con acido azotidrico in so- 
luzione solforica. — Nota VIII. Sulla transformazione 
degli a — dichetoni ciclici in fenantridoni“. Gazz. 
chim. ital., Rzym, mies., t. 80, Nr 3, 4, 5, m arz.-kwiec,- 
maj 50, s. 211. B5, 5,5 str., 6 poz. bibl. — Badano m e­
chanizm reakcji cyklicznych a —dwuketonów z kwa­
sem azotowodorowym. W szczególności przeprowadzo­
no reakcję fenantrenchinonu z kwasem  azotowodoro­
wym. Działając na jeden mol tego dwuketonu dwoma 
molami kwasu azotowodorowego, otrzymuje się fe- 
nantrenindon; działając jednym  molem — otrzymuje 
się monoamid kwasu dwufenowego, który pod działa­
niem drugiej drobiny kwasu azotowodorowego prze­
chodzi w  fenantrenindon z w ydzieleniem  cząsteczki 
amoniaku. Analogiczną reakcję przeprowadzono także 
z retenchinonem.
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166x . 542.958:668.81:547.569.1 LI — 2,51

Finzi C., Leandri G. Badania nad tiofcnolami. Dwu- 
sulfazon linearny. „Ricerche siu tiofenoli. II disolfa- 
zone lineare“. Gazz. chim. ital., Rzym, mies., t. 80, 
Nr 3, 4, 5, marz.-kw.-maj 50, s. 307. Bs, 11 str., 
7 poz. bibl. — Synteza barwników „sulfazonowych“, 
analogicznych do sulfazonu, lecz posiadających w ięk­
szą ilość grup chromoforowych. Otrzymano z dobrą 
wydajnością kwas l,3-dwunitrobenzeno-4,6-dwutiogli- 
kolowy, będący związkiem podstawowym do otrzy­
mania dwusulfazonu. Przez redukcję tego kwasu  
otrzymano benzoketohydrotiazynę, która przez utle­
nienie daje dwusulfazon. Lecz utlenienie nie idzie 
w  pożądanym kierunku. Starano się otrzymać kwas 
l,3-dwunitrobenzeno-4,6-dwusulfooctowy, który przez 
redukcję powinien dać dwusulfazon. Redukcję prze­
prowadzono w  bardzo łagodnych warunkach. Otrzy­
many dwusulfazon jest benzobis-(sulfonitroketo-l,4)- 
tiazyną. Stwierdzono łatwość sprzęgania tego związku 
z pochodnymi dwuazowymi, w  wyniku których otrzy­
muje się związki tetrazowe o wybitnych własnościach 
barwiących.

167x 547.787.07 LI — 2,51

Caronna G. Reakcje przy użyciu kwasu azotowodoro- 
wcgo w  roztworze kwasu siarkowego. Komunikat IX. 
Synteza oksazoli. „Reazioni con acido azotidrico in 
soluzione solforica. Nota IX. Sintezi ossazolica“. Gazz. 
chim. ital., Rzym, mies., t. 80, Nr 3, 4, 5, marz.- 
kw.-maj 50, s. 217. Bs, 2 str., 8 poz. bibl. — Dzia­
łając kwasem  azotowodorowym na benzoiloaceton 
otrzymano 2-metylo-5-fenylo-oksazol. Przeprowadzo­
no także reakcję między acetyloacetonem i kw a­
sem azotowodorowym i otrzymano 2,5-dwumetylo -  
oksazol. Autor tłumaczy ten przebieg reakcji powsta­
waniem  acylo-aminoketonów jako produktów pośred­
nich.

168x 542.97:547.565.2 LI — 2,51

Oliverio A., Castelfranchi G. Działanie chlorku ace­
tylu na chinony. Komunikat II. Pochodne dwuchlo- 
rowe eteru trójmetylowego. „Azione del cloruro di 
acetile sui chinoni. Nota II. Dicloro derivati delTóśsi- 
idroinone -  trim etiletere“. Gazz. chim. ital., Rzym, 
mies., t. 80, Nr 3, 4, 5, marz.-kw.-maj 50, s. 267. 
Bs, 9 str., 3 poz. bibl. — Badano reakcję między
2.5-dwumetoksychinonem i chlorkiem acetylu w  obec­
ności chlorku glinu. Otrzymano związek, któremu  
przypisano budowę pochodnej dwuchlorowej oksy- 
hydrochinonu, w  której dwie grupy wodorotlenowe 
są zmetylowane, a trzecia zacetylowana. Ponieważ 
nie udało się stwierdzić położenia atomów chloru, 
przeprowadzono syntezę pochodnych chlorowych oksy- 
hydrochinonu. Otrzymano l-acetoksy-2,5-dwUmetoksy-
3.6-dwuchlorobenzen i cały szereg związków pośred­
nich, których syntezy podano.

169x 542.97:547.565.2.07 LI — 2,51

01iverio A., Castelfranchi G. Działanie chlorku ace­
tylu na chinony. Komunikat III. Jednochloropochodne 
eteru trójmetylowego oksyhydrochinonu. „Azione del 
cloruro di acetic sui chinoi. Nota III. Monocloro de- 
rivati deH‘ossi-idrochinone-trim etyletere“. Gazz. chim. 
ital., Rzym, mies., t. 80, Nr 3, 4, 5, m arz.-kw.- 
maj 50, s. 276. Bs, 5 str., 4 poz. bibl. — Opis syntezy  
monochloropochodnych eteru trójm etylowego oksy­
hydrochinonu, celem  wyjaśnienia budowy związku, 
otrzymanego działaniem chlorku acetylu w  obecności 

-chlorku glinu na 2,5-dwumetoksychinon.

170x 543.8:547.94 LI — 2,51

Pavilini T., Gambarin F. Związek fenazynowy brucy- 
ny. „Composto fenazinico dalia brucina“. Gazz. chim. 
ital., Rzym, mies., t. 80, Nr 3, 4, 5, m arz.-kw .- 
maj 50, s. 220. Bs, 7,5 str., 10 poz. bibl. — W toku  
badań nad barwną reakcją François, służącą do iden­
tyfikacji brucyny, przeprowadzono próbę wyjaśnienia  
tej reakcji. Na podstawie wzoru strukturalnego bru­
cyny wg. Preloga, autorzy dochodzą do wniosku, że 
w  wyniku reakcji François otrzymano związek fena­
zynowy, dla którego podano trzy m ożliwe struktury. 
Zwrócono uwagę na pewną analogię strukturalną 
w  stosunku do pyocyjaniny i  chlororafiny. W konklu­
zji stwierdzono, że reakçja François może sużyć także 
do stwierdzania grup fenolowych lub ich eterów  
w  pierścieniach indolowych i  chinolinowych.

171x 542.943.6:547.944.6 LI — 2,51

Cech J., Santavy F. Utlenienie kolchicyny działaniem  
wody utlenionej w  środowisku alkalicznym. „Oxydace 
kolchiceinu per oxydein vodiku w  alkalickem  prost- 
redi“. Chemicke Listy, Praga, mies., t. 43. Nr 7, 10 lip. 
49, s. 156. A-t, 4 str., 31 poz. bibl. — Działając wodą 
utlenioną na kolchicynę uzyskano w  środowisku alka­
licznym  N-acetylokolchinol oraz substancję bezposta­
ciową. Po zm etylowaniu związek ten można w yizo­
lować chromatograficznie lub przez w ykrystalizow a­
nie. Autorzy, na podstawie tych badań proponują 
wzór kolchicyny.

172x 542.852.1:547.514 LI — 2,51

Szujkin N. J., Nowikow S. S., Tułupowa E. D. (Insti- 
tut organiczeskoj chimii Akadem ii Nauk SSSR). 
O w pływ ie węglowodorów różnych grup na izomery­
zację cyklanów pięcioczlonowych w  obecności chlorku 
glinowego. „O w lijanii uglewodorow razlicznych kłas- 
sow  na izomerizaciju pjaticzlennych cikłanow w  p ri-  
sutstwii chłoristogo aluminija“. Izw. AN SSSR, chim., 
Moskwa, 2-mies., Nr 3, m aj-czerw. 50, s. 278, Bs
3,5 str., 4 tab., 6 poz. bibl. — Zbadano w pływ  w ęglo­
wodorów aromatycznych, cykloheksanowych i parafi­
nowych na izomeryzację cyklanów pięcioczlonowych  
w  obecności chlorku glinowego. Stwierdzono, że 
w przyjętych warunkach reakcji zmiana ilości w ęglo­
wodorów sześcioczłonowych nie w pływ a w  sposób 
istotny na izomeryzację pentam etylenów, obecność zaś 
większych ilości węglowodorów aromatycznych w  spo­
sób wyraźny tłum i izomeryzację.
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173x 547.655.6.07 LI — 2,51

Molho D., Mentzer C. Nowy sposób syntezy 2-hy- 
droksy-l,4-naftochinonu. „Nouveaux procédés de syn­
thèse de la 2-hydroxy-l,4-naphtoquinone“. Experien- 
tia, Bazylea, t. 6 . Nr 1, mies., 15.1.50, s. 11, Ai, 
1 str. — Podano metodą uzyskiwania 2-hydroxÿ-l,4- 
naftochinonu przez działanie HsO  ̂ na a-naftol w  wod­
nym roztworze NaOH. Podano również stare metody 
otrzymywania przez utlenianie 2 -m etoksynaftalenu za 
pomocą CrC>3 lub (CH3COO)iPb i odmetylowanie.

174x 547.496.3 LI — 2,51

Schlenk W. (Badische A nilin- und Sodafabrik, Lud- 
wigshafen). Połączenia addycyjne tiomocznika. „Thio- 
harnstoff -  Einschlussverbindungen“. Experientia, Ba­
zylea, mies., t. 6 , Nr 8 , 15.VIII.50, s. 292. Ai, 1 str. — 
Uzyskano połączenia addycyjne tiomocznika zarówno 
z wielom a związkami alifatycznym i (ketony, estry, 
chlorki), jak i z 5, 6 , a nawet 8 -pierścieniowym i. N a­
tura chemiczna odgrywa podrzędną rolę, głów ną’ —  
postać i  w ielkość partnera addycyjnego. Mocznik 
przyłącza nierozgałęzione związki alifatyczne, tio­
mocznik natomiast rozgałęzione, oraz połączenia cy­
kliczne.

175x 545.84:547.84 LI — 2,51

Weygand F., Wacker A., Schmied -  Kovarzik V. (Inst. 
Chem., U niwersytet w  Heidelbergu). Chromatogra­
ficzne rozdzielanie kwasów 2-am ino-6-hydroksy- 
pteridinokarbonowego-8 od 2-amino .  6-hydroksy- 
pteridino-karbonowego-9, „Papierchromatographische 
Trennung von 2-Am ino-6-oxy-pteridincarbonsäure- 
8  und 2-Am ino-6-oxy-pteridin-carbonsäure-9. Expe­
rientia, Bazylea, mies., t. 6, Nr 5, 15 m aja 50, s. 184, 
Ai, 1 str. 2 poz. bibl. — Opracowano chromatogra­
ficzną m etodę rozdziału powyższych kwasów przy 
użyciu rozpuszczalnika o podanym składzie. Rozdział 
jest dobrze widoczny w  promieniach lampy kwarco­
wej. Podano przepis uzyskiwania obu kwasów.

176x 542.941:547.254.6:547.636 LI — 2,51

A w e W., Reinecke I. (Tech. Hochschule, Braunschweig). 
O redukcyjnym działaniu związków organo - magne­
zowych na związki grupy as-dwuaryl-trójchloroctanu  
typu DDT. „Uber die reduzierende Einwirkung von 
Organo-Mg-Verbindungen auf as-Diaryl-trichlorätha- 
ne vom  Typus des DDT“. Experientia, Bazylea, mies., 
t. 6 , Nr 5, 15 maja 50 r., s. 185, A4, 1 str., 1 tab., 4 poz. 
bibl. — Na skutek redukcyjnego działania związku 
Grignarda uzyskano, działając jodkiem  m etylom agne- 
zowym  na DDT, głównie trzy typy związków, w  któ­
rych przeważają pochodne stilbenu. Reakcja prze­
biega podobnie przy użyciu silnie redukcyjnych środ­
ków.

177x 547.556.31:541.65:535.375.5 LI — 2,51

Stammreich H. (Uniwersytet Sao Paulo, Brazylia). 
Widmo Hamana azobenzenu. „Das Raman -  Spektrum  
des Azobenzols“. Experientia, Bazylea, mies., t. 6 , Nr 
6 , 15 czerw. 50, s. 224, A 4 , 1 str., 1 tab., 4 poz. bibl. 
— Oznaczono 12 częstotliwości w  w idm ie Ramana 
o różnej intensywności, posługując się żółtą linią w id­
ma He. Różne częstotliwości w yw ołane są oscylacją 
obu pierścieni benzenowych azobenzenu oraz w iąza­
nia -N = N - .

178x 532.13:661.728.82 LI — 2,51

Malm C. J., Tanghe L. J., Smish G. D. W pływ soli 
na lepkość roztworów octanu celulozowego. „Salt 
Effect in Cellulose Acetate“. Ind. Eng. Chem., mies., 
t. 42, Nr 4, kwieć. 50, s. 730. A 4, 4, 5 str. 2 wykr., 10 
tab., 11 poz. bibl. — W pływ so li'n a  lepkość roztwo­
rów octanu celulozowego zależy od: rodzaju soli i roz­
puszczalnika, ilości soli, pH roztworu, liczby grup 
karboksylowych w  octanie celulozowym  oraz od stop- ¡js
nia jego hydrolizy.

' (i . -
179x 544:543.851 LI — 2 ,51^ ,^

Buckles R. E., Thelen C. J. (State U niversity of lova, 
lova City, Iovâ). Jakościowe wykrywanie estrów kw a­
sów karboksylowych. „Qualitative Determination of 
Carboxylic Esters“. Anal. Chem., Easton, mies., t. 22,
Nr 5, maj 50, s. 676. A 4 , 2,5 str., 14 poz. bibl, — Przez 
działanie hydroksylam iny na estry, chlorki kwasowe 
i  bezwodniki powstają kw asy hydroksycyjanowe. Da­
ją one charakterystyczne zabarwienia z chlorkiem  że­
lazowym. Pozwala to wykrywać estry wobec innych 
związków organicznych.

180x 545.3:547.82:577.1 LI — 2,51

Ciusa W., Prato M. Jednoczesne oznaczenie kwasu  
nikotynowego i amidu kwasu nikotynowego. II. Ozna­
czanie ich w  soczewce ocznej i w  płynie ocznym. „Die 
gleichzeitige Bestimmung der Nicotinsäure und des 
Nicotinsäureamides. II. Ihre Bestimm ung in der A u- 
gentinse und in der A ugenflüssigkeit“. Mikrochem. 
ver. Mikrochim. Acta, t. 35, Nr 1, stycz. 50, s. 27. Bs,
1,5 str., 1 tab. — Zastosowanie metody oznaczania 
kwasu nikotynowego i amidu kwasu nikotynowego, 
opisanej w  Mikrochemie ver. Mikrochim. Acta, t. 35, 
Nr. 1, styczeń 1950, s. 20, do badania zawartości oka 
wołowego. W soczewce ocznej stwierdzono amid kw a­
su nikotynowego, zaś w  płynie ocznym stwierdzono 
kwas nikotynowy.

IV. ANALIZA CHEMICZNA

181x 545.6 LI — 2,51

W iberlsy S. E., Bassett L. G. (Rensselaer Polytechnic 
Institute Troy, N. Y.). Podczerwone prążki absorpcyj­
ne grupy n-butylowej. „Infrared Absorption Band 
of n-B utyl Group“. Anal. Chem., Eeaston, mies. 
t. 22, Nr 6 , czerw. 50, s. 841. A i, 1 str., 1 tab., 7 poz. 
bibl. — Na podstawie badań przeprowadzonych na 
szeregu związków, w yciągnięto wniosek, że obecność 
prążka absorpcyjnego w  obszarze 734 do 742 cm -i 
świadczy o obecności związku, zawierającego grupę 
n-butylową, związana z inną grupą funkcyjną, za­
wierającą tlen lub azot.
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182x 544.62:545.82 LI — 2,51

Braun W. G., Fenske M. R. (The Pennsylvania State 
College, State College, Pa). Widma Ramana. „Raman 
Spectra“. Anal. Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 1, 
stycz. 50, s. 11. A-i, 3 str., 1 fot., 56 poz. bibl. — Omó­
wienie literatury z dziedziny zastosowania widm Ra- 
manowskich do celów analitycznych za okres 1948 r.

183x 545.82:546.11-3.02 LI — 2,51

Thornton V., Condon F. E. (Phillips Petroleum Com­
pany, Barlesville, Okla). Spcktrometryczne oznacza­
nie w  podczerwieni tlenku deuteru w  wodzie. „Infra­
red Spectrometric Determination of Deuterium Oxide 
in Water“. Anal. Chem. mies., t. 22, Nr 5, maj 50, 
s. 690. Ai, 1 str., 1 wykr., 2 ipoz. bibl. — Tlenek deu­
teru oznacza się z natężenia prążka 3,98 n  w  widmie 
podczerwonym, otrzymanym z badanej próbki, roz­
cieńczonej wodą destylowaną tak, aby pomiar znalazł 
się w  granicach kalibracji. Oznaczenie trwa 10 minut. 
W granicach zawartości 0-3% DaO — dokładność 
± 0,03°/o.

184x 545.82:547.831.2 LI — 2,51

Moeller T., Cohen A. J. (University of Illinois, Urba­
na, III). Analityczne zastosowanie pochodnych 8 -hy- 
droksy-cliinolinowych galu i talu. „Analytical Appli­
cations of 8 -Hydroxyquinoline Derivatives of Gallium  
and Thallium“. Anal. Chem., .mies., t. 22, Nr 5, maj 
50, s. 6 8 6 . A-i, 4 str., 4 wykr., 2 tab., 17 poz. bibl. —  
Należy strącić 8 -hydroksychinoliniany galu (III) i talu 
(III), rozpuścić osad w  chloroformie i  badać spektro- 
fotometrycznie przy 392,5 m (Ga) i 400—402 m (Tl). 
Dokładność ± l°/o. Najlepsze stężenia 0,4— 1,8 mg 
w  litrze chloroformu. Przeszkadzają jony Al, In, Sn 
(II), Cu (II), Bi, Fe (II i III), Ni, Co.

185x 542.938:547.288.4 LI — 2,51

Prodinger W. (Institut für Mikrochemie der Techni­
schen Hochschule, Graz). Badania nad hydrolizą 
acetoksymu. „Untersuchungen über die Hydrolyse des 
Acetoxim s“. Z. Anal. Chem., Wiesbaden, t. 130, Nr 1, 
49, s. 38. Bj, 3,5 str. — Stopień shydrolizowania aceto­
ksymu /(CH3)2C =NO H / oznaczano z ilości w ydziela­
jącego się i  oddestylowanego acetonu. Podano zależ­
ność stopnia hydrolizy od ilości użytego do hydrolizy 
roztworu kwasu siarkowego.

186x 545.8:547.814.5 LI — 2,51

Gage T. B., Wender S. H. (University of Oklahoma, 
Norman, Okla). Ilościowe oznaczanie pewnych gliko­
zydów 3-flawonolu. „Quantitative Determination of 
Certain Flavonol-3-glycosides". Anal. Chem. Easton, 
mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 708. A-i, 3 str., 
1 rys., 3 wykr., 2 tabl., 7 poz. bibl. — Rozdzielanie 
metodą chromatografii rozdzielczej (na bibule) m ie­
szanin podwójnych: rutyny, kwercytyny, izokwercy- 
tyny, robininy, ksantoraminy, i potrójnych: nityny, 
kwercytyny i izokwercytyny. Mieszaniny zawierające 
10—40 y każdego barwnika, rozdziela się na bibule 
Whatmana No. 1 w  mieszaninie n-butanol-kwas octo- 
wy-woda. (40—10—50% obj.). Plam y ekstrahuje się 
0,5% wodnym roztworem chlorku glinowego i ozna­
cza spektrometrycznie zawartość barwnika.

187x 543.852 -ę- 854 LI — 2,51

M itchell J. Jr., Smith D. M. (Polychemical Depart­
ment, E. J. du Pont de Nemours Company, W ilming­
ton). Oznaczanie aldehydów w  obecności ketonów. 
Oznaczanie kwasów, estrów i alkoholi w  obecności 
aldehydów. „Determination of Aldehydes in Presence 
of Ketones. Determination of Acids, Esters, and A l- 
kohols in Presence of A ldehydes“. Anal. Chem., 
Easton, mies., t. 22, Nr 6 , czerw. 50, s. 746. A 4, 4 str., 
5 tabl., 23 poz. bibl. — Nowa makrometoda oznacza­
nia aldehydów w  obecności ketonów polega na utle­
nieniu aldehydów tlenkiem  srebra i  zmiareczkowaniu 
powstałego kwasu 0,5 n m etylanem  sodowym. Z ke­
tonów przeszkadza tylko cykloheksanom W obecności 
nadtlenków, kwasów  oraz niższych estrów, przeszka­
dzających oznaczeniu, należy wprowadzić odpowied­
nie poprawki. Oznaczanie estrów w  obecności alde­
hydów przeprowadza się przez ich zm ydlanie po prze­
kształceniu związków karbonylowych w  oksymy. 
Oznaczanie alkoholi w  obecności aldehydów przepro­
wadza się po usunięciu aldehydów za pomocą tlenku  
srebra lub kwaśnego siarczynu sodowego.

188x 543.0:547.466 LI — 2,51

Reeve W., Adams R. (University of Maryland). A na­
liza i identyfikacja czystych związków oraz m iesza­
nin „Analysis and Characterization of Pure Com­
pounds and M ixtures of Compounds“. Anal. Chem., 
Easton, mies., t. 22, Cr 6 , czerw. 50, s. 755. A-i, 4 str., 
1 fot., 2 wykr., 2 tabl., 8  poz. bibl. — Metoda analizy  
i identyfikacji aminokwasów, oparta na badaniu ich 
rozpuszczalności. Temperaturę, przy której ciało stałe 
ulega rozpuszczeniu w  określonej ilości .— 3, 6  lub 25 
razy większej niż próbka — rozpuszczalnika, nazwano 
temperaturą rozpuszczalności. Temperatura ta może 
być wykorzystana do zidentyfikowania związku, jako 
kryterium czystości, i  do analizy mieszanin. Oznacze­
nie specjalnie przydatne dla związków, rozkładają­
cych się w  temperaturze topnienia. Ilość substancji, 
potrzebnej do oznaczenia; 50—200 mg, może być po 
ukończeniu oznaczenia z powrotem otrzymana. Me­
toda może być rozszerzona na inne substancje i inne 
rozpuszczalniki niż woda. Czas oznaczenia około 1 
godziny.

189x 543.854.6:545.2 LI — 2,51

Smith D. M., M itchell J. Jr. (Polychem ical Depart­
ment, E. I. du Pont de Nemours Company, Wil­
mington). Oznaczanie związków karbonylowych w  
obecności kwasów organicznych. „Determination of 
Carbonyl Compounds in the Presence of Organic 
Acid“. Anal. Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 6 , czerw. 
50, s. 750. A 4 , 5 str., 5 tab., 16 poz. bibl. — Metoda 
oznaczania związków karbonylowych przez miarecz­
kowanie, wobec chlorowodorku hydroksyloaminy. 
Próbkę wprowadza się do nadmiaru odczynnika i po 
pewnym  czasie m iareczkuje 0,5 n NaOH w  metanolu  
wizualnie wobec błękitu tym olowego albo potencjo- 
metrycznie. W obecności kwasów  przeprowadza się 
wstępne miareczkowanie próbki do pH =  2,50. Poza 
aldehydami i  ketonami metoda nadaje się do niektó­
rych acetali i ketali. Metodę opracowano na skalę 
makro i półmikro.
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190x 543.8:547.484.2:547.495.2 LI — 2,51

Felix K., Leonhardi G. Nowa reakcja dla stwierdze­
nia i oznaczenia kwasu p-hydrofenylo-pyrogronowego 
w moczu. „Eine neue Reaktion zum Nachweis und 
zur Bestim m ung der p-Oxy-phenylbrenztraubensäure 
im Harn“. Experientia, Bazylea, mies., t. 6 , Nr 2, 15 
luty 50, s. 61. A 4, 1 str., 3 rys., 4 poz. bibl. — Odczyn­
nikiem na kwas p-hydrofenylopyrogronowy jest 4- 
chloro-2 -nitroanilina znajdująca się w  handlu w  po­
staci podwójnej soli cynkowej pod nazwą „Echtrot- 
salz 3GL“. Związki te dają ze sobą w  środowisku 
kwaśnym  intensywnie czerwone połączenie dwuazo- 
we, służące do wyosobnienia kwasu p-hydrofenylo- 
pyronogronowego. Znajdujące się w  moczu inne sub­
stancje, dające również z 'so lą  3GL barwne połącze­
nie dwuazowe, mogą być oddzielone chromatograficz­
nie.

I '

191x 545.81:545.565 LI — 2,51

Willard H. H., Wooten A. L. (University of Michigan, 
Ann Arbor, Mich.). Kolorymetryczne oznaczanie o- i 
m -dwuhydroksybenzenów. „Colorimetric Determina­
tion of o-and m -Dihydroxyphenols“. Anal. Chem., 
Easton, mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 670. A 4, 1,5 str., 
8  tab., 1 poz. bibl. — Obojętną próbkę, objętości ok. 
15 ml., zawierającą nie więcej niż 0,75 mg rezorcyny, 
zadaje się 10 ml buforu (pH =  5,7), 10 ml roztworu 
0,05% pyrokatechiny i 15 ml 0,1 n roztworu jodu. Po 
upływie 1 min. odmiareczkowuje się nadmiar jodu 
0,1 n roztw. tiosiarczanu sodowego. Próbkę przenosi 
się do kolby miarowej na 100 ml, dodaje 50 ml ace­
tonu (dla rozpuszczenia osadu) i rozcieńcza wodą do 
kreski. Natężenie zabarwienia mierzy się przy 725 m « 
i z krzywej wzorcowej oznacza zawartość. Oznacza­
nie pyrokatechiny prowadzi się identycznie, dodając 
roztworu rezorcynołu. Oznaczanie floroglucyny — jak 
rezorcyny, wobec roztw. buforowego p H = 6 . Inne fe­
nole nie przeszkadzają i nie dają -w tych warunkach  
zabarwienia.

192x 543:664.23 LI — 2,51

W isthoff R. T., A llegeier R. J. (U. S. Industrial Che­
micals Inc., Baltimore, Md.). Oznaczanie w  zbożach 
zawartości substancji ulegających fermentacji droż- 
dżowej. „Determination of Potential Yeast Fermen- 
tables in Cereal Grains“. Anal. Chem., Easton, mies., 
t. 22, Nr 5, maj 50, s. 681. A4, 3 str., 5 tab., 6  poz. bibl. 
— Ziarno, zmielone i  przesiane, przemywa się w  
określonych warunkach wodą dla odmycia cukrów. 
Pozostałą skrobię hydrolizuje się. W obu częściach 
oznacza się zawartość cukru metodą Lane i  Eynona. 
Sprawdzenie drogą fermentacji wykazuje wyższość 
tej m etody nad metodą A.O.A.C

183x 543.85:663.9 LI — 2,51

Kobe F. X. (Rockwood a. Co., 8 8  W ashington Ave., 
Brooklyn 5, 'N. Y.). Szybkie oznaczanie tłuszczów w  
kontroli produktów kakaowych. „Rapid Fat Determ i­
nation in Plant Control of Cacao Products.“. Anal. 
Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 700. A4, 
3 str., 3 tab., 36 poz. bibl. — Ekstrakcja eterem nafto­
w ym  i oznaczenie pozostałości. Metoda dobrze zgadza 
się z metodą A.O.A.C.

194x 545.83:547.915:542.952 LI — 2,51

Berk L. C., Kretchmer N., Holman R. T. i inni. (Uni­
versity of Minnesota, Minneapolis, Minn.). Mikro- 
oznaczanie nienasyconych kwasów  tłuszczowych przez 
izomeryzację alkaliami. „Microdetermination of Unsa- 
turated Fatty Acid by A lkali Isomerization“. Anal. 
Chem. Easton., mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 718. A4,
2,5 str., 1 rys., 2 wykr., 2 tabl., 10 poz. bibl. — Izo­
meryzacja nienasyconych kw. tłuszczowych alkaliami 
(kilkuprocentowe roztwory KOH w alkoholach lub  
glikolach) daje charakterystyczne prążki absorpcyjne 
w  nadfiolecie, które są wykorzystyw ane do oznaczeń 
ilościowych. Do oznaczenia wystarcza 100 7  kwasów. 
Izomeryzację przeprowadza się w  autoklawie ciśnie­
niowym. Próbki umieszcza się w  tygielkach niklo­
wych.

195x 545.8:547.99 LI — 2,51

Hiscox D. J. (Departament of National Health and 
W elfare, Ottawa, Ontario, Canada). Oznaczanie ben- 
zylopenicyliny. „Determination of Benzylopenicillin". 
Anal. Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 722. 
A4, 1 str., 2 tabl., 6  poz. bibl. — Sprawdzenie m eto­
dy Page i Robinsona, polegającej na nitrowaniu pierś­
cienia benzenowego, redukcji, dwuazowania i sprzęg­
nięciu z N (1-naftylo) — etylodwuaminą na związek  
barwny ,który oznacza się kolorymetrycznie. Porów­
nanie z oznaczeniem wagowym  (z N-etylopiperydyną) 
i  spektrofotometrycznym (w nadfiolecie), dało dobre 
wyniki.

196x 631.42:543.8:547.58 LI — 2,51

W arshowsky B., Schantz E. J. (Camp. Detrick, Fred- 
rick, Md.). Oznaczanie w  glebie kwasu 2,4-dwuchloro- 
fenoksyoctowego. „Determination of 2,4-Dichlorophe- 
noxyacetic Acid in Soil“. Anal. Chem., Easton, mies., 
t. 22, Nr 3, marz. 50, s. 460. A4, 3 str., 2 wykr., 2 tabl., 
9 poz. bibl. — Glebę ługuje się wodą. Zakwaszony 
wyciąg wodny ekstrahuje się eterem  i  odparowuje 
w yciąg eterowy do sucha, po czym suchą pozostałość 
rozpuszcza mieszaniną trójbutylofosforanu i fosfora­
nowego roztworu buforowego o p H = 7. Rozdział między  
te dwa rozpuszczalniki przeprowadza się w  aparacie 
Craiga. Oznacza się stężenie 2,4-D w  w arstw ie trój­
butylofosforanu mierząc ekstynkcję roztworu przy 
długości fali 284 m.



24 PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY CHEMII 2 (1951)

Analiza chemiczna . -

197x 543.846 LI — 2,51

Niederl J. B., Mc Beth C. H. (New York University). 
Oznaczanie azotu metodą Kjeldahla w  skali mikro 
bez użycia mikrowagi. „Micro -  Kjedahl Determina­
tion without a Microbalance“. Mikrochem. ver. Mi- 
krochim. Acta, t. 35, Nr 1, stycz. 98. B5, 3,5 str., 2 
tabl. — Odważkę 0,1—0,25 g substancji na zwykłej 
wadze analitycznej rozpuszcza się w  rozpuszczalniku. 
Do oznaczenia bierze się odpowiednią ilość roztworu 
przy pomocy mikropipetki, wycechowanej na zastoso­
wany rozpuszczalnik. Bardzo dobrym, rozpuszczalni­
kiem okazał się alkohol m etylowy i etylowy.

198x 543.854.15 LI — 2,51

Kainz G. Przyczynek do oznaczania grupy acetylowej 
w skali mikro. „Beitrag zur M ikroacetylobestimmung“. 
Mikrochem, ver. Mikrochim. Acta, t, 35,' Nr 1, stycz. 
50, s. 89. B5, 5 str., 1 wykr., 1 tabl. — Alkalimetryczne 
oznaczanie kwasu octowego, powstającego przy zm y- 
dlaniu związku acetylowego, jest utrudnione w  obec­
ności CO2 lub SO_>. Usuwanie tych gazów przez w y­
gotowanie w  otwartej kolbie powoduje pewne straty  
kwasu octowego. Zastosowanie gruszki chłodzącej w  
szyjce kolby dało dobre rezultaty — ilościowe usu­
nięcie CO2 (lub SO2) bez strat kwasu octowego.

199x 545.81:577.16 LI — 2,51

Manneli G. Kolorymetryczne oznaczanie kwasu 
askorbinowego. „Die kolorimetrische Bestimmung der 
Ascorbinosaure“. Mikrochem. ver. Mikrochim. Acta, 
t. 35, Nr 1, stycz. 50, s. 29. B5, 5 str., 6  wykr. — Zmo­
dyfikowana metoda oznaczania kwasu askorbinowego 
przy pomocy wytworzenia barwnego połączenia 
z kwasem  fosforomołibdenowym. Dokładność do 10

200x 545.83:547.42 LI — 2,51

Kaye S., Adams A. C. (University of Chicago, Chica­
go 37. III). Oznaczanie w  powietrzu małych ilości g li­
kolu trójetylenowego. „Determination of Sm all Am o­
unts of Triethylene Glycol in A ir“. Anal. Chem., 
1 wykr., 2 tabl., 12 poz. bibl. — Przy stężeniu 2 f  vr 
mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 661. A4, 3 str., 1 rys., 
litrze, próbkę 30 1 należy przepuścić przez płóczkę 
(rysunek podany) ze stężonym H2SO 1. Roztwór ogrze­
wa się 30 min. na łaźni parowej, studzi do 30° i  do­
daje świeżo przygotowany roztwór a-naftolu w  stęż. 
H2SOJ. Powstające żółte zabarwienie mierzy się spek- 
trofotometrycznie. Dokładność ± 5%.

201x 545.3:547.54 LI — 2,51

Dowen C. V., Edwards F. I., Jr. (Bureau of Entomo­
logy and Plant Quarantine, U. S. Department of Agri­
culture, Betsville, Md.). Polarograficzne oznaczanie 
tiofosforanu o,o-dwuetylo-o-p-nitrofenylu (parationu). 
„Poligraphic Determination of O, O -Diethyl O -p-N i- 
trophenyl — Thiophosphate (Parathion)“. Anal. Chem., 
Easton, mies., t. 22, Nr 5, maj 50, s. 705. A4, 2 str., 
1 .wykr., 2 tabl., 6  poz. bibl. — Paration oznacza się 
polarograficznie w  roztworze acetonowo-wodnym z 0,05 
n roztworem chlorku potasu, zawierającym 0 ,0 1 % 
żelatyny w  temperaturze 25» ± 0,5°. Dokładność 
± 1 %.  Najm niejsze stężenie 2 mg parationu w  100 ml 
roztworu.

202x 545.8:547.82 LI — 2,51

Ciusa W. Jednoczesne oznaczanie kwasu nikotynowe­
go i amidu kwasu nikotynowego. „Uber eine gleich- 
zeitige Bestimmung der Nicotinsaure und des N ico- 
tinsaureamides“. Mikrochem. ver. Mikrochim. Acta, 
t. 35, N rl, stycz. 50, s. 20, B5, 6,5 str!, 5 wykr., 1 tabl.— 
Metoda fotometryczna polega na tym, że zarówno 
kwas nikotynowy, jak i  jego amid, dają barwną 
reakcję Koniga z aniliną i cyjankiem  bromu. Po do­
daniu do badanej m ieszaniny chlorku benzylowego, 
tylko rodnik benzylowy przyłącza amid kwasu niko­
tynowego. Ta benzylowana przy azocie pochodna nie  
daje już reakcji Koniga. W pierwszym  przypadku 
znajdujemy sumę kwasu i jego amidu, w  drugim zaś 
ilość kwasu nikotynowego; stąd można w yliczyć za­
wartość kwasu i amidu. Szczegółowy opis sposobu  
wykonania analizy.

203x 543.2:547.854.6 LI — 2,51

Tipson R. S., Cretcher L. H. (Mellon Institute, P itts­
burgh 13, Pa). Fluorymetryczne oznaczanie wodzianu 
alloksanu jako riboflawiny w  skali mikro. „Quantota- 
tive Fluorometric Microdetermination of A lloxan  
Monohydrate as Riboflavin“. Anal. Chem., Easton, 
mies., t. 22, Nr 6 , czerw. 50, s. 822. A4, 5,5 str., 5 wykr., 
1 tabl., 25 poz. bibl. — Opisana fluorymetryczna metoda 
oznaczania jednowodzianu alloksanu w  roztworach, 
oparta jest na wytwarzaniu z niego riboflawiny przez 
kondensację z D—1—ribityloamino—2—amino—4,5 —  
dwumetylobenzenem. Reakcja kondensacji zachodzi 
nawet w  bardzo rozcieńczonych roztworach.

V. TECHNOLOGIA NIEORGANICZNA

204x 6 6  (45) LI — 2,51

Morandi L. Przem ysł Chemiczny w  Italii i jego pers­
pektywy. „Aspects et perspectives de 1‘industrie chi­
m ique italienne“. Chimie et Industrie, Paryż, mies., 
t. 63, Nr 1, stycz. 50, s. 78. A4, 4 str., 11 tabl. — Po­
dano szereg danych, dotyczących wskaźników pro­
dukcyjnych, eksportu i importu w  czasie 1913—1948 r.: 
kwasu siarkowego, wodorotlenku sodu, węglanu sodu, 
kwasu solnego, koksu, karbidu, barwników organicz­
nych. Omówiono sytuację obecną, możliwości ekspor­
towe.

205x 661.851.72 LI — 2,51

Arend A. G. Biel ołowiana z elektrolizy azotanu so­
dowego. „White Lead by Electrolysis of Sodium N i­
trate“. Paint Technology, Pinner (Middlesex), mies., 
t. 15, Nr 170, luty 60, s. 59. A4, 2,5 str., 1 rys., 1 poz. 
bibl. — Opisano metodę elektrolityczną otrzymywania 
bieli ołowianej z azotanu sodowego na elektrodzie 
ołowianej. Porównano metodę azotanową i octanową.

206x 661.258 L------2,51

Société 1‘Union Française et Cies Régionales réunies. 
Notatka o fabrykacji kwasu siarkowego w  procesie 
Gaillarda. .„Note sur le procédé Gaillard de fabrica­
tion de 1‘acide sulfurique". Industrie Chimique, P a­
ryż, mies., t. 37, Nr 390, stycz. 50. s. 10. A4, 0,2 str. — 
Opis metody. Wydajność: 20—26 kg kwasu 53» Be na 
1 m3 w ieży. Aparatura na 40 t zajm uje 310 m 2 po­
wierzchni na 80 t  — 600 m 2.
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207x 661.632.03 LI — 2,51

Bellinzoni M. Produkcja superfosfatu metodą ciągłą 
Montecatini. „Fabrication continue du superphosphate 
systèm e M ontecatini“. Industrie Chimique, Paryż, 
mies., t. 37, Nr 390, stycz. 50, s. 8 . A4, 1 str. — Opis 
instalacji; zdolności produkcyjne od 1 0  do 25 t/godz.

208x 631.84:546.171.1 LI — 2,51

Pierrain J. Zastosowanie amoniaku bezwodnego, ja ­
ko nawozu sztucznego. „Emploi de l'ammoniac anhy­
dre comme engrais". L'Industrie Chimique, Paryż, 
m ies., t. 37, Nr 391, luty 50, s. 44. A4, 0,3 str. — Opis 
aparatury, doświadczeń praktycznych, wpływu: głę­
bokości, rodzaju gleby, kwasowości gleby itp. Dobre 
i  złe strony tego rodzaju nawożenia stosowanego w  
USA i Francji od 1948 r.

209x 661.52:31 LI — 2,51

Brytyjska Federacja Siarczanu Amonu. Zestawienie 
roczne za rok -1948—1949. „Rapport annuel pour 
1948 — 1949“. L' Industrie Chimique, Paryż, mies., 
t. 37, Nr 391, lu ty 50, s. 38. A4, 1 str. — Statystyka  
ogólnej światowej produkcji i konsumpcji azotu w  la­
tach 1947/48 i  1948/49. Produkcja i konsumpcja związ­
ków  amonowych i siarczanu amonu na wyspach Bry­
tyjskich w  roku 1948 i  1948/49.

210x 631.85—881.632 LI — 2,51

Jacob K. D. (Bureau of Plant Industry), Zasoby św ia­
towe (fosforu i potasu). „World Resources". Am. Ferti­
lizer, Filadelfia, dwutyg., t. 112, Nr 10, 13 maja 50, 
s. 8 , 26 i 32. A4, 2 str. — Statystyka produkcji św ia­
towej fosforytów i apatytów oraz przypuszczalne re­
zerwy w  poszczególnych krajach.

211x 661.632.232.661.634 LI — 2,51

Nordengren S. (Landskrona, Szwecja). Fabrykacja su­
perfosfatu podwójnego i kwasu fosforowego na dro­
dze mokrej. Stan obecny i możliwości w  przyszłości.
„Fabrication de superphosphate double et d'acide 
phosphorique par voie humide. Etat actule et possibi­
lités d'avenir". Industrie Chimique, Paryż, mies., t. 37, 
Nr 390, stycz. 50, s. 9. A4, 1 str., 1 wykr. — Wpływ 
stężenia użytego kwasu fosforowego. Problem otrzy­
mania produktu filtrującego się dobrze. Zagadnienie 
filtrów.

212x 669.743.72 LI — 2,51

Tschappat Ch. Mangan elektrolityczny. „Le manganese 
electrolytique. J. pour elec., Paryż, dwumies., t. 59, 
Nr 1, stycz.—luty 50, s. 15, A4, 4 str., 2 fot., 3 rys. 
— Ekstrakcja Mn z rud ubogich przez elektrolizę. 
Z rud zawierających około 20% Mn otrzymano 
99,9%-w y  Mn. Podano średnią analizę produktu i ope­
racje, jak: ekstrakcja i sproszkowanie rudy, prażenie 
rudy, ługowanie prażonego produktu elektrolitem, 
oczyszczanie wzbogaconego w  Mn roztworu od za­
nieczyszczeń przeszkadzających przy elektrolitycznym  
osadzaniu metalu, a także: skład surowca, skład ka- 
tolitu i anolitu, gęstość prądu, materiał elektrod 
i przepony, napięcie, zużycie prądu. Schemat urzą­
dzenia półtechnicznego, rysunki wanien z elektrodami, 
koszta instalacji.

213x 669.719.01 +  669.782.9.01 LI — 2,51

Pąoloni A., dr inż. Metalurgia alsitermiczna. „La me- 
tailurgie alsithermique". J. pour elec., Paryż, dwu­
miesięcznik, t. 59, Nr 1, stycz.—luty 50, s. 18. A4,
2,5 str. — Procesy metalurgiczne, polegające na re­
dukcji węglem  (karbotermiczne), redukcji glinem  (alu- 
minotermiczne), redukcji krzemem (silikotermiczne) 
oraz mieszane alsitermiczne. Reduktor alsitermiczny 
otrzymuje się wprost z boksytu. Słabe strony reduk­
cji karbotermicznej — to 1 ) spalanie w ęgla nie od­
bywa się wyłącznie kosztem  tlenu tlenków  i 2 ) otrzy­
muje się zawsze m etal nawęglony. Wad tych można 
uniknąć przy redukcji alsitermicznej. Redukcja alu- 
minotermiczna jest silnie egzotermiczna i  charaktery­
zuje się szybkim przebiegiem. Ilość m etali dających 
się redukować wyłącznie ciepłem  reakcji jest ogra­
niczona, często wym agane jest dodatkowe ciepło elek­
trotermiczne. Redukcja silikotermiczna jest stosowana 
w  produkcji żelazo-chromu w  łuku elektrycznym że- 
lazo-manganu i żelazo-wanadu, a także w  metalurgii 
magnezu.

VI. TECHNOLOGIA ORGANICZNA

214x 542.936 + 542.943:547.426.2 LI — 2,51

Plisow  A. K., Tomson E. G. (Labor. Organ. Chim. 
Odeskogo techn. instit. konserwnoj promyszlennosti). 
Utlenianie i odwadnianie oleju rycynowego. „Okisle- 
nie i degidratacja kastorowego masła". Żur. Prikład. 
Chim., Moskwa, mies., t. 23, Nr 2, lu ty 50, s. 200. B5, 
3 str., 2 tabl., 2 poz. bibl. — Doświadczenie nad utle­
nianiem oleju rycynowego w  obecności odszczepiają- 
cej wody aktywnej glinki. Przy szybkości dozowa­
nia oleju 1 cm3 /min. doprowadzono 300 1/. godz. po­
wietrza stosując 30 g katalizatora. W temp. 400° otrzy­
mano produkt, który wysycha na powietrzu, dając 
twardą, przezroczystą, bezbarwną błonkę.

215x 661.728.4:546.171.1 +  546.56 LI — 2,51

Launer H. F., Wilson W. K. (National Bureau of Stan- 
dards, Washington. D. C.). Przygotowywanie rozpusz­
czalnika am oniako-miedziawego i roztworów celulozy. 
„Preparing Cuprammonium Solvet and Cellulose So­
lutions". Anal. Chem., Easton, mies., t. 22, Nr 3, marz. 
50, s. 455. A4, 3,5 str., 1 wykr., 2 tab., 39 poz. bibl. 
Opracowano metodę przygotowywania rozpuszczalni­
ka amoniako-miedziawego dla celulozy, z dodatkiem  
chlorku miedziawego i miedzi metalicznej. Umożliwia  
to pracę z roztworami celulozy w  kolbach stożkowych, 
zamkniętych korkami gumowymi, zamiast specjalnych  
naczyń, bez obawy o utlenienie celulozy. Wyniki 
oznaczenia lepkości tak przygotowanych roztworów są 
zgodne z otrzymanemi innym i bardziej skomplikowa­
nym i metodami.

216x 541.183.5:667.242.2:677.4:547—2 LI — 2,51

Mc Grew F. C., Schneider A. K., (Experimental Sta­
dion, E. I. du Pont de Nemours and Company, W il­
mington, Delaware). Sorpeja kwaśnych barwników na 
nylonie. „The Sorption of Acid Dyes on Nylon". J. A. 
Chem. Soc., Waszyngton, mies., t. 72, Nr 6 , czerw. 50, 
s. 2547 B5, 6  str., 4 wykr., 4 tabl., 24 poz. bibl. — Zba­
dano kinetykę sorpcji kwaśnych barwników i ich soli 
sodowych na w łóknie nylonowym , oraz określono sto­
sunki energetyczne w  tym  procesie. Barwienie pole­
ga na przyłączeniu sulfonowej grupy barwnika do 
końcowej aminowej grupy polimeru.
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217x 668.8:614.3 LI — 2,51

Koblic J. inż. O niektórych barwnikach smołowych do 
barwienia żywności i artykułów codziennego użytku.
I. „O nekterych dehtowych barvivech pouzivanych 
k barveni pozivatin a uzitnych predmeto. 1“. Chem. 
Obzor, Praga, mies., t. 24, Nr 5, 30 maja 49, s. 33. A4, 
8  str., 17 poz. bibl. — Opis barwników Ponceau używa­
nych w  Szwajcarii, Francji, USA i Niemczech. Poda­
no tabelę reakcji selektywnych Ponceau R2, R3, R4 
i R6 , oraz metodę spektroskopowego badania barw­
nika Ponceau R6 .

218x 668.1 LI — 2,51

Verharticky J., inż. Nowe metody produkcji mydła.
,.Nové zpüsoby továrni wyroby m ydła“. Chem. Ob­
zor, Praga, mies., t. 24, Nr 5, 30, maja 49, s. 35. A4, 
3 str., 4 rys., 7 poz. bibl. — Opis metody francuskiej, 
wykorzystującej ciepło reakcji dla zmydlenia tłusz­
czów, oraz amerykańskiej — z zastosowaniem  pracy 
pod ciśnieniem  w  sposób ciągły. Dyskusja metod w ło­
skich i niemieckich, rozwiniętych podczas II wojny 
światowej.

219x 667.6/8.004:75.02 LI — 2,51

Rawlins F. I. G., Werner A. E. A. (National Gallery, 
London). Metody techniki lakierniczej w  Galerii N a­
rodowej. „Paint Technics at the National Gallery". 
Paint Technology, Pinner Middl., mies., t. XV,Nr 175, 
lip. 50, s. 291. A4, 8,5 str., 2 fot., 1 rys., 2 mikrogr., 
2 tabl., 1 poz. bibl. — Omówiono nowoczesne, chemicz­
ne i fizyko-chem iczne metody badania i konserwacji 
dzieł sztuki, stosowane w  Galerii Narodowej w  Lon­
dynie. Autorzy sugerują wprowadzenie do techniki 
malarstwa artystycznego nowych metod, opartych na 
zdobyczach technologii chemicznej organicznej i tech­
nologii farb i lakierów.

220x ' 667.6/8(43) LI — 2,51

Fisk N. R., Bowron H. W. Przemysł farb i lakierów  
w Niemczech w  okresie 1939 — 1945. „The Paint In- 
dustry in Germany during the period 1939 — 1945“. 
Paint Technology, Pinner Middl., mies., t. XV, Nr 173, 
maj 50, s. 211. A4, 17,5 str., 1 rys. — Referat zbiorowy 
opracowany na podstawie raportów alianckich, obra­
zujący stan przemysłu farb i lakierów w  Niemczech  
w okresie od 1939 r. do 1945 r. Omówiono zagadnie­
nia związane z produkcją syntetycznych emulsji w o­
dnych, lakierów celulozowych, linoleum  i tkanin im - 
pregowanych.

221x 541.121:667.242.2:677.4:547.92 LI — 2,51

Remington W. R., Gladding E. K. (The Jackson La­
boratory, Wilmington, Delaware). Równowagi w  pro­
cesach barwienia nylonu barwnikami kwaśnymi. 
„Equilibria in the Dyeing of Nylon w ith Acid Dyes“. 
J. Am. Chem. Soc., Waszyngton, mies., t. 72, Nr 6 , 
czerw. 50, s. 2553. B5, 7 str., 1 rys., 8  wykr., 2 tabl., 
U  poz. bibl. — Porównano mechanizm barwienia ny­
lonu z mechanizmem barwienia w ełny jednozasado- 
wym i barwnikami kwaśnymi. Określono stałe równo­
wagi, stałe szybkości reakcji oraz wartości pewnych 
funkcji termodynamicznych dla procesu barwienia 
nylonu.

Ferguson H. P. (The Standard Oil Company, Ohio, 
Cleveland Ohio). Oznaczanie liczby kwasowej lub za­
sadowej w  produktach naftowych. „Acid -  Base D e­
terminations of Petroleum  Products“. Anal. Chem., 
t. 22, Nr 2, luty 50, s. 289. A4, 5 str., 8  tab., 4 poz.
bibl. — Sprawdzono w yniki oznaczania liczby kwaso­
wej (zasadowej) produktów naftowych metodą m ia­
reczkowania w  środowisku dwufazowym  (produkt 
i woda) i w  środowisku jednofazowym  (miareczkowa­
nie samego produktu), przy użyciu szeregu wskaźni­
ków i elektrometrycznie. Przy pierwszych metodach  
stwierdzono w ielkie rozbieżności wyników. Jako m e­
todę zaproponowaną do A. S. T. M. przyjęto miarecz­
kowania (elektrometryczne, albo wobec a" — naftolo- 
benzeiny) alkoholowym  roztworem ługu lub kwasu  
roztworu produktu w  mieszaninie benzenu i alkoholu  
izopropylowego z dod. 0,5% wody.

223x 547.07:547.2:546.263.3 +  546.11 LI — 2,51

Eidus Ja. T. Nowe formy syntezy węglowodorów  
z tlenku węgla i wodoru. „Nowyje formy sin teza ugle- 
wodorodow iz okisi ugleroda i wodoroda“. Uspiechy 
Chim., t. 19, Nr 1, stycz.-luty 50, s. 32. B5, 27 str.,
1 tabl., 1 2 1  poz. bibl. — Osiągnięcia techniki i badań 
w  dziedzinie syntezy węglowodorów z CO i H: w  cią­
gu ostatniego dziesięciolecia. Rozwój tej syntezy po­
lega na opanowaniu procesu w  praktyce przemysło­
wej, na poszukiwaniu nowych katalizatorów, nowych  
sposobów zwiększania ich wydajności i  nowych m ody­
fikacji procesu. W zrastające stale zainteresowanie m e­
chanizmem syntezy i rozwój badań w  tej dziedzinie. 
Praca składa się z trzech rozdziałów poświęconych:
1) odmianom procesu, 2 ) katalizatorom, 3 ) nowym  
reakcjom pomiędzy tlenkiem  węgla i olefinami.

224x  547.21:13.004 LI — 2,51

Krencel B. A. Rozwój podstawowych kierunków  
w  dziedzinie chemicznego wykorzystania gazowych 
węglowodorów parafinowych. „Razwitie osnownych na- 
prawlenij w  chimiczeskom ispolzowanii gazoobraznych 
parafinowych uglewodorow“. Uspechi Chim., t. 19, 
Nr 3, m aj-czerw. 50, s. 292. B5, 28 str., 4 rys., 1 tabl., 
134 poz. bibl. — Prowadzone ostatnio badania w  dzie­
dzinie zastosowania węglowodorów parafinowych 
w  przem yśle świadczą o dużym zainteresowaniu oraz 
wadze zagadnienia. Dotychczasowe wykorzystania 
węglowodorów parafinowych gazowych:

1) Chlorowanie, przy czym otrzymuje się chlorow­
copochodne stosowane w  charakterze rozpuszczalni­
ków lub półproduktów różnych syntez,

2 ) nitrowanie, dzięki któremu otrzymuje się nitro- 
parafiny, posiadające pewne znaczenie lub przerabia­
ne dalej, np. na aminy,

3) utlenianie do związków zawierających tlen, np. 
aldehyd, ketony, alkohole i kwasy szeregu alifatycz­
nego.



2 (1951) PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY CHEMII 27

Technologia organiczna

225x 542.128.13:542.941:547.53:669.018 LI — 2,51

Reynolds P. W. (Imperial Chemical Industries Ltd. 
Research Department, Billingham, Co, Durham). K a­
taliza niejednorodna, Część II. Uwodornienie wobec 
stopów dwuskładnikowych. „Heterogeneous Catalysis. 
Part II. Hydrogenation by Binary A lloys“. J. Chem. 
Soc., London, mies., stycz. 50, s. 263. B5, 6,5 str., 
4 wykr., 7 tabl., 10 poz. bibl.—Aktywność różnych kon­
taktów stopowych w  reakcjach uwodorniania benzenu 
i styrenu porównano z w ielkością ich powierzchni, 
stałą siatki krystalograficznej i własnościami magne­
tycznymi. Zbadano stopy miedzi z niklem.

226x 541.144.8:541.145 LI — 2,51

Déribéré M. O kilku zasadach fotochemii. „Sur quel­
ques principes de photochimie“. Industrie Chimique 
Paryż, mies., t. 37, Nr 390, stycz. 50, s. 2, A4, 0,5 str., 
8  poz. bibl. — Fotochemiczny rozkład acetonu. Naczy­
nia kwarcowe! Rtęć zwiększa znacznie wydajność 
polimeryzacji propylenu, jest czynna również i  w  in ­
nych procesach fotochemicznych.

227x 542.5:665.8 LI — 2,51

Cambell J. R., Horn J. A., Cumming A. P. Badania 
płomienia acetylenowego. „Studies on Acetylene F la­
m es“. Chemistry & Industry, Londyn, tyg., Nr 19, 13, 
maj 50, s. 373. A4, 0,2 str. Badanie wpływu różnych 
parametrów na punkt ekstynkcji.

228x 675:518.3 LI — 2,51

Ruff G. A. (Keystone Tanning and Glue Co. Ridgway, 
Penna). Zastosowanie nomografów w  przemyśle skó­
rzanym. „Application of nomography to the Leather 
Industry“. J. Am. Leather Chemists Assoc., Easton, 
mies., t. 44, Nr 2. B5, 2,5 str,, 1 rys., 2 poz. bibl. — 
Zastosowanie nomografu do oznaczania niegarbników  
w  ekstrakcie kasztanowym. Sposób wykonywania no­
mografu i obliczania % niegarbników.

VII. INŻYNIERIA CHEMICZNA

229x 536.49 LI — 2,51

Kurtz S. S., Amon S., Sankin A. (Sun Oil Co.). Wpływ  
temperatury na gęstość i współczynnik refrakcji. „Ef­
fect of Temperature on Density and Refractive In­
dex“. Ind. Eng. Chem., mies., t. 42, Nr 1, stycz. 50, 
s. 174. A4, 3 str., 3 tabl., 18 poz. bibl. — Dostępne w  li­
teraturze dane potwierdzają, że równanie Eykmana, 
w  przypadku związków organicznych dostatecznie uj­
muje w pływ  temperatury na gęstość i współczynniki 
refrakcji w  dość szerokich granicach temepratur.

230x 662.743 LI — 2,51

Clark E. L., Pelipetz M. G. i inni. Uwodornianie w ę­
gla w  złożu fluidalnym. „Hydrogenation of Coal in 
a Fluidized Bed“. Ind. Eng. Chem., Easton, mies., 
t. 42, Nr 5, maj 50, s. 861. A4, 4 str., 1 rys., 2 wykr., 
5 tabl., 7 poz. bibl. — Wykonano doświadczenia uw o­
dorniania węgla w  złożu fluidalnym pod ciśnieniem  
250 do 1000 funtów/cal kw. przy temperaturze 500° 
do 600°C. Uzyskano dobre wydajności oleju i gazu; 
metoda ta stanowi postęp w  produkcji ciekłego paliwa 
z węgla, w  porównaniu z procesem Bergiusa. Apara­
tura półtechniczna — w  montażu.

231x 541.123.28 LI — 2,51

Dixon B. E. Russel A. A. Absorpcja dwutlenku w ę­
gla przez krople cieczy. Część I. „The Absorption of 
Carbon Dioxide by Liquid Drops. Part I.“. Chemi­
stry & Industry London, tyg., Nr 6 , 11, luty 50, s. 108. 
A4, 0,2 str. — Badanie procesu absorpcji czystego CO2 
przez pojedyncze krople wody. Szybkość absorpcji ga­
zu przez kroplę wody, w  chw ili jej formowania się, 
jest bardzo duża. Koncepcja stopnia zaburzenia i  jego 
w pływ  na współczynnik absorpcji.

232x 66.012.49:66.061.5 LI — 2,51

Morello W. S., Beckann R. B. Badania temperaturowe 
w  wieży ekstrakcyjnej z wypełnieniem  dla układu 
ciecz-ciecz. „Temperature Studies in Packed Liquid 
Liquid Exteraction Tower". Ind. Eng. Chem. Waszyng­
ton, mies., t. 42, Nr 6 , czerw. 50, s. 1079. A4, 9,5 str., 
1 rys., 7 wykr., 5 tabl., 23 poz. bibl. — Badano w pływ  
temperatury na przenoszenie masy podczas ekstrakcji 
dwuetyloaminy z roztworu wodnego, za pomocą to- 
leunu. Kolumna ekstrakcyjna ( 0  1%") wypełniona kul­
kami szklanymi ( 0  4 mm). Wyniki doświadczeń
przedstawione w postaci równania empirycznego.

233x 66.061:532.5 LI — 2,51

Breckenfeld R. R., Wilke C. R. (University of Cali­
fornia). Ograniczone przepływy w  kolumnach ekstrak­
cyjnych z wypełnieniem. „Limiting flows in packed 
extraction columns“. Chem. Eng. Progress, Filadelfia, 
mies., t. 46, Nr 4, kw. 50, s. 187. A4, 8  str., 2 rys., 10 
wykr., 5 tabl., 10 poz. bibl. — Ograniczony przepływ  
jest uwarunkowany takim stosunkiem szybkości prze­
pływu jednej cieczy do drugiej, powyżej którego roz­
pocznie się akumulacja jednej z cieczy w  kolumnie 
i ustanie procesu. Doświadczenie przeprowadzono 
w obecności różnych wypełnień i badano w pływ  w ła­
sności cieczy (gęstość, napięcie powierzchniowie, lep­
kość). Wyniki i dane z prac innych autorów ujęto  
równaniem.

234x 536-348.2:541.012.6 LI — 2,51

Maisel D. S. Sherwood T. K. (Massachusetts Institute 
of Technology). Parowanie cieczy do strumienia gazu
0 ruchu burzliwym. „Evaporation of Liquids into Tur­
bulent Gas Streams“. Chem. Eng. Progress, Filadelfia, 
mies., r. 46, Nr 3, marz. 50, s. 131. A4, 8  str., 2 rys., 
7 wykr., 3 tabl., 24 poz. bibl. — Przeprowadzone do­
świadczenia obejmowały parowanie różnych cieczy 
(woda, benzen, czterochlorek węgla) ze zwilżonych po­
wierzchni (płaskiej, cylindrowej, kulistej, o. kształcie 
dyska), do powietrza, dwutlenku węgla i helu. Otrzy­
mane w yniki przeliczono i wykreślono jako funkcję 
liczby Reynoldsa, otrzymując b. dobrą zgodność 
z opublikowanymi danymi na przepływ ciepła, masy
1 na opór tarcia.

235x 621.64:657.3 LI — 2,51

Dickson R. A. Oszacowanie kosztu rur. „Pipę cost esti- 
mation“. Chem. Eng., New-York, mies., t. 57, Nr 1, 
stycz. 50, s. 123. A4, 13 str., 40 wykr., 3 tabl. — W y­
prowadzenie „systemu N“ obliczania kosztów rurocią­
gów zaworów i złączy o różnych przekrojach i  z róż­
nych materiałów. Szereg wykresów, ułatwiających  
oznaczenie spółczynnika „N“ w  zależności od średnicy 
projektowanego rurociągu.
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236x 621.5:66.5 LI — 2,51

Walter L. Elementy kontroli wody chłodzącej — II. 
Przenoszenie ruchu z termostatu. „The Elements of 
Cooling Water Control — II. Conveying Movement 
from the Thermostat“. Chem. Age. Londyn, tyg., t. 62, 
Nr 1597, 18, luty 50, s. 276. A5, 2,75 str., 4 rys. — T rzy , 
zasadnicze sposoby przenoszenia ruchu z termostatu: 
1 ) bezpośredni z użyciem  lub bez użycia urządzeń m e­
chanicznych dla wzmocnienia ruchu, 2 ) za pomocą 
przekaźników „samoczynnych“, 3) za pomocą przekaź­
ników zasilanych energią z zewnątrz (sprężone powie­
trze lub ciecz, energia elektryczna). Podano schematy 
urządzeń z przekaźnikami i inne rodzaje regulacji.

237x 541.18:546.13:546.72—8 LI — 2,51

Riggle J. W., Tepe J. B. Absorpcja chloru w  roztwo­
rach siarczanu żelaza. „Absorption of Chlorine in Fer- 
rous Sulfate Solutions“. Ind. Eng. Chem., Easton, 
mies., t. 42, Nr 6 , czerw. 50, s. 1036. A4, 6  str., 1 rys., 
7 wykr., 4 tabl., 14 poz. bibl. — Badano przenoszenie 
m asy w  procesie absorpcji chloru (z mieszaniny chlo­
ru z azotem), za pomocą roztworów siarczanu żelaza 
(FeSOĄ w  w ieży zraszanej, wypełnionej pierścienia­
m i Raschiga. Dla porównania wyników  wykonano do­
świadczalnie absorpcji chloru w  roztworach sody kau­
stycznej i  węglanu sodowego przy zastosowaniu tej 
samej wieży.

238x 66.061.5:66.012.49 LI — 2,51

Scheibel E. G., Karr A. E. Półtechniczna, w ielostop­
niowa kolumna ekstrakcyjna. „Semicommercial Mul­
tistage Extraction Column“. Ind. Eng. Chem., Wa­
szyngton, mies., t. 42, Nr 6 , czerw. 50, s. 1048. A4,
10 str., 2 rys., 9 wykr., 7 tabl., 9 poz. bibl. — Charak­
terystyka pracy półtechnicznej, trzystopniowej kolum ­
ny ekstrakcyjnej ( 0  12“). Badano w pływ  szybkości 
mieszania, szybkości przepływu i  stężenia roztworu 
na sprawność ekstrakcji dla układów: A ceton-o-ksy- 
len-woda, kwas octow y-o-ksylen-w oda oraz kwas oc- 
towy-keton m etyloizobutylowy - woda.

239x 66.023:532.772 LI — 2.51

Mason D. R., Piret E. L. Zespól reaktorów mieszadlo- 
wych o ciągłym przepływie. „Continuous flow  stirred 
tank reactor system s“. Ind. Eng. Chem., Easton, mies., 
t. 42, Nr 5, maj 50, s. 817. A4, 9 str., 1 rys., 7 tabl., 14 
poz. bibl. — U jęcie matematyczne zmian stężenia roz­
tworu (reagenta), przepływającego przez szereg reak­
torów, zaopatrzonych w  mieszadła. Na zasadzie roz­
ważań matemat., podano stężenia reagenta i produktu 
jako funkcje czasu, zakładając, że w  układzie przebie­
ga reakcja I-go rzędu. Metoda ta może znaleźć zasto­
sowanie w  niektórych zagadnieniach inżynierii che­
micznej.

240x 533.17:66.069.82 LI — 2,51

Spells K. E., Bakowski S. Badanie procesu powstawa­
nia pęcherzyków gazu na pojedynczej szczelinie, za­
nurzonej w  wodzie. „A Study of Bubble Formation at 
Single Slots Submerged in Water“. Chemistry & indu- 
stry, Londyn, tyg., Nr 9, 4, marz. 50, s. 168. A4, 0,2
str. — Badanie w pływ u szybkości przepływu powie­
trza przez szczelinę na objętość pęcherzyków oraz 
formowanie ciągłego strumienia gazu. Warunki istn ie­
nia strumienia ciągłego.

VIII. APARATURA I MATERIAŁY 
KONSTRUKCYJNE

241x 539.16 LI — 2,51

Whiting F. B., Thomas D. G. A., Marsch J. B. (Atomie 
Energy Research Establishment, Harwell, Berks). 
Przenośny wskaźnik promieniowań, zasilany przez ba­
terie. „A Portable Battery-Operated Radiation Moni­
tor“. J. Sci. Instruments, Londyn, mies., t. 27, Nr 6 , 
czerw. 50, s. 157. A4, 3 str., 1 fot., 2 rys., 3 wykr., 
2 poz. bibl. — Opisano przenośny wskaźnik (monitor) 
na ' promieniowania: ¡i, •( i  rentgenowskie. Podano 
schemat elektryczny i mechaniczny monitora. Przyrząd 
jest wyskalowany w  mr/hr. (milirentgenach na godzi­
nę), dla zakresu 125 mr/hr do 1250 mr/hr. Monitor jest 
czuły na promieniowanie o E >  150 k v. Skalowano  
przy pomocy 180 mg radu. Przyrząd składa się, m ię- 
dy innymi, z komory jonizacyjnej, elektrometru i ba­
terii (50 godz. pracy).

242x 665.7/8.004.(064)(44) LI — 2,51

W ystawa Paryska. „La Foire de Paris“. Journal des 
Usines ń Gaz, Paryż, mies., t. 74, Nr 6 , czerw. 50, s. 153. 
A4, 7 str., 8  fot. — Opis i  fotografie urządzeń do w y­
korzystania i  zastosowania gazu w  przem yśle i gospo­
darstwie domowym.

243x 667.6/8.03 LI — 2,51

Industrial Gas Developm ent Committee. Obróbka ter-, 
miczna olejów  i żywic dla produkcji farb i lakierów.
„Heat Treatment of Oils and Resins for Paint and 
Varnish Making". Paint Technology, Pinner Middl., 
mies., t. XV, Nr 175, lip. 50, s. 301. A4, 5 str., 5 fot., 
8  rys., 2 tabl. — Opisano różne typy kotłów  ogrzewa­
nych gazem m iejskim, stosowanych do obróbki ter­
micznej różnego rodzaju olejów  i żywic — surowców  
dla przemysłu farb i lakierów. Omówiono konstruk­
cję kotła umożliwiającego bardzo szybkie ogrzanie 
i  ochłodzenie zawartości. Podano rysunki niektórych  
szczegółów konstrukcyjnych.

244x 664.1.048 LI — 2,51

Vasatko J. Inkrustacje w  wyparkach soku buraczane­
go. „Usadeniny w  zahrievacoch difuznej st‘avy“. 
Chemicke Zvesti, Bratysława, mies., t. 3, Nr 3, marz. 
49, s. 65. A5, 6  str., 1 wykr., 9 poz. bibl. — Dyskusja  
metod zapobiegania powstawaniu inkrustacji w  w y­
parkach, przez w łaściw e prowadzenie stopniowego, 
wstępnego wytrącania. Omówiono prawidłową pracę 
aparatury w  wypadku stosowania tej metody.

245x 544.83:665.4 LI — 2,51

Alexander J. Jr., Pfeiffer C. (Houdry Process Corpo­
ration, Marcus Hook, Pa). Mikrooznaczanie liczby ok­
tanowej olejów motorowych. „Microdetermination of 
Knock Characteristics of Motor Fuels“. Anal. Chem. 
t. 22, Nr '3, marz. 50, s. 476. A4, 4 str., 5 wykr., 2 tabl., 
3 poz. bibl. — Opracowano aparaturę pozwalającą na 
oznaczenie liczby oktanowej w  próbce 2 0  ml oleju  
z dokładnością zbliżoną do metody znormalizowanej.
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246x 53(064) :54.083:66.02 LI — 2,51

Fisk N. R. (F. C. S.). Niektóre nowe przyrządy w ysta­
wione na 34-ej w ystaw ie Towarzystwa Fizycznego.
„Some New Instruments Seen at the Physical Socie­
ty's 34-th Exhibition". Paint Technology, Pinner 
Middl., mies., t. XV, Nr 173, maj 50, s. 206. A4, 1,5
str. — Omówiono ogólnie szereg nowych przyrządów 
pomiarowych stosowanych w  przemyśle chemicznym  
i laboratoriach. Przyrządy te wyprodukowano w  An­
glii i demonstrowano na 34-ej w ystawie Towarzystwa 
Fizycznego w  Londynie (od 31 marca do 5 kwietnia  
1950 r.).

247x 547.38.05:542.2 LI — 2,51

Ponomarew A. A. i Isaew Jn. B. (Kafedra org. chim. 
Saratowskogo Gosudarstw. Uniwersiteta im.’ N. J. 
Czernyszewskogo). Aparat do otrzymywania ketenu. 
„Aparat dla połuczenija ketena". Zur. Prikład. Chim., 
Moskwa, mies., t. 23, Nr 2, luty 50, s. 222. <B5, 2 str., 
1 rys., 2  poz. bibl. — Opis aparatu laboratoryjnego do 
otrzymywania ketenu z acetonu w  sposób ciągły. Apa­
rat pracuje „samoczynnie" i  pozwala przy zachowa­
niu optymalnych warunków reakcji otrzymywać ke­
ten z wyd. 70 — 78%.

248x 665.5:543.87 LI — 2,51

Levin H., Morrison A. B„ Reed C. R. (The Texas Com­
pany, N. Y.). Fizykochemiczne mikro-metody oznaczeń 
produktów naftowych. „Physicochemical Microme- 
thods of Test for Petroleum Products". Anal. Chem. 
mies., t. 22, Nr 1, stycz. 50, s, 188. A4, 3 str., 3 rys., 
2 wykr., 2 tabl., 8  poz. bibl. — Opis aparatury i postę­
powania dla następujących oznaczeń skali mikro. 
Oznaczanie punktu kropienia smarów, temperatury, 
krzepnięcia kwasów  tłuszczowych oraz prężności par 
benzyny. W pierwszych dwóch metodach wystarcza 
1 kropla próbki, a w  trzeciej 1 ml płynu. Duża zgod­
ność wyników  z wynikami, uzyskanymi w  skali mikro.

249x 66.02.001.1 LI — 2,51

Brown C. O. Przyrządy i projektowanie. „Equipment 
and Design". Ind. Eng. Chem., Easton, mies., t. 42, 
Nr 6 , czerw. 50, s. 55A. A4, 1,5 str. — Dyskusja zagad­
nienia zamiany systemu jednostek angielskich na me­
tryczne. Korzyści płynące ze stosowania układu m e­
trycznego.

250x 694.1.004:66 LI — 2,51

DTncamps L. Konstrukcje drewniane w  przemyśle che­
micznym. „Constructions en bois dans l'industrie chi­
mique". Chimie et Industrie, Paryż, mies., t. 64, Nr 1, 
lip. 50, s. 52, A4, 5 str., 2 rys., 5 fot.—Konstrukcje dre­
wniane są mniej czułe na działanie kwasów i innych 
środków korodujących, niż konstrukcje metalowe, 
a przede wszystkim  żelazne. Podano szereg przykła­
dów stosowania drzewa (np. w  fabrykach kwasu siar­
kowego) przy wyzyskaniu ostatnich zdobyczy techniki, 
m ianowicie przez zastosowanie żywic syntetycznych do 
łączenia poszczególnych części konstrukcji, zamiast ni­
towania lub skręcania na śruby.

251x 066.189.2:526.8 LI — 2,51

Jackson E. W. Arkusze z tkaniny szklanej w  karto­
grafii. „Glass Fibrę Laminates in Cartography". 
Brit. Plastics, mies., t 22, Nr 253, 50, s. 272. A5, 9 str., 
6  fot., 1 rys., 2 tabl. — Jako podłoże do rysunków kar­
tograficznych używany być musi materiał o dużej sta­
łości wymiarowej. Omówiono stawiane wym agania  
i przydatność rozmaitych materiałów. Obecnie używa­
ne arkusze emaliowanego cynku posiadają dużo nie­
dogodności. Przy pomocy prostej techniki laboratoryj­
nej można wyrabiać z cienkiej tkaniny szklanej w ar­
stwowy materiał, impregnując ją polistyrenem, dwu- 
allyloftalenem  lub żywicą ¿.Nuron" J. C. J. (matakrylo- 
wana żywica alkydowa). Otrzymane w yniki są bardzo 
dobre.

252x 621.74.04 LI — 2,51

Kavanagh D. G. Kapilarne zwężenie otworu w lotow e­
go do wtrysku. „Pin Point or restricted Gating". Bri- 
tish Plastics, mies., t. 22, Nr 253, 50, s. 294. A5, 3 str., 
4 rys. — Opis najkorzystniejszego kształtu kanalików  
wlotowych i wymiarów kapilarnie zwężonego otworu 
wlotowego przy prasowaniu wtryskowym*.

IX. ZWIĄZKI WIELKOCZĄSTECZKOWE 
I TWORZYWA SZTUCZNE

253x 679.5:338(42) LI — 2,51

Produkcja materiałów plastycznych w  W ielkiej B ry­
tanii. „Output of Plastics in Britain". Brit. Plastics, 
Londyn, mies., t. 22, Nr 250, marz. 50, s. 115. A5, 
3 str., 8  wykr., 1 tabl. — Graficzne i tabelaryczne ze­
stawienie, obrazujące produkcję brytyjską w  latach 
1941—1948.

254x 679.5.004.14:617 LI — 2,51

Blaine G., M. D. Najnowsze postępy w  dziedzinie 
plastyków chirurgicznych. „Recent Advances in Sur­
gical Plastics". Brit. Plastics, mies., t. 22, Nr 249, luty  
50, s. 55. A5, 7 fot., 28 poz. bibl. — Przegląd postępu 
w  ostatnich 5 latach w  dziedzinie chirurgicznego za­
stosowania metakrylanu metylu, alkoholu poliw inylo­
wego, polichlorku winylu, mas plastycznych celulozo­
wych, poliamidów, politenu i materiałów termoutwar­
dzalnych, z powołaniem się na literaturę medyczną.

255x 541.24:679.5 LI — 2,51

Dupre A. (Shawinigan Chemicals Ltd., Canada). 
Struktura molekularna i rozpuszczalność octanu poli- 
winylu, alkoholu poliwinylowego, oraz acetylowanego  
alkoholu poliwinylowego. „Molecular Structure and 
Solubility of Polyvinyl Acetate, Polyvinyl Alcohol and 
Reacetylated Polyvinyl Alcohol". Brit. Plastics, Lon­
dyn, mies., t. 22, Nr 249, 50, s. 89a. A5, 10 str., 6  fot., 
4 wykr., 4 tabl., 3 poz. bibl. — Przebieg zjawisk, za­
chodzących w  strukturze m olekuł iprzy hydrolizie po­
lioctanu w inylu do alkoholu poliwinylowego, wyjaśnia  
przyczynę kontrowersji, powstałej na skutek oznacze­
nia c. cz. alkoholi poliwinylowych metodą, opartą na 
pomiarach lepkości. Przyczyna błędnego interpretowa­
nia uzyskiwanych wyników  polegała na nietypowych  
właściwościach roztworów alkoholi poliwinylowych. 
Okazało się, że część makromolekuł alkoholu poliw i­
nylowego występuje w  wodzie w  postaci zawiesiny, 
a część jako roztwór rzeczywisty. Spostrzeżenia auto­
ra poparte są badaniami z pomocą mikroskopu elek­
tronowego i ultramikroskopu.
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256x 542.952.6:542.92

Korszak W. W. (Institut Organiczeskoj chimii Akade­
mii Nauk ZSRR). Z dziedziny związków wielkocząstecz­
kowych. Komunikat XXVI (1). O pewnej w łaściw oś­
ci procesu destrukcji chemicznej związków wielkoczą­
steczkowych. „Iz obłasti wysokomolekuljarnych soe- 
dinenij. Soobszczenie XXVI (1). Ob odnoj osobennosti 
processa chimiczeskoj destrukcji wysokomolekuljar­
nych soedinenij“. Izw. AN ZSRR, Chim., Nr 1, stycz.- 
luty 50, s. 51. B5, 5 str., 5 wykr., 2 tabl., 16 poz. bibl.— 
Przeanalizowano zagadnienie zmiany współczynnika  
polimeryzacji i ciężaru cząsteczkowego związków w iel­
kocząsteczkowych w  procesie destrukcji chemicznej. 
Wykazano, że związki o dużym ciężarze cząsteczko­
wym  ulegają silniejszej destrukcji.

257x 678.4.004 LI — 2,51

Gall W. M. Przerób ebonitu (z kauczuku naturalnego 
i syntetycznego). „The Compounding of Hard Rubber 
(Natural and Synthetic)“. Rubber Chemistry a. Technol., 
Lancaster, kwart., t. 23, Nr 1, stycz.-marz. 50, s. 266.' 
A5, 14 str., 6  wykr., 3 tabl., 3 poz. bibl. — Chemizm 
oraz metody przerobu i zastosowania ebonitu natu­
ralnego i syntetycznego.

258x 678.028:66.097.4 LI — 2,51

Schaefer W. Barwne reakcje niektórych stosowanych 
przyspieszaczy. „Color Reactions of Somes Accelera- 
tors in Current Use“. Rubber Chemistry a. Technol., 
Lancaster, kwart., t. 23, Nr 1, stycz.-marz. 50, s. 292. 
A5, 7,5 str., 2 tabl., 3 poz. bibl. — Przyspieszacze (Wul- 
kazity). wykazują barwne reakcje z solam i miedzio­
wymi. Ponieważ barwne produkty reakcji poszczegól­
nych przyspieszaczy różnią się' kolorami — można 
tym sposobem rozróżnić poszczególne związki.

259x 543:678.1:677.06 LI — 2,51

Blow E. M. Oznaczanie małych ilości gumy w  m ate­
riałach włókienniczych. „The Estimation of Smali 
Percentages of Rubber in Fibrous M aterials“. Rubber 
Chemistry a. Technol., Lancaster., kwart., t. 23, Nr 1, 
stycz.-marz. 50, s. 300. A5, 3 str. — Zestawienie trzech 
kierunków oznaczania: a) drogą niszczenia w łókien od­
czynnikiem chemicznym nie niszczącym kauczuku, b) 
drogą utlenienia kauczuku w  kierunku łatwiejszego  
wyekstrahowania go rozpuszczalnikami oraz c) drogą 
zastosowania rozpuszczalników dla usunięcia kauczu­
ku bez naruszenia włókien.

260x 678.7:678.02:547.2------------------ L------2.51

La Verne E. Chéyney (Batelle Memorial Institute, Có- 
lumbs, Ohio). Plastyfikatory dla polarnych kauczuków  
syntetycznych. „Plasticizers for Polar Synthetic Rub- 
bers“. Rubber Chemistry a. Technol., Lancaster, 
kwart., t. 23, Nr 1, stycz.-marz. 50, s. 217. A5, 11,5 
str., 5 wykr., 3 tabl., 18 poz. bibl. — Plastyfikacja  
kauczuków polarnych jest zagadnieniem złożonym  
z uwagi na niejednorodność struktury polimerów die- 
nowych i kopolimerów oraz innych dodatków, jak np. 
sadzy. Wyniki dotychczasowych badań są przeto 
sprzeczne i  niedostateczne.. Najbardziej przydatne dla 
tej klasy kauczuków okazały się plastyfikatory typów: 
eterów, etero-estrów, nitryli i nienasyconych związ­
ków.

261x 678.7.004.6 LI — 2,51

Mesrobian R. B„ Tobolsky A. V. (Princetown Univer­
sity, Princetown). W pływ czynników chemicznych na 
starzenie GR-S pod wpływem  ciepła. „Effect of Che­
mical Agents on Heat Deterioration of GR-S“. Rubber 
Chemistry a. Technol., Lancaster, kwart., t. 23, Nr 1, 
stycz.-marz. 50, s. 205. A5, 12 str., 8  wykr., 5 tabl., 
5 poz. bibl. — W pływ 16 czynników chemicznych na 
starzenie GR-S pod w pływem  ciepła. Jako kryteria 
stosowano konwencjonalne metody oraz współczynni­
ki absorpcji tlenu. Trudności porównywania w yników  
badań laboratoryjnych ze zmianami własności tego 
kauczuku syntetycznego w skutek naturalnego starze­
nia.

262x 678.02 LI — 2,51

Van Rossen A. (Rubber Inst. T. N. O., Delft, Holland) 
Hoekstra J. (Centr. Chemie. Develop. Depart., N. V. 
Philips, Eindhoven Holland). Mastykcja kauczuku. 
„Mastication of Rubber“. Rubber Chemistry a. 
Technol., Lancaster, kwart., t. 23, Nr 1, stycz.-marz. 
50, s. 185. A5, 11 str., 8  wykr., 10 tabl., 14 poz. bibl.— 
Pomiary plastyczności pląstometrem Williamsa i paro­
wym  potwierdziły znany w pływ  czasu, temperatury 
i zużytej energii na surowy kauczuk m astykowany na 
walcach. Przechowywanie kauczuku przez dłuższy 
czas wpłynęło tylko nieznacznie na utwardzanie; prze­
chowywanie w  wyższych temperaturach w pływało na 
zmiany w łasności tylko w  ciągu pierwszych dni. Za­
kres m astykacji ma tylko nieznaczny w pływ  na sta­
rzenie kauczuku.

263x 534.22.16:547.9.02:678 LI — 2,51
I

Natta G., Baccaredda N. Szybkość rozchodzenia się 
ultradźwięków a kształt drobin wysokich polimerów.
„The Velocity of Propagation of Ultrasonic Waves and 
the Molecules of High Polym ers“. Rubber Chemistry a. 
Technol, Lancaster, kwart., t. 23, Nr 1, stycz — marz. 
50, s. 151 A5, 12 str., 8  tab., 14 poz. bibl. — Szybkość 
rozchodzenia się ultradźwięków dla makrodrobin li­
niowych zgadza się z wartościami obliczonymi z rów­
nania Rao. W wypadku drobin silnie rozgałęzionych 
znalezione szybkości są znacznie niższe od obliczonych. 
Dla substancji nisko molekularnych odchylenia te są 
mniejsze. Przez porównanie substancji wykazujących  
zgodność z regułą Rao i wykazujących odchylenia 
wprowadzono współczynnik kształtu, który równy jest 
jedności dla drobin nie rozgałęzionych lub o n iew ięl- 
kiej ilości łańcuchów bocznych. Inne substancje mają 
współczynnik kształtu następującego: buna — 0,82 do 
0.84, polim etylometakrylany — 0,63. kauczuk natural­
ny — 0,89 do 0,90, polistyren — 0,79.

264x 631.46:678.06 LI — 2,51

Blaks J. T„ Kitchin D. W. Działanie mikroorganizmów  
gleby na izolację kauczukową. „Effect of Soil Micro­
organisms on Rubber Insulation". Rubber Chemistry 
a. Technol., Lancaster, kwart., t. 23, Nr 1, stycz. — 
marz. 50, s. 117. A5, 20 str., 4 wykr., 10 mikrogr., 
1 tabl., 18 poz. bibl. — Porównanie zachowania się izo­
lacji gumowych w  glebie sterylnej i zakażonej w y­
kazało, że powodem niszczenia izolacji gumowych są 
mikroorganizmy gleby. Miarą niszczenia w  celach 
porównawczych był gwałtowny spadek oporu izolacji. 
Wykazano w  kilku wypadkach zaatakowanie izolacji 
bez zmian jej zewnętrznego wyglądu. Podatność róż­
nych kauczuków na niszczące działanie mikroorganiz­
mów rośnie w  kierunku: gutaperka, kauczuki synte­
tyczne, kauczuk naturalny.
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265x 600.26:620.172:678.1 LI — 2,51

Flechter W. P. Niektóre zagadnienia klasyfikowania 
i badania kauczuku surowego. „Some Problems In­
volved in the Grading and Testing of Natural Rubber. 
A. Progress Report“. Rubber Chemistry a. Technol., 
Lancaster, kwart., t. 23, Nr 1, stycz. — marz. 50, 
s. 107. A5, 10 str., 2 fot., 1 rys., 7 wykr., 3 tab., 3 poz. 
bibl. — Do klasyfikowania kauczuku naturalnego po­
żądane jest stosowanie tylko jednego kryterium. A u­
torzy proponują do tego celu badanie rozciągłości pod 
stałym  obciążeniem. Opis znormalizowanej metody. 
Najbardziej przydatną mieszanką porównawczą jest 
mieszanka z merkaptobenzotiazoleiu i dwufenylogua- 
nidyną, odporna na wilgoć.

266x 678.7:547.315.2 — 9.02 + 547.538.141.9.02 LI — 2,51

Hart E. J., Meyer A. W. Badania promieniami pod­
czerwonymi struktur 1,2 i trans-l,4-polibutadienu- 
styrcnu, kopolimeryzowanych w  różnych temperatu­
rach. „Infrared Studies of 1,2-and Trans 1,4-Struc- 
ture of Polybutadiene and Butadiene -  Styrene Copo­
lymers Polymerized at Various Temperatures“. Rub­
ber Chemistry a. Technol., Lancaster, kwart., t. 23, 
Nr 1 stycz.—marz. 50, s. 98. A5, 9 str., 9 wykr., 1 tabl., 
13 poz. bibl. — Oznaczono addycję 1,2 i trans-l,4-poli- 
butadienu polimeryzowanego w  zakresie temperatur 
—19° do 97°C oraz kopolimerów butadienu i styrenu 
wykonanych w  — 18°, 5° i 50°. Addycja trans 1,4 
sta, 1 ,2  m aleje z obniżeniem temperatury polimery­
zacji. W temperaturze 19° zasadniczo cały produkt 
jest obecny w  stanie addycji trans-1,4.

267x 678.028 LI — 2,51

Dogatkin B„ Karmin B. Badania w  dziedzinie wulka­
nizacji kauczuku. Zjawisko optimum wulkanizacji w  
mieszaninach o dużym udziale czynnika wulkanizu­
jącego. „Investigations in the Field of Rubber Vulca­
nization. Phenomen of Vulcanization Optimum in 
Mixtures with a Large Proportion of Constructive 
Agent“. Rubber Chemistry a. Technol., Lancaster, 
kwart., t. 23, Nr 1, stycz. — marz. 50, s. 1. A5, 8  str., 
7 wykr., 1 tab., 5 poz. bibl. — Zjawisko optymalnej 
wulkanizacji wypływa z faktu, że proces ten łączy 
.w sobie przeciwstawne reakcje rozbudowy struk­
tury i jej odbudowy. Równanie na wyrażenie kinetyki 
wytrzym ałości podczas wulkanizacji, które okazało się 
przydatne dla mieszanek zawierających 3% siarki, 
dla 7% zawartości siarki nie spełniało założeń. W tym  
ostatnim przypadku zjawisko optimum wulkanizacji 
związane jest z utworzeniem gęstej siatki przestrzen­
nej, która przeciwdziała krystalizacji kauczuku. Dlate­
go zjawisko optymalnej wulkanizacji występuje zanim  
siarka zostanie całkowicie związana z kauczukiem.

268 541.128:542.952.6:547.31 — 92 LI — 2,51

Rose J. D., Statham F. S. (Imperial Chemical Indu­
stries Ltd Research Laboratories). Reakcje acetylenu. 
Część VI. Trimeryzacja związków etynylowych. „Ace­
tylene Reactions. Part VI. Trimerisation of Ethynyl 
Compounds“. J. Chem. Soc., Londyn, mies., stycz. 50, 
s. 69. B5, 2 str., 6  poz. bibl. —■ Zbadano reakcje poli­
meryzacji fenyloacetylenu i fenyloetynylokarbinolu  
wobec nowego typu katalizatora niklowego dwukar- 
bonylodwu (trójfenylfosfino)niklu, [(CoHshPB. Ni(CO)a 
Polimeryzacja prowadzi do powstania trimerów. Po­
dano metodę otrzymywania katalizatora.
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269x 566.8:637.1:547.72 LI — 2,51

Fiedler J. (Instytut Chemiczny w  Pradze). Wpływ  
furacyny na mikroflorę mleka. „Pousobeni furacinu 
na mikrofloru mleka“. Chemicky Obzor, Praga, 
mis., t. 25, Nr 2, luty 1950, s. 17. A-i, 4,1 str., 9 tabl., 
4 poz. bibl. — W badaniach nad wpływem  antybioty­
ków i podobnych substancji obserwowano działanie 
furacyny podczas rozkładu pewnych składników m le­
ka przez mikroorganizmy. Działanie furacyny jest za­
leżne od stopnia zakażenia mleka i od temperatury. 
Zaobserwowano negatywny w pływ  furacyny na dzia­
łalność mikroflory proteolitycznej. Furacyna nie roz­
kłada się w  wyższych temperaturach. Mleko przecho­
wywane w  30° i pasteryzowane w  65° przez 'A godz. 
nie ulega zakwaszeniu w  ciągu 24 godzin.

270x 541.128:547.5:615.1 LI — 2,51

Dornow A., Boberg F. (Instutit für Organische Che­
mie der Technischen Hochschule, Hannover). „O pew ­
nych eterach 2-nitro - 1,2-dwufenylo-etanolu ,i ich 
produktach redukcji“. „Uber einige Äther des 2 -nitro 
1,2-Diphenyl -  Äthanols und ihre Reductionsproduk- 
te“. Chem. Ber., Weinheim, dwumies., t. 83, Nr 3, maj 
50, s. 261. A5, 3,5 str., 3 poz. bibl. — Otrzymywanie 
eterów 2 -n itro-l,2 -dwufenylo-etanolu przez przyłą­
czanie odpowiednich alkoholi do a-nitro-stilbenu. Ba­
danie powstających diastereo-izomerów. Otrzymywa­
nie am ino-eterów przez katalityczną redukcję, oraz ich 
działanie fizjologiczne.

271x 547.425.1:547.917 LI — 2,51

Zinner H. (Institut für Organische Chemie der Uni­
versität Jena). „Notatka o merkaptalach d-ribozy“. 
„Notiz über. Merkaptale der d-Ribose“. Chem., Ber., 
Weinheim, 2-mies., t. 83, Nr 3, maj 50, s. 275. As, 
2 str., 5 poz. bibl. — D-riboza daje z merkaptanami 
i kwasem  solnym merkaptale, z których dw u-n-pro- 
pylo -  i dwu izobutylo -  merkaptal stosuje się przy 
identyfikowaniu d-ribozy.

272x 647.07:547.789 + 547.854.5 L_ — 2,51

Beyer H., Höhn H. (Aus dem Chemischen Institut der 
Universität Greifswald). „Tiazole. Część IV. Próby 
syntezy kwasów tiazolobarbiturowych“. „Uber Thia- 
zole, IV Mitteil.: Versuche zur Synthese von Thia- 
zolylbarbitursäuren“. Chem. Ber., Weinheim, 2-mies., 
t. 83, Nr 1, luty 50, s. 14. A5, 6  str., 12 poz. bibl. — 
Wprowadzenie pierścienia tiazolowego w  pozycję 5 
kwasu barbiturowego. Badanie powstałych związków  
jako śr.odków nasennych. Metody przeprowadzania 
produktów pośrednich w  kwasy tiazolobarbiturowe.

273x 544.8:547.918 LI — 2,51

Kofler L. „Mikroskopowe stwierdzanie g-strofantyny  
(Quabain)“. „Zum mikroskopischen Nachweis von g. 
Strophantin“. Mikrochemie ver. Mikrochim Acta, 
t. 35, Nr 1, stycz. 50, s. 83. B5, 6 str., 4 fot., 1 tabl. 
— Zależnie od warunków, g-strofantyna daje cztery 
hydraty, różniące się budową krystaliczną. Opisana 
metoda polega na otrzymaniu tych hydratów i po­
równaniu ich wyglądu z załączonymi fotografiami.
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274x 543.8:544.6 LI — 2,51

Freytag H. Zastosowanie lampy kwarcowej „Original 
Hanau“ do analizy jakościowej. II. Fotoanalityczne 
wykrywanie zasady „Castrix" (2-chloro - 4-dwum ety- 
loamino - 6-metylopirimidyny. „Uber die Anwendung  
der „künstlichen Hohensonne - Original Hanau“ in 
der qualitative Analyse. II. Photoanalytischer Nach­
weis der Castrix-Base (2-Chlor _ 4-dLmethylamino - 
6-m ethylpyrimidin“. Z anal. Chem., t. 129, Nr 3/5 49, 
s. 366. Bä, 6,5 str., 1 rys. — Sposób jakościowego ozna­
czania środka do zwalczania myszy: 2-chloro -  4-dwu- 
m etyloamino-6-metylopirimidyny, polegający na ekst­
rakcji tego związku przy pomocy chloroformu lub 
benzenu. Wyciąg daje w  nadfiolecie charakterystyczną 
niebieską fluorescencję.

275x 544.8:547.94 LI — 2,51

Kröller E. (Untersuchungsanstalt, Frankfurt a/M.). 
Możliwość identyfikacji i odróżniania alkaloidów i in ­
nych roślinnych związków czynnych za pomocą pro­
stej barwnej reakcji. „Eine M öglichkeit zur Identi­
fizierung und Unterscheidung von Alkaloiden und 
anderen pflanzlichen. W irkstoffen auf Grund einer 
einfachen Farbereaktion“. Z. anal. Chem., t. 129, Nr 3, 
49, s. 242. Bi, 4 str., 1 tabl. — Barwna metoda iden­
tyfikacji i odróżniania alkaloidów i  związków czyn­
nych pochodzenia roślinnego polega na reakcji z m ie­
szaniną roztworów kwasu nadchlorowego i nadrenianu 
potasowego, w  wyniku której powstają charaktery­
styczne zabarwienia, inne na zimno niż po ogrzaniu

276x 545.8:577.16 LI — 2,51

Diemair W., Manderscheid G. (Inst. f. Lebensmittel­
chemie, Frankfurt a/M.). Ilościowe oznaczanie w ita­
miny D. „Die quantitative chem ische Bestimm ung von 
Vitamin D“. Z. anal. Chem., t. 129, Nr 3, 49, s. 254. 
B5, 13 str., 4 rys., 10 tabl. — Opracowano fotom etrycz- 
ną metodą ilościowego oznaczania witam iny D w  tłusz­
czach pochodzenia roślinnego i zwierzęcego, w  mleku, 
pożywkach dla dzieci, w  drożdżach i preparatach far­
maceutycznych. Dokładność do 15/2.8 ml CHCls. Do­
kładny opis wykonywania analizy różnych produktów.

277x 543.867:614.3 LI — 2,51

Wańka J. K., Herout V. Przyczynki do analizy le ­
karstw. „Prispevky k analyse leciv“. Chem. Listy, 
Praga, mies., t. 43, Nr 3, 10 marz. 49, s. 58. A4, 
10 str., 1 rys., 10 wykr., 17 tabl., 34 poz. bibl."— Opra­
cowano nową m etodę oznaczania kwasu 1-askorbino- 
wego w  lekarstwach, sokach owocowych i innych ma­
teriałach pochodzenia naturalnego. Metoda opiera się  
na utlenianiu kwasu 1-askorbinowego za pomocą tio- 
niny i  podobna jest do metody błękitu m etylenowego. 
Metoda opracowana jest szczególnie dogodna dla ma­
łych stężeń kwasu 1-askorbinowego.

278x 545.8:547.912:577.16 LI — 2,51

Bencze B. (Zentral-Versuchsstation Budapest). Ozna­
czanie karotenoidów o działaniu witam iny A przy po­
mocy analizy chromatograficznej. „Die Bestimmung 
von Carotinoiden mit witam in A  — Wirkung m ittels 
der chromatographischen Analyse“. Z. anal. Chem., 
t. 129, Nr 3, 49, s. 246, Bs, 8 str., 1 rys., 2 tabl. — 
Znalezienie optymalnych warunków analizy chroma­
tograficznej karotenoidów. Podanie sposobu wykony­
wania analizy. Opis i rysunek aparatu.

279x 545.84:547.912:614.31 LI — 2,51

Cooley M. L. (Larrc Research Farm Laboratory, Ge­
neral Mills, Ins., Rossford Ohio), Kochn R. C. (Pro­
ducts Control Department, General Mills, Inc., Min­
neapolis, Minn.). Chromatograficzne oznaczanie karo­
tenu w  produktach spożywczych. „Chromatographie 
Estimation of Carotene in Feeds and Feed Ingre­
dients“. Anal. Chem., t. 22, Nr 2, luty 50, s. 322. A4, 
4 str., 1 wykr., 7 tabl., 14 poz. bibl. — Metoda polega 
na ekstrakcji toluenem, etanolem i  octanem etylu, 
chromatograficznym wydzielaniu z eteru naftowego 
na kolum nie z tlenku magnezu i ziemi Hyflo Super- 
Cel, w ym yciu roztworem acetonu w  eterze -naftowym  
i oznaczeniu spektrofotometrycznym w  tym roztworze.

280x 543:615.2/3 LI — 2,51

Marsh M. M., H itly W. W. (Eli Lilly Company, In- 
dianopolis, Ind.). Leki syntetyczne i naturalne. „Phar­
maceuticals and natural drugs“. Anal. Chem., t. 22, 
Nr 2, lu ty 50, s. 245. A4, 7,75 str., 288 poz. bibl. — 
Przegląd najnowszych metod analitycznych leków  na­
turalnych i  syntetycznych.

28 lx  545.82:543.867 LI — 2,51

Mc Gillivray W. A. (Massoy Agricultural College, 
U niversity of N ew  Zealand Palmerton North, N. Z.). 
Oznaczanie witam iny A w  obecności substancji prze­
szkadzających. „Estimation of vitam ine A in the pre­
sence of interfering m aterials“. Anal. Chem., t. 22, 
Nr 3, marz. 50, s. 494. A4, 1 str., 1 wykr., 1 poz. bibl. 
— Podano sposób obliczania wyników  przy oznacza­
niu spektrograficznym witam iny A w  obecności czę­
ściowo utlenionego karotenu.

Na żądanie mogą być wykonane za zwrotem kosztów fotokopie publikacji oznaczonych gwiazdką przy ko­
lejnym numerze. Zapotrzebowania należy adresować: Główny Instytut Dokumentacji Naukowo-Technicz­
nej — Warszawa — Ligocka 8, lub Główny Instytut Chemii Przem ysłowej, Dział Dokumentacji, Warszawa,

Łączności 8.


